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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA.

Sprawa Dreyfus’a.

PARYŻ, i lutego. — "Li
berte” zwyczajnie dobrze po
informowana donosi: Wyrok 
sądu kasacyjnego w sprawie 
Dreyfus’a będzie brzmial, że 
materyały dowodowe okazują, 
iż istniał zdrajca, lecz że ani 
hr. Esterhazy ani też podpuł
kownik Henry nie mogą być 
uznani winnymi na mocy do
wodów w taj nem “dossier.” 
“Liberte” jak wiadomo, sprzy ■ 
ja Dreyfusowi. Czasopismo to 
powiada dalej: Zasępienie 
party! Dreyfus’a dowodzi wi 
docznie, że rozwiązanie kwe 
styi leży w takiem oddaleniu, 
jak nigdy przedtem. Drugiem 
zadziwiaiącem widowiskiem 
jest zuchwale postępowanie 
hr. Esterhazy, który dawniej 
był tak smutnym. Tak n. p. 
oświadczył, że nie będzie 
składał dalszego świadectwa 
jak tylko przed całym sądem 
kasacyjnym.

* * »
Arcybiskup Ireland n papieża.

RZYM, i lutego. — Nie 
tylko wszystkich członków w 
kuryi watykańskiej, lecz sa
mego arcybiskupa Irelanda 
zadziwiło, że papież udzielił 
mu. długiej audyencyi dzisiaj 
w południe. Nie wiadomo do
tychczas, o czem była mowa. 
Po audyencyi arcybiskup Ire
land przedstawił papieżowi 
dwóch księży z archidyecezyi 
St. Paul.

Niepomyślne wiadomości z państwa 
Kongo.

ANTWERPIA, i lutego.
Telegramy z Matadi, wol

nego państwa Congo, dono 
szą, że major Lothaire, który 
dowodził oddziałem mającym 
ukarać powstańców, Batete- 
zahir*’ kt6rzy niedawno temu 
criicV' 5ZtereCh kupców bel- 
Dh klC W okolicy górnego 
Ubanghi, został raniony i poj
many przez krajowców a żoł
nierze jego zostali zmuszeni 
do służenia w szeregach pow 
stańców. Nie ma żadnych 
wiadomości o baronie Dha- 
nis, wicegubernatorze jeneral- 
nym, który także wyruszył w 
pole a który, jak niejedni 
twierdzą, już nie źyje.

Nowe zawikłania w Samoa.

■ APIA, Samoa, 24 stycznia, 
via Auckland, N. Z., 1 lute- 
2°* Znowu przyszło do nie- 
wvższvm,eń ,p.omi?dzy naj- 
7y Ch Kędzlą Williamem 
L Chambers i dr. janem 
Raffel, niemieckim prezyden
tem mumcypalności Apia 
Niejakiś Grossmuhl, Niemiec 
zamieszkały w Apia, został u 
więziony za wybicie okien w 
budynku najwyższego trybu 
nału i skazany na karę przez 
sędziego Chambers’a. Dr. 
Raffel polecił policyi, aby u 
wolniła Grossmuhl’a, co też 
nastąpiło, lecz który został 
skazany na zapłacenie kary w 
wysokości $1000. Następnie 

Rose, konsul niemiecki pisał 
do konsulów, amerykańskie
go i angielskiego, protestując 
przeciw postępowaniu najwyż
szego sędziego, który skaza
niem Grossmuhla naruszył 
prawo konsula niemieckiego. 
Konsulowie amerykański i 
angielski odpowiedzieli, że nic 
nie mogą uczynić przeciw wy
rokowi najwyższego sędziego.

W tym samym czasie po
wołał najwyższy sędzia dr. 
Raffela przed trybunał za 
wzgardę dla sądu (contempt 
of court), której się dopuścił 
uwalniając Grossmuhl’a.

* * *

Esterhazy ucieka.

PARYŻ, 1 lutego. — Hr. 
Ferdynand Walsin Esterhazy 
został wczoraj urzędowo u 
wiadomiony, że, ponieważ 
świadectwo jego pized sądem 
kasacyjnym w sprawie Drey
fus’a zostało ukończone, w 
dwudziestu czterech godzinach 
zostanie procesowany za prze 
stępstwa kryminalne (otrzy - 
manie pieniędzy pod fałszy- 
wemi pretensyami). Odjechał 
koleją północną, niewiadomo 
dokąd.

ROTTERDAM, 1 lutego. 
— Hr. Ferdynand Esterhazy 
przybył dzisiaj z Paryża i od
jechał natychmiast do Amster
damu.

« **

Zniesienie prawa anty-jezuickiego-

BERLIN, i lutego.—Sejm 
niemiecki przyjął dzisiaj przy 
trzeciem czytaniu wniosek 
znoszący prawo zabraniające 
Jezuitom pobyt w Niemczech.

Mało nadsiei dla Dreyfus’a.

PARYŻ, 1 lutego. —Naj
gorliwsi zwolennicy teoryi, że 
Dreyfus został niesprawiedli
wie skazanym, uznają obecnie, 
że nie ma obecnie najmniej
szej nadziei, że sprawiedli 
wość zostanie wymierzoną. 
Wybitny członek uniwersyte
tu paryzkiego, który od po 
czątku był za tern, aby pro
ces Dreyfus’a podległ rewi- 
zyi, mówił dzisiaj: Dla 99 ze 
sto Francuzów jest wina lub 
niewina Dreylfus’a niczem In
nem, jak rzeczą uczuciową i 
chociażby im przedstawiono 
przyczyny z całego świata, to 
nie zmienieliby ich stanowi
ska. Są miliony Francuzów, 
którzy pomimo wszystkich 
dowodów sprzeciwiających się 
temu powiadają, że Dreyfus 
jest winnym. Dziwnem jest, 
że stanowisko tej większości 
zostało wywołane przez po 
wody, któreby trzeba szcze 
gółowo rozebrać. Uznaję, że 
winę w tern mają niektórzy z 
zwolenników Dreyfusa. Naj
lepsza sprawa może zostać 
zrujnowaną przez ludzi podej
rzanych a po stronie Dreyfu
sa stoją ludzie, których każdy 
patryotyczny Francuz uważa 
za naturalnych swych nie 
przyjaciół. Podczas gdy wię
ksza część z nas nie żądała 
więcej, jak tylko, aby spra 
wiedliwość została wymierzo
ną, nikczemna mniejszość u- 
żyła to żądanie za wytłóma- 
czenie nienawistnych napa 
dów na instytucye, które jak 
najbardziej szanujemy.”

W dokończeniu powiedział 
ów członek uniwersytetu, że 
wynikiem tej agitacyi będzie 
niebywałe jeszcze prześlado
wanie żydów, gdyż masy są 
przekonane, że żydzi spowo 
dowali wszystkie te kłopoty.

Francy a protestuje.

BERLIN, 3 lutego. — De
pesza z Konstantynopola do 
“Frankfurter Zeitung” donosi, 
że poseł francuzki formalnie i 
stanowczo zaprotes ował u rzą 
du tureckiego przeciw odstą
pieniu Niemcom portu i przy 
stani w miejscowości Haidar 
Pasza nad południowem wy
brzeżem morza Marmora, po 
łożonej tuż naprzeciw Kon
stantynopola, która ma two
rzyć kończynę anatolskiej ko 
lei żelaznej.

** * 
Niezadowolenie w Niemczech.

BERLIN, 3 lutego.—Zna
czne panuje tutaj niezadowo
lenie nad sprawozdaniami ze 
Stanów Zjednoczonych, że na 
mocy rozporządzenia wydzia
łu skarbu pasażerowie przy
bywający z zagranicy do No
wego Yorku i innych portów 
podlegają mnóstwu przykrych 
kwestyi. Kilka członków Sej
mu niemieckiego chcą w przy
szłym tygodniu interpelować 
rząd pod tym względem.

» « *
Miasto Nanking portem traktatowym.

PEKING, 3 lutego.—Chiń
ski wydział spraw zagranicz
nych zezwolił, aby miasto 
Nanking, położone w prowin- 
cyi Kuang-Lee nad rzeką Fu, 
niedaleko od granicy Tonki- 
nu, zostało oglosz >r,e za mia
sto traktatowe, gdyż to jest 
potrzebnem dla eksploatacyi 
całej tamtejszej okolicy.

Ten sam wydz'ał zezwolił, 
aby krewnym zamordowane
go angielskiego misyonarza 
Fleminga wypłacono $30 000. 
Oprócz tego ścięto dwóch z 
morderców tegoż, wysłano na 
wygnanie mandaryna tamtej
szej okolicy i zdegradowano 
dwóch innych urzędników.

** * 
Polacy wydaleni z Prus.

BERLIN, 3 lutego. - W 
Essen otrzymało 230 robotni
ków polskich rozkaz, aby się 
jak najprędzej wynosili z o- 
brębu królestwa pruskiego.

* * #
Car łaskawszym dla iyddw.

STOCKHOLM, 5 lutego. 
— Są oznaki, że Rosya zmie
nia swe stanowisko wobec 
żydów. Car polecił guberna
torowi Finlandyi, że ma do
nieść Sejmowi tej prowincyi 
osyjskiej, aby uchwalił pra-/ 

wa względniejsze dla żydów 
jakiemi były prawa dotychcza • 
sowę, że odtąd mogą być o 
bywatelami kraju, ecz i na
turalnie muszą pełnić służbę 
w wojsku lub flocie. Car tak
że radzi, aby wolno było Fin- 
landczykom żenić się z ży 
dówkami i vice v rsa.

** *
Rozruchy anty-Dreyfusowe.

MARSYLIA, 5 lutego. — 
Podczas, gdy około 3000 pa- 
tryotów należących do ligi an
ty-dreyfusowej miało dzisiaj 
posiedzenie, kilkaset anarchi 
stów i socyalistów usiłowało 
zerwać posiedzenie.

Nastąpiła bójka, podczas 
której jeden człowiek został 
zabity a 9 było ranionych. 
Policya i żandarmi aresztowa
li wielu ludzi, pomiędzy nimi 
dwóch socyalistycznych alder 
manów.

ALGIERS, 5 lutego. — 
Przybył tutaj dzisiaj Henry 
Rochefort, wydawca czasopi 
sma Intransigeant. Przybycie 
jego wywołało demonstracyę 
pomiędzy zwolennikami Drey

fusa i jego nieprzyjaciółmi. 
Jedni chwalili go (Rochefor- 
ta), drudzy go potępiali. Żan
darmi rozproszy!' zgromadza
jące się tłumy, a ostatecznym 
wynikiem było, że prefekt su- 
spendował burmistrza i Radę 
miejską.

Dreyfus wróci do Francyi.

PARYŻ, 7 lutego.—Tele 
gram do czasopisma "Patrie” 
z Cayenne, stolicy francuz- 
kiej Gułany, donosi, że nad
szedł rozkaz odesłania Drey
fusa do Francyi i że już wy
słano okręt, który go ma 
przewieść.

• *♦
Śmierć Caprivi’ego.

FRANKFORT nad Odrą, 
6 lutego. — Były kanclerz nie 
miecki hrabia Caprivi umarł 
dzisiaj rano o godzinie lotej 
w Skyren, pow. Krosno, w 
departamencie Frankfurt. U 
marł spokojnie.

Jerzy Leon, hrabia Caprivi 
de Caprara de Montecuculi 
urodził się 24 lutego 1831 w 
Charlottenburgu. Brał udział 
w wojnie z Francyą i Au- 
stryą. Po dymisyi Bismarcka, 
20 marca 1890 został jego 
następcą jako kanclerz Rze 
szy niemieckiej, jako prezes 
ministeryum pruskiego i mi
nister spraw zagranicznych. 
Dnia 26 października 1894 
podał się do dymisyi i odtąd 
poświęcił się życiu prywatne
mu w Skyren.

Wiadomości z Wysp 
Filipińskich.

Protest Junty filipińskiej w Hongkong-

HONGKONG, 1 lutego. 
— Tutejsza junta filipińska o- 
głasza protest przeciw oporo
wi Stanów Zjednoczonych 
wdawania się w rokowania z 
komisyą filipińską, która za 
stępuje rząd narodowy.

W przeszłym tygodniu zo 
stał chłopiec filipiński zastrze
lony przez amerykańskiego 
żołnierza w jednem z przed
mieść Manili, ponieważ na 
targu się bił z chłopcem chiń 
skim. Żo'nierza nie pocią
gnięto do odpowiedzialności, 
lecz ojciec chłopca uzbrojony 
w nóż rzucił się na posuniętą 
straż amerykańską i zabił 
trzech żołnierzy, podczas gdy 
reszta uciekła. Morderczy Fi 
lipińczyk ocalił się także.

Pewien oficer filipiński 
przechadzający się w pobliżu 
Manili został zabity przez a- 
merykańskiego żołnierza. Mor
dercę nie pociągnięto do od
powiedzialności.

Armia amerykańska jest co 
raz bardziej znienawidzoną 
wskutek gwałtów, jakich się 
dopuszcza. — O tern wszyst- 
kiem donosi junta.

Proklamacya niepodległości.

PARYŻ, I lutego.—Tutej
sza junta filipińska otrzymała 
z Hongkong depeszę, która 
donosi o drugiej proklamacyi 
rzeczypospolitej filipińskiej. 
Depesza opiewa: Pierwsza 
proklamacya z sierpnia prze 
szłego roku była dziełem A- 
guinalda i jenerałów. Druga 
jest jednogłośnem dziełem u 
stawodawstwa Filipińczyków.

Żołnierze hiszpańscy uwolnieni.

MADRYT, 1 lutego.—Od 
jen. Rios’a, wodza sił hisz 
pańskich na Filipinach, nade
szła wiadomość, źe żołnierze 
hiszpańscy uwięzieni na wy 
spie Negros zostali puszczeni 

na wolność przez powstań
ców, i przybyli do Samboan- 
ga, miasteczka położonego na 
południowo-zachodnich koń
czynach wyspy Mindanao w 
grupie filipińskiej.
Powstańcy zaczepiają Amerykanów.

MANILA, 5 lutego.—Pow
stańcy rozpoczęli ogień na 
miasto wczoraj wieczorem o 
godzinie 8:30. Dzisiaj rano 
rozpoczęli ogień na placówki 
amerykańskie. Kule padają aż 
do samego miasta,

Jen. Otis kazał natychmiast 
wywieść niewiasty i dzieci na 
okręty.

Atak powstańców został 
odparty przez Amerykanów; 
okręt armatni Callao rzucał 
bomby w szeregi powstańców 
podczas ich ataku.

O ile wiadomo 20 Amery
kanów zostało ranionych, lecz 
nikt nie został zabity; strata 
powstańców nie jest znaną.

WASHINGTON, D. C., 5 
lutego. — Obchodzą pogłoski, 
źe powstańcy uderzyli wczo 
raj na Amerykanów. Dzisiaj 
rano nie było się można jesz
cze dowiedzieć w białym do 
mu, czy pogłoski polegają na 
prawdzie.

Amerykanie zwycięzcami

MANILA, 5 lutego (8:15 
po południu).

P owstańcy zaatakowali 
wczoraj wieczorem o 8:45 ca
łą linię amerykańską od Cal- 
vocan aż do Santa Mesa.

Amerykański krzyżowiec 
Charleston i kanonierka Con 
cord bombardują nieprzyjacie
la. Dwudziestu Amerykanów 
zostało zabitych i 125 ranio
nych.

WASHINGTON, 5 lutego. 
— Następujący telegram od 
jen. Otis’a przybył do wy
działu wojny:

MANILA, 5 lutego.—Na
sze stale linie zostały posunię
te naprzód i wojsko nasze od
znaczyło się odwagą. W po
bliżu Manili i w samem mieś
cie panuje spokój. Spis żabi 
tych i rannych podam jutro.

Otis.
MANILA, 5 lutego (8:15 

, wieczorem). Już po przełomie. 
Amerykanie starają się obec
nie załatwić kwestyę Filipiń
czyków.

Z największą szybkością 
zderzenie wydarzyło się wczo
raj wieczorem o godzinie 8:40, 
gdy trzech zuchwałych Fili
pińczyków przebiegło obok 
placówek pułku z Nebraski, 
stojącego w Santa Mesa. Pow
tórzyli to, lecz dopiero za trze 
cim razem, gdy kapral Gree
ley do nich przemówił, nastą
piło starcie. Jeden z Filipiń
czyków został zabity a drugi 
raniony. Zaraz potem rozpo
częła się strzelanina Filipiń
czyków od Calvo<an aż do 
Santa Mesa, która jednako
woż była bezskuteczną.

Na ogień powstańców od 
powiadały 3 pułki z Nebraski, 
Montany i północnej Dakoty 
i utrzymały swe stanowiska, 
aż do nadesłania posiłek. Fi 
lipińczycy skoncentrowali się 
tymczasem w Calvocan, Ga- 
galangin i Santa Mesa.

O godzinie iszej Filipiń 
czycy rozpoczęli ostry ogień z 
trzech tych miejscowości, 
przyczem pomagały im dwie 
armaty, umieszczone w Balik- 
Balik

Amerykanie odpowiedzieli 
silną strzelaniną, lecz dla cie
mności nie byli w stanie oce 
nić straty, jaką ponieśli pow
stańcy, którzy się ostatecznie 

cofnęli. Walka trwała przez 
całą godzinę.

Amerykańskie krzyżówce 
Charleston i Concord bom 
bardowały przez cały ten czas 
stanowiska powstańców. Puł
ki z Californii i Washingtonu 
wypędziły Filipińczyków z wsi 
Paro i Santa Mesa. Odzna
czył się pułk z Nebraski, któ
ry zdobył armatę i silne sta 
nowiska powstańców w po 
bliżu rezerwoaru wcdy.

Odznaczyły się także pułki 
z Kansas i Dakoty. Strata 
Filipińczyków jest wielką, lecz 
trudno ją obliczyć. Ameryka
nie utracili 20 ludzi w zabi
tych i mają 125 rannych.

Pomiędzy powstańcami od
znaczali s ę Ygorates’i, którzy 
byli uzbrojeni tylko w łuki i 
strzały, a rzucali się zuchwali 
na baterye amerykańskie. Z 
nich padlo najwięcej.

Sprawozdanie urzędowe*

WASHINGTON, D. C., 6 
lutego, 12:15 rano.

MANILA, 5 lutego. — 
Wczoraj wieczorem o godzi
nie 8:45 powstańcy rozpoczę 
li ogień na nasze zewnętrzne 
linie i powtarzali napad kil 
kakrotnie. Wszystkie ataki 
zostały odparte. Przy brzasku 
wojsko nasze posunęło się na
przód i zabrało kilka wsi i 
redut powstańców. Strata pow
stańców jest wielką; my utra
ciliśmy 175 ludzi po większej 
części w rannych. Żołnierze 
nasi biją się z odwagą. Flota 
pomaga nam dziel ie. W mie
ście panuje zupełny spokój.

Otis.
Z źródeł hiszpańskich.

MADRYT, 5 lutego. — 
Wielkie wzruszenie panuje tu
taj wskutek depeszy wysianej 
przez jen. Rios, wodza woj 
ska hiszpańskiego na Filipi
nach. Depesza brzmi:

Powstańcy zaatakowali dzi
siaj prawie całą zewnętrzną 
linię amerykańską i zdcbyli 
prawie każde jedno stanowi 
sko. Amerykanie stawiali 
dzielny opór przy zewnętrz
nych okopach, przyczem im 
pomagała artylerya i flota.

Okręty bombardowały Ca 
locoan, Pago i inne miejsco 
wości i zniszczyły je zupełnie. 
Strata wielka z obydwóch 
stron. Dotychczas strzelają z 
wszystkich stron. Wojsko hi
szpańskie nie rusza się z swych 
kwater, lecz pomimo to, zo
stał jeden sierżant raniony 
przez kulę. Rios.

Powstańcy utracili 1900 ludzi.

‘ HONGKONG, 6 lutego. 
— Ostatnie wiadomości z Ma 
nili donoszą, źe powstańcy 
zostali odpędzeni 10 mil od 
Manili i źe utracili 1900 ludzi 
w zabitych i rannych.

Podczas walki amerykań
skie okręty wojenne strzelały 
do pociągu kolejowego na
pełnionego powstańcami.

Dokładne oszacowanie.

MANILA, 6 lutego.—Sta
ranne oszacowanie okazało, 
że Filipińczycy utracili 
dotychczas 2000 ludzi w 
zabitych, 3500 zostało ra
nionych i 5000 zostało 
wziętych w niewolę.
Wypędzenie Filipińczyków ze stano

wiska ufortyfikowanego.

MANILA, 6 lutego. —Je
dnym z najbardziej interesu
jących epizodów podczas wal 
ki niedzielnej było wypędze
nie Filipińczyków z ufortyfi 
kowanego ich stanowiska pod 
Paco przez kilka kompanii 

kalifornijskich pod dowódz
twem pułkownika Duboce.

Nad główną drogą prowa
dzącą do wsi znajdowały się 
chaty krajowców, obsadzone 
przez ich wolnych strzelców. 
Ci strzelali do jenerała Kin
ga i jego sztabu i zabili woź
nicę ambulansu czerwonego 
krzyża. Natenczas kazał puł
kownik Duboce wypędzić ich 
z chat i spalić takowe.

Filipińczycy zgromadzili się 
następnie w kościele i klasz
torze w Paco, którego górne 
piętra zajęli. Oddział Kali- 
fornijczyków znajdujących się 
w pobliżu mostu prażył ich, 
lecz nie zdołał ich wypędzić 
z klasztoru. Natenczas pułko
wnik Duboce na czele kilku 
woluntaryuszów pod ostrym 
ogniem przedostał się do koś
cioła, porozlewał tutaj naftę 1 
podpalił takową.

Tymczasem baterya kapita
na Dyer’a z 6 pułku artyle- 
ryi bombardowała kościół i 
rzuciła kilka bomb do wnę
trza i pod dach. Kompania 
L. i część kompanii G. z 
pułku kalifornijskiego przy
puściły szturm, lecz nie zdo
łały wnijść na górę po jedy
nych schodach prowadzących 
do wyższych piętr.

Tymczasem począł się.koś
ciół palić a kompania z Ida
ho i gwardya washingtońska, 
które się znajdowały z oby
dwóch stron klasztoru zabie
rały w niewolę powstańców 
uchodzących przed ogniem; 
wielu z nich zdołało się oca
lić w krzaki po za kościo
łem; Amerykanie pojmali tu
taj 53 krajowców, 20 z nich 
padło.
Powiada, śe to była tylko potyczka 

aby wywrzeć wpływ na trak
tat pokoju.

HONGKONG, ó lutego. 
— Junta filipińska wydała 
proklamacyą, w której powia
da, źe walki pod Manilą by
ły tylko małą potyczką, któ
rej celem było wywrzeć wpływ 
na senatorów przy dzisiej- 
szem glosowaniu nad trakta
tem pokoju.

MANILA, 6 lutego.—Pod
czas sobotniejszej i niedziel
nej bitwy Amerykanie utraci
li 54 ludzi w zabitych i 150 
w rannych.

Prezydent i inni członkowie 
gabinetu są tego zdania, że 
porażka Aguiualda na wyspie 
Luzon przekonała mieszkań
ców innych wysp o sile ame
rykańskiego rządu i że to ich 
zniewoli do porzucenia ruchu 
rewolucyjnego Aguinalda.

Telegram od Dewey’ego.

WASHINGTON, D. C., 
6 lutego.—Wydział floty ode
brał dzisiaj następujący tele
gram:

MANILA, 6 lutego.—Po
wstańcy uderzyli na Manilę. 
Krzyżowiec "Boston” odpły
nie dzisiaj do Iloilo, aby wyrę
czyć krzyżowiec "Baltimore.” 
Na pokładzie statku “Monad- 
nock” zostało wczoraj dwóch 
ludzi ranionych, jeden z nich 
ciężko.

Oficerowie armii mniemają, 
źe Dewey się opóźnił ze swym 
telegramem, podczas gdy ofi
cerowie floty twierdzą, źe 
Dewey wspomina o drugiej 
już potyczce.

Prenumerata “Gazety 
Polskiej” wynosi na rok 
1899: na 3 miesiące 75 e. 
na 6 miesięcy $1.25, na 
cały rok, Dwa dolary.
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Interes Bankowy.
KURS PIENIĘDZY, KTÓRE WY8EŁAM DO EUROPY 

JEST NASTĘPUJĄCYM.

Im. Pwterpu
Marka do Cerarstwa Niemieckiego, W

Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka. 24% 15
Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austria

ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i
Węgier J 42 25

Rubel do Carstwa Ruskiego, Litwy i
Polski pod Moskalem. 53 25

Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii. 20 15
Gulden do Holandyi. 41% 25
Kroner do Danii, Szwecyi i Norwegii. 28 25
Lira do Włoch. 19 25

W. DYNIEWICZ.

KALENDARZ TTGODMOWIT.
Łuty.

9 C. Apolonii p. i m.
10 P. Scholastyki p , Wilhelm.
11 S. Łazarza, Eufroz, Lucyusza.
12 N. Eulalii p., Modest., Gaudent.
13 P. Katarzyny de R., Maryusz.
14 W. Walentego, Jacka.
15 Śr. Popiele, Faustyna.________

-poLsiuT
ZIEMIE POLSKIE

POD MOSKALEM.
— Skarb. “Pet. List.” 

opowiada następującą historyę 
o znalezionym skarbie: “O dwie 
wiorsty od stacyi Czernorudka, 
kolei południowo-zachodnich, 
leży niewielki las, należący 
do obywatela ziemskiego, hr. 
Adama Ledóchowskiego. Las 
składają po większej części 
dęby, brzozy i jawory, a na 
środku znajduje się spora 
polanka, zarośnięta trawą, 
wśród której wyrasta jeden 
dąb samotny. Do tej polanki 
przywiązaną jest legenda, którą 
lud miejscowy uważa za praw
dziwą historyę: Niegdyś, 
bardzo, bardzo dawno, miesz
kał tu stary pan, który niena
widził ludzi, żył samotnie, 
otoczony tylko dziesięciu słu
gami, srogimi i ponurymi, 
jak on sam. Pan ten miał być 
bardzo bogaty. Pewnej zimo
wej nocy kilkudziesięciu zbó
jów napadło na dwór starego 
pana, zabili sługi, a jego 
wzięli na męki, żeby go zmusić 
do wydania im skarbów, jakie 
posiadał. Lecz pan umarł 
w męczarniach, nie wydawszy 
tajemnicy, a zbóje przetrzą
snęli dwór i nie znaleźli ani 
pieniędzy, ani klejnotów, które 
pan zakopał właśnie na owej 
polance. Z latami las i polanka 
przechodziły w coraz inne ręce, 
ale żaden z właścicieli skarbu 
znaleźć nie mógł, a niektórzy 
nawet go nie szukali, nie 
wierząc w legendę. Nareszcie 
las nabył hr. Ledóchowski, 
któregosyn, student uniwersy
tetu św. Włodzimierza w Ki
jowie, zaczął szukać skarbu. 
Przez 5 miesięcy, kierując się 
rozmaitemi warjantami le 
gendy, kopał i kopał ziemię 
na polance, szukał, grzebał, 
szperał w różnych kierunkach, 
ale nadaremnie; nakoniec 29 
grudnia zr., ukazał mu się 
we śnie stary pan w bogatej, 
odświętnej szacie i powiedział, 
że skarb jego leży zakopany 
o 50 łokci na południe od 
dębu na polance. Młody L. 
nazajutrz zaraz najął kilku 
robotników i we wskazanem 
we śnie miejscu zaczął kopać. 
Tym razem jednak trudy jego 
nie były daremne, bo w głębi 
3 i pół arszyna znaleziono 
skrzynię okutą żelazem a w niej 
znaczną ilość naczyń złotych, 
dzbanów, puharów, monet 
złotych i srebrnych itp. War 
tość skarbu wynosi podobno 
przeszło 200,000 rnbli.”

Zemsta. Wieś Bieganów, 
w pow. włoszczowskim, w Kon
gresówce, w tych dniach była 
widownią strasznej zemsty. 
Włościanin Czesław Ziółkow
ski, czując złość do Augustyna 
Rocha, usiłował podpalić dom 
tego ostatniego i w tym celu, 
wziąwszy z sobą pudełko zapa
łek i bańkę natty, o godzinie 
11 wieczorem udał się na 
podwórze domu Rocha. Tam 
Ziółkowskiego spostrzegł Au
gustyn Roch i przy pomocy 
dwóch synów pochwycił go 
i tak strasznie zbił, że nie
doszły podpalacz w dwa dni 
umarł.___________ __

POO PRUSAKIEM
W. KS. POZNAŃSKIM

— Pruska komlsya

kolonizacyjna nabyła w r. 1898 
Morakowo w pow. wągro- 
wieckim, “Morgenau” wgnieź 
nieńskim, Nowąwieśi Księżno 
w wrzesińskim, Raszkowo 
i • Wyszakowo w średzkim, 
Grzybowo w Witkowskim, 
Bachwitz w bydgowskim, Ręcz 
pod Janówcem, Rumianek 
w poznańskim, Radomice 
w ostrzeszowskim. Ogółem 
kupiła kolonizacya 15,000 
hektarów — z ofiarowanych jej 
127,000 hektarów. W prze
cięciu płaciła komisya po 774 
marki za hektar.

PRUSY WSCHODNIE
I ZACHODNIE.

— Z pod Chełmna 
piszą, że w Malem Czystem 
przy spuszczaniu wody ze 
stawku znaleziono na dnie 
mułu miecz duży, pochodzący 
z bardzo starych czasów, nara
mienniki bronzowe i kilka 
monet. Właściciel p. Kiinzla 
odesłał je do muzeum w Gdań
sku.

Tczew. Miasto nasze liczy 
teraz 12 303 dusz, 157 więcej 
niż przed rokiem.

SZLĄZK.
— Szlązk posiada 

z wszystkich prowincyi naj 
większą liczbę seminaryów 
nauczycielskich, mianowicie 19, 
do których w roku bieżącym 
przybędzie jeszcze jedno, 
w Raciborzu. Z seminaryów 
tych jest 17 państwowych 
i jedno prywatne; katolickich 
jest 10, ewangielickich 9. Prócz 
tego jest na Szlązku 7 szkół 
przygotowawczych (prepa- 
randek.)

K ł o d n i c a. Obywatel Jan 
Klosek stawał w sądzie koziel
skim na świadka. Ponieważ 
świadek oświadczył, że po nie
miecku nie potrafi a sędzia 
z nim mówił po niemiecku, 
zabrał się świadek i poszedł 
do domu. Zanim jeszcze do 
domu powrócił zastał mandat 
karny na 10 mrk. albo 2 dni 
więzienia, a nadto został po
zwany na drugi dzień na termin. 
Drugi raz przesłuchiwano 
świadka w polskim języku. 
Dwa dni aresztu musiał jednak 
odsiedzieć.

Jubileusz 60- letniego 
kapłaństwa obchodzić będą 
w dniu 25 maja r. b. ksiądz 
radzcaduchowny Pixa w Kit cz- 
borku i ks. dziekan Schmialek 
we Frankensztynie.

Nagłą śmiercią zginął 
na kopalni “Karsten Centrum” 
górnik Popielec z Suchej góry. 
Zajętego rozstrzelaniem ściany 
przygniótł wielki odłam skały 
i zmiażdżył całe ciało do 
niepoznania.

Lubliniec. Na polu 
w pobliżu Kamieńca, w zagaju 
olszowym, znaleziono ciało 
robotnika Franciszka Kubika 
z Okrąglika. Kubik dnia 
poprzedniego służył za naga
niacza w polowaniu. Wracając 
wieczorem do domu, zmylił 
drogę i znużony usiadłszy 
na polu zmarzł.

POD AUSTRIAKIEM
CALICYA.

— Wieliczka. Część 
sławnej na cały świat kopalni 
soli grozi zapadnięciem. Dwie 
ogromne jamy, które powstały 
wskutek podebrania soli, 
musiano czemprędzej zasypać. 
Kościół, który się znajduje 
ponad zagiożonemi częściami 
kopalni, oraz kilka innych 
budynków są w wielkiem 
niebezpieczeństwie.

Konstanty Zaleski, 
jeden z ostatnich bojowników 

z r. 1831, zmarł u zm. 
w Lipinkach. Ukończywszy 
liceum Pijarów, wstąpił w 1825 
r. do 8 pu. i służył pod jene
rałem Skrzyneckim. W r. 1829 
oddano go do domu pod
chorążych. Odbył następnie 
całą kampanię b orąc udział 
w bitwach pod Makowem, 
Okoniewem, Grochowem, Ol
szyną, na Pradze, Wielkim 
Dębem itd.

Następnie udał siędo Parj źa, 
gdzie zaciągnął się do bata
lionów polskich, które wyma- 
szerowały następnie do Afryki. 
Później podał się do dymisyi 
i powrócił do Paryża, gdzie 
przebywałdor. 1873, następnie 
powrócił do kraju. Odznaczony 
był krzyżem ‘ virtuti militari.”

Niemcy i wyspy karolińskie-
Ktokolwiek się lepiej przyj

rzy ideom i celom niemiec
kiej partyi kolonialnej, musi 
napotkać ideę, że Niemcy 
chcą się rozszerzyć po za mo
rzami, gdyż rozszerzenie ich 
w Europie jest niemożliwem. 
Te to zamiary usprawiedliwia
ją często przepowiednie Pe- 
ters’a i innych, że Niemcy 
uzyskają jeszcze wyłączną kon
trolę nad wyspami Samoa i 
Karolinami, chociażby dla te
go miało przyjść do wojny. 
Cesarz niemiecki sam wyra
źnie niedawno temu popierał 
ogólną politykę kolonialną, a 
przyjaciele nabycia wysp ka
rolińskich powiadają, że po
siadanie tych wysp pomoże 
Niemcom materyalnie nietyl 
ko do zwierzchnictwa nad o- 
ceanem Spokojnym, ale i do 
zwierzchnictwa w handlu po 
całej kuli ziemskiej.

Wyspy, które, jak nieda
wno temu telegramy donosi
ły, mają zostać sprzedane 
Niemcom, skoro hiszpańskie 
Cortezy się zgromadą, obej
mują dwa łańcuchy, tworzące 
niejako wielkie T w kwadra
cie — Ladrones czyli Maria 
nas i Karoliny, z któremi się 
także łączą tak zwane Pelews.

Ladrones składają się z 17 
wysp, z których największą 
i najbardziej na po
łudnie położoną jest Guam. 
Prawie wszystkie są górzy- 
stemi a niektóre wulkaniczne- 
mi, z szczytami dochodzący 
mi do 3000 stóp wysokości. 
Rozciągają się na 500 mil na 
północ i południe około 1200 
mil na wschód od wysp fili
pińskich. Cały ich areał wy
nosi 450 mil kwadratowych, 
z ludnością 10,000. Krajowcy 
Chamorros, rasa piękna i źy 
wa, która liczyła około 50,000 
osób, gdy Magellan wyspy 
odkrył, zostali wytępieni w 
ten sam sposób, jak się to 
działo u Kubańczyków. Te
raźniejsza ludność pochodzi 
od karolińskich i filipińskich 
immigrantów; źyje mniej wię
cej tak samo jak wieśniacy 
w południowej Europie. Wszy
scy są chrześcianami i mówią 
po hiszpańsku lub angielsku. 
Powiadają, że 90 procent z 
nich umie czytać i pisać — 
twierdzenie, które niezawo
dnie jest cokolwiek przesa
dzone.

Karoliny obejmują 48 wysp 
z których 43 są formacyi ko
ralowej z areałem 20 mil 
kwadratowych, a 5 jest gó 
rzystych z areałem 540 mil 
kwadratowych. Ludność wy
nosi około 36,000 głów. Naj- 
większemi wyspami są: Ku- 
saie czyli Strong Island, Po 
nape Rug czyli Hogolu; Yap 
i Pelew. Pierwsza z nich 
znajduje się 2500 mil na po
łudniowy zachód od Hawaii; 
ostatnia 6oo mil od wysp fi
lipińskich. Łańcuch ten roz- 
c aga się 2000 mil przez o- 
cean Spokojny, na południe 
od wysp Ladrones.

Krajowcy są Polinejzyczy- 
kami tak samo, jak miesz
kańcy Nowej Zelandyi i wysp 
Samoa. Wszyscy są dobry 
mi żeglarzami, którzy płyną 
po oceanie Spokojnym w ich 
wielkich łodziach (caness) z 
małymi żaglami, a kierują się 
bałwanami i gwiazdami. Da
wniej mieli regularne szkoły 
astronomii i żeglugi dla edu 
kacyi sterników i robili ma
py przedstawiające kierunek 
wiatrów i prądów i wyspy o 
tysiąc mil oddalone.

Posiadają społeczeńskie i 
polityczne kluby a niewiasty 
utrzymują własne organizacye 

i wywierają wpływ mało co 
mniejszy od mężczyzn. W 
Yap np. budują miasteczka 
według planu regularnego, 
brukują ulice same i budują 
wspaniałe stanowiska dla o- 
krętów i przystanie.

Zachodnie wyspy łańcucha 
zostały odkryte już dawniej 
przez żeglarzy portugalskich; 
zachodnie przez Anglików 1 
Amerykanów. Hiszpania ro
ściła sobie pretensye do tej 
grupy, lecz nie przedsięwzięła 
kroków przepisanych przez 
prawo międzynarodowe, aby 
udowodnić swe pretensye. W 
r. 1852 misyonarze amery
kańscy wylądowali w Kusaie 
i rozprzestrzenili swe pole 
pracy tak, iż prawie wszyscy 
mieszkańcy wschodniej części 
archipelagu stali się chrze
ścianami i wie u z nich nau 
czyło się mowy angielskiej. 
Misyonarze ci pracowali tam 
bez przeszkody przeszło 30 
lat i wydali na swą pracę 
prawie $1,000,000, gdy nie
spodzianie Niemcy chcieli za
brać wyspy. Dziwnym przy
padkiem nie Amerykanie, lecz 
Hiszpanie zaprotestowali prze
ciw temu i zapobiegli ich u 
siłowaniom.

Hiszpania w r. 1887, usta
nowiwszy gubernatora w Yap, 
gdzie Niemcy usiłowali wy
wiesić ich sztandar, okazali 
się po pierwszy raz w Pona- 
pe i wypędzili tamtejszych 
Amerykanów. W krótce po 
tern bombardowali i zniszczy
li kościoły, szkoły i inną wła
sność należącą do Ameryka
nów.

Tak Ladrony jak i Karoli
ny mają wyborny klimat i 
glebę. Temperatura jest ła
godną i jednostajną. W La- 
dronach wynosi 70 do 80 sto
pni a w Karolinach od 74 do 
84 stopni, według Fahren
heita. Krajowcy zaś lubią 
kraj i sztandar ich ulubionych 
nauczycieli, Amerykanów. Dla 
tego nie ma niebezpieczeń
stwa, aby tam powstała 
“kwestya krajowców”, jak na 
Filipinach. Rola na wszyst
kich większych wyspach jest 
niewyczerpalnie żyzną, dobrze 
owodnioną i wydaje wszyst
kie zwrotnikowe i podzwro 
tnikowe produkta w wielkiej 
ilości. Pomiędzy nimi znaj
dują się ryż, kukurydza, taro, 
cukier,t abaka, bawełna, indy- 
go, włącznie owoców jak o- 
rzechy kokosowe, owoc chle
bowy, banany, pomarańcze, 
ananasy. Jelenie, bydło i 
nierogacizna zostały przywie
zione z innych krajów do 
wysp zachodnich i bujają dzi
ko w górach, gdzie rzeki i 
strumienie są przepełnione ry
bami i żółwiami.

Niedawne oświadczenie pre
zydenta niemieckiego stowa
rzyszenia kolonialnego, że pro
ponowane nabycie tych wysp 
przez Niemcy jest “raczej ma
rynarskim aniżeli handlowym 
środkiem,” przedstawia nam 
tę sprawę w jeszcze innym 
poważnym widoku. P. Fore
man, który przepędził wię
kszą część swego życia na 
Filipinach i w innych sąsie 
dnich krajach, oświadcza, że 
port Apra (San Louis d’ A- 
pra), na wyspie Guam, gdzie 
Stany Zjednoczone chcą za
łożyć stacyę węglową, jest 
tylko strumykiem (creek) i 
że okręty muszą zarzucić ko
twicę dwie mile od brzegu i 
mapa no. 1748 bióra hydro
graficznego potwierdza to zda
nie, okazując, że port tamtej 
szy jest tylko otwartą drogą 
wodną zapełnioną zupełnie 
prawie narostami koralowemi. 
Karoliny, z wspaniałymi por
tami w Yap i Ponape, są 
kluczem do zachodniego oce
anu Spokojnego, podczas gdy 
Hawaii jest kluczem do 
wschodniego Pacyfiku. Były 
one główną kwaterą łowców 
wielorybów przez niepamiętne 
lata. Znajdują się na prostej 
drodze pomiędzy południową 
Ameryką czyli przylądkiem 
Horn 1/środkową lub połu
dniową Azyą; pomiędzy Au
stralią, Nową Zealandyą, Fiji, 
Samoa, lub Tahiti a Chinami 
lub Japonią; skoro kanał bę 
dzie otwarty będą leżały na 
prostej drodze do i od jakie
gokolwiek portu w zachodniej 
części oceanu Spokojnego a 
leżą nad drogą pomiędzy San

Francisco i Manilą na prze
strzeni 2000 mil.

Obywatel pewien, który w 
tych dniach wrócił po dłuż
szej podróży po wyspach o 
ceanu Spokojnego, który miał 
wyjątkową łatwość osiągnię 
cia informacyi, powiada: “In- 
formacye z różnych źródeł 
zniewalają mnie do sądzenia, 
iż Niemcy mają zamiar, jeżeli 
będzie możliwem, zająć wy
spy karolińskie jak najprędzej, 
i uczynią to z niebardzo przy- 
jaznem uczuciem dla Stanów 
Zjednoczonych.”

Przez ostatnie 20 lat wiel
ki port w Pango Fango był 
rezerwowanym dla wyłączne
go użytku Stanów Zjednoczo
nych przez urzędowe oświad
czenie, że intruzya do niego 
zostanie uważaną za krok nie
przyjacielski. Wspólna rezo- 
lucya upoważniająca podobną 
deklaracyę pod względem 
wysp karolińsk ch wywołała
by ten sam skutek, gdyby 
została powziętą, nim sprze
daż wysp zostanie urzędowo 
potwierdzoną.

00. ŚW.ĘTEGO KRZYŻA.

Powiększenie katolickiego uniwersy
tetu w Washingtonie.

Okolica katolickiego uni
wersytetu w Washingtonie 
zostanie wkrótce upiększoną 
przez wspaniały budynek, dom 
zakonny OO. św. Krzyża, 
którzy się już od czterech lat 
osiedlili w pobliżu uniwersy
tetu, w październiku zr. za
kupili starą Rosemont farmę 
i na niej chcą założyć stałą 
siedzibę. Przedwstępna praca 
rozpoczęła się w tych dniach 
w obecności prowineyała ks. 
dr. Zahma i rektora uniwersy
tetu, msgr. Conaty’go, któ
rzy mają nadzieję, że budowa 
zostanie ukończoną przed wrze
śniem rb.

Amerykańska gałąź zakonu 
św. Krzyża została utworzona 
w r. 1841 przez jenerała za
konu, ks. Edwarda Soren, 
który przybył z Paryża, głó 
wrej siedziby’ zakonu, do Sta
nów Zjednoczonych w Notre 
Dame, Ind., a nie wyczerpał - 
nej pracy zakonników tych 
otworzyło się powoli ogro
mne pole. Nasamprzód utwo 
rzono daleko słynny uniwer
sytet Notre Dame, który dzi
siaj jest jednym z pierwszych 
zakładów naukowych w tym 
kraju. Później założono podo
bne instytucye w Watertown 
Wis.; kolegium św. Edwar
da w Austin, Tex., kolegium 
św. Krzyża w New Orleans i 
św. Józefa w Cincinnati. W 
1894 ogłosił papież Leon 
XIII “breve,” w którym po
lecił zakonowi, aby zależy! w 
pobliżu katolickiego uniwer 
sytetu dom zakonny, aby 
członkom dać sposobność, 
przez studya na uniwersyte
cie się przygotować najdokła 
dniej dla ich czynności nau
czycielskiej. Ks. P. J. Fran
ciszkowi polecono ważne to 
zadanie; został instalowany ja 
ko prezes kolegium św. Du 
cha. Nasamprzód najęto dwa 
domy w Brookland, małej 
miejscowości położonej w po
bliżu uniwersytetu, a tam mie
szka obecnie 14 członków za
konu, którzy się poświęcają 
studyom na uniwersytecie. 
Lecz skromną tę siedzibę u 
waźano już dawno za niewy
starczającą i dla tego powzię
to ideę wybudowania wspa
niałego gmachu, któryby od
powiadał coraz bardziej się 
wzmagającym wymaganiom. 
Prowincyal zakonu dr. Zahm, 
urodzony w Ohio, zdolny or 
ganizator i zarazem znaczny 
uczony i pedagog, przyczynił 
się do nabycia gruntu i wy
stawienia gmachu.

Zewnętrzna struktura bę
dzie się składała z kamienia 
wapiennego ze stanu Indiana 
i granitu ze stanu Vermont, 
w taki sposób iż architektoń- 
skie piękności budowy przez 
użycie tych dwóch gatunków 
kamieni tern plastyczniej się 
będą wyróżniały. Budowa bę 
dzie się odznaczała przez im
ponującą pojedyńczość i kla
syczną czystość stylu. Plan 
został wypracowany przez ar 
chitekta A. Herbulis’a, który 
także wypracował plan bu
dynku dla najwyższego try
bunału Stanów Zjednoczo
nych, który to plan odnośny 
komitet Senatu popiera. Pla

ny wewnętrznego urządzenia 
zostały wypracowane według 
idei prowineyała.

W łączności z kolegium św. 
Krzyża zamierza prowineyał 
dr. Zahm urządzić odrębną 
szkołę przygotowawczą dla 
kandydatów na nauczycieli, 
którzy później mają ukończyć 
studya w Washingtonie aby 
módz następnie w zakonie 
rozpocząć czynność nauczy
cielską w najskuteczniejszy 
sposób. Zdolnym młodym lu
dziom, którym będzie brako
wało funduszów, aby się módz 
wykształcić dla tego zawodu, 
zostaną udzielone stypendya.

EDWARDSDALE, PA., 26 sty
cznia, 1899 r.

Tow. Opieki św. Józafa w Kings
ton, Pa., na posiedzenia rocznem 
wybrało następującą administracyę:

J. Adamczyk, prezydent;
J. Paszkiewicz, wiceprezydent;
Br. Jasinski, sekr. i kolektor, dla 

Zjednoczenia;
Fr. Pietruszewski, wica-sekr.;
Fr. Rejmentowicz, kasyer; 
T. Zakrzewski, marszałek I;
I. Napolski, marszałek II;
Fr. Sobolewski,) Opiekunowie 
T. Zakrzewski, j kasy;
Fr. Bednarski, } Opiekunowie
W. WarakomiskiJ^y^J^. 

r ^ierk°> k. • !°ohokruycobw:
J. Baranowski, jLuzernye> Pa .
I. Słowik, do chorąg. kościelnej; 
P. Warakomski, do chor, krajów.; 
Ign. Miler, I
J. Pachewicz,Wiktor Skok, I Podchorążowie; 
Winc. Skok, f
W. Mikołajewski, odźwierny;
P. Cybulski, posłaniec.
Wszelkie listy dotyczące Tow. 
Opieki św. Józefa proszę przesy
łać pod adres:

Br. Ł. Jasinski,
Edwardsdale, Luzerne Co., Pa.,

Box 214.

TAKI„PAN“
co do nas przybył i tak sobie śpiewa:
Rzekł mi Vater: „Lieber Sohn“, 
Musisz jechać w drogę
Ja swą śmierć przeczuwam schon, 
Ruszyć ztąd nie mogę;
Jedź nach — to jest kraj
Jak już niema drugi:
Tam dla Niemców istny raj
Tam są złota strugi...
Und mein Vater'miała Recht,
Gdy rzekł taka mowa,
Ja — tu wcale nie jest schlecht 
Dla mnie — ani słowa....
Tu też można piwo pić
Bier daje mi siła
Aby Sehnsucht dobrze skryć 
Co mein Herz trawiła....
Choć ja była goła smyk
Kiedy przyjechała
Za lat kilka, już Fabrik
Moja tu powstała!...
Vaterlandu dobry syn
Ja będę i w grobie, 
Majstrów moc ja aus Berlin 
Sprowadziłem sobie.

Ich bin hier sihm zwanzig Jah 
Lecz z tutejsza mowa,
Z barbarzyński polski gwar
Nie rozumie słowa —
Ale za to pieniądz mam
I bez polska mowa, 
Oszukiwać dobrze znam
Bo od czegóż głowa?
Głupi Polak niema Witz
Polska nie zmądrzała
Nasza dziś jest Bilitz
No, i nasza Biała . 
Landesauschuss polski jest 
Lecz nas słuchać musi, 
My go wzięli za łeb fest 
Hilft nichts! choć się krztusi

On nas słuchać musi.

Na prowincyi.
— Proszę pana doktora...

Czy djabli nadali znowu do cho
rego— powiedz mój kochany, że 
jestem zmęczony jak pies, czterdzie
ści dwie noce nie spałem już.

. -Me proszę pana konsyliarza ja 
me proszę do chorego — tylko pan 
radca prosi na preferansa.

A, to tak gadaj, zaraz idę.

Na Kleparzu.
Cóż tam kumo waszemu le

piej.
— A juści lepiej mu tam —już 

trzy dni jakem go pochowała.
A wołaliście do niego jakiego 

doktora.
Po co? Sam ze siebie tak

U lekarza.
— Ach konsyliarza jestem bar

dzo słaba...
. “ Ależ niech pani nie wierzy, to 

nic, to drobnostka, zaraz przejdzie.
—Co? drobnostka? doktorze jes

teś bez serca. To nic? Ach obrzydli
wy doktorze, na złość chciałabym 
ci tu właśnie umrzeć pod nosem.

Przewodnik adresowy 
Miasta Chicago zawierający prze
szło 200 stronnic nazwiska ulic 1 
numery z mapą Chicago i całej 
okolicy powinien każdy mieć przy 
sobie, gdy przybywa do Chicago. 
Kosztuje z przesyłką pocztową 
30 centów.

Przewodnik adresowy miasta New 
York i okolicy z mapą. 35c 

Mapy każdego Stanu i Territory’s 
osobno:—Alabama, Alaska, Ari
zona, Arkansas, California, Colo
rado, Conneotidas, Delaware, Flo
rida, Georgia, Idaho, Illinois, In
diana, Indian Terr., Iowa, Kan
sas, Kentucky, Louisiana, Maine, 
Maryland, Massachusetts, Michi
gan, Minnesota, Mississippi, Mi- 
souri, Montana, Nebraska, Neva
da, New Hempshire, New Jersey, 
New Mexico, New York, North 
Carolina, North Dakota, Ohio, 
Oklahoma, Oregon, Pennsylvania, 
Rhode Island, South Carolina, 
South Dakota, Tennesee, Texas 
Utah, Vermont, Virginia, 
shington, West Virginia, Wiscon
sin, Wyoming. Każda po 30o.

Mapa na jednej stronie: Ameryka 
północna a na drugiej cały świat; 
po dwa dolary.

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble St. Chicago.

Teraz mamy w wielkim zapasie oprawne 
Tygodniki, Rocznik XI, zawierający w sobie 
oprócz wielu pomniejszych tę wielką i piękn 
powieść

ADRYANNA
Narzeczona skazańca, czyli Tajemnice Bastylii. 
Historyczno-Boman tyczne opowiadanie z cza
sów Ludwika XV.

Kosztuje z przesyłką $2^5

Przy tej sposobności ażeby niemieckich 
pisarzy “Żywoty Świętych” wyrugować z 
Ameryki sprzedaj emy 

ŻYWOTY
ŚWIĘTYCH 

PAŃSKICH
Ks. Piotra Skargi.

Napisane przez

POLAKA DLA POLAKÓW,
(Inne wydania (nie Skargi) są tlómaczona z niemieckich 
pisarzy.) Po cenach następujących:

Oprawne w półskórek ze złotymi
tytulikami. - $2.50

Oprawne cało w skórę ze złotymi
tytulikami. - $3.25

Oprawne cało w skórę, wyzłacane
brzegi z złotymi tytulikami. - $4.00

Drukowane na pargaminie, ozdo
bnie oprawne. - - $6.00
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GAZETA FOLSKA.

Nowy okręt wojenny "Maine.”
Większy i wspanialszy o- 

kręt, niż ten, który w porcie 
Havana wyleciał w powietrze, 
będzie nosił nazwę “Maine.” 
W krótkim czasie zostaną wy
budowane trzy nowe wielkie 
okręty wojenne: Maine, Mis
souri i Ohio. Pierwszy zastą
pi nietylko stary, czcigodny 
stan “sosien” w spisie okrę
tów naszej marynarki, lecz u- 
trzyma także w pamięci stra 
szliwą katastrofę, która przy
spieszyła wybuch wojny z 
Hiszpanią i będzie pływają 
cym pomnikiem dla nieszczę
śliwych majtków, którzy się 
stali ofiarami owej katastrofy. 
Stany Missouri i Ohio po u- 
kończeniu tych trzech okrętów 
będą po pierwszy raz znów 
od wojny cywilnej reprezen
towane w naszej flocie wojen
nej.

Podczas gdy zatopiony 
“Maine” był okrętem wojen
nym drugiej klasy, który zo 
stał wybudowany podług pla 
nów pewnej angielskiej firmy, 
nowy ‘‘Maine” będzie pier
wszorzędnym okrętem wojen
nym, dla którego wydział flo 
ty kazał wypracować piany. 
Plany te zostały po bitwie 
pod Santiago wskutek doś
wiadczeń tam uczynionych 
zmienione w różnych punk
tach, zwłaszcza pod względem 
szybkości. Ta będzie wyno 
siła co najmniej 18 węzłów. 
To co się tu mówi o “Maine” 
odnosi się także do dwóch 
drugich okrętów. Bedzie miał 
wyrugowanie wody w ilości 
przeszło 12,000 ton i w głów
nej bateryi będzie miał cztery 
12 calowe i dziesięć 6-calo 
wych armat. Rugacya wody 
starego “Maine” wynosiła tyl
ko 6882 tony a miał cztery 
io-calowe i sześć 4-calowe 
armaty w głównej bateryi. 
Szybkość wynosiła 17 węz
łów. Nowy okręt wojenny 
będzie także opatrzony w pod 
morskie rury torpedowe, któ 
re po pierwszy raz zostaną 
zaprowadzone w flocie ame
rykańskiej. Rury torpedowe, 
które leżą nad poziomem wo
dy, są tak niebezpiecznemi dla 
samego okrętu, iż prawdopo 
dobnie nigdy już nie bt,dą u- 
źywane w bitwie i wydział 
floty dostał polecenie, iżby u 
sunął takie rury z wszystkich 
okrętów wojennych. Niebez
pieczeństwo leży głównie w 
tern, że nabój torpedowy, je
szcze, gdy się znajduje w ru
rze, może zostać trafiony 
przez szybkie pociski nieprzy
jaciela i eksplodować. Podmor
skie rury torpedowe są zapro 
wadzone u niektórych z an 
gielskich statków wojennych, 
a chociaż pomyślne wystrzeli
wanie torpedosów z nich zrazu 
było połączone z róźnemi tru
dnościami, to ostatecznie prze 
zwyciężono takowe, a “Maine” 
będzie naszym pierwszym o 
krętem, u którego zostanie 
zaprowadzony nowy plan. 
Wszystkie armaty z wyjątkiem 
wielkich 12-calowych w wie
żach pancernych, będą szyb- 
ko-strzslającemi. W drugorzę
dnej bateryi będą się znajdo-

16 sześcio-funtowych 1 
k>lka automatycznych armat 
systemu Colt’a, jako i jedno- 
funtówki. Marynarka nasza 
posiada dotychczas tylko je- 

en okręt, który używa bez 
dymnego prochu; jest to

New Orleans,” dawniej “A- 
mazonas, który to okręt krót
ko przed rozpoczęciem wojny 
hiszpańskiej, został kupiony 
od rządu brazylijskiego. Obe
cnie zostaną także działa okrę 
tu “Maine” i może wszystkich 
łnnych statków wojennych, 
które zostaną wybudowane, 
urządzone dla prochu bezdy
mnego.

Przy wypracowaniu planów 
,a “Maine” zważano na to, 

a y użyć jak najmniej drzewa 
a °.’ które zostanie użyte 
przej zie przez proces chemi
czny wskutek którego stanie 
się niezapalnem. Innym szcze
gółowym przymiotem będzie 
stosunkowo mała głębokość, 
wskutek czego okręt będzie w 
stanie manewrować w wodach, 
w którychby inne okręty ró 
wnieź silne zaryły się w spo 
dek wody. Zamiast nasam 
przód obmyślanych 16 *4 ca
lowych, według procesu Har- 
vey’a fabrykowanych płyt pan
cernych, zostaną użyte 10 ca 
lowe płyty Kruppa dla zabez

pieczenia toluba. Wskutek te
go można dać szerszy i zara
zem bardziej na tył i przód 
posunięty pancerz. Obracają
ce się wieże zostaną wprowa
dzone w ruch za pomocą ele
ktryczności, jako i maszyny 
do windowania dział. Długość 
okrętu będzie na linii wodnej 
wynosiła 368 stóp; szerokość 
27, głębokość w wodzie przy 
zupełnem opatrzeniu w amu- 
nicyę i w 1200 ton węgli 24 
stopy i 7 cali.

Escorial.
Bawiło zupełnie trzynaście 

lat, nim zwłoki króla Alfonsa 
XII, ojca teraźniejszego króla 
hiszpańskiego Alfonsa mają
cego nieszczęsną liczbę XIII, 
tak dalece się zeschły na 
mumię, czyli “skamieniały”, 
iż było można je umieścić w 
pantheonie eskoryaly pomię
dzy zwłokami jego przodków. 
Dotychczas leżały w trupiar
ni El Podridero, której po
wietrze ma posiadać własność 
wysuszania trupów tam umie
szczonych tak, że stają się 
twarde jak kamień. Własność 
ta zostaje popieraną a może 
i wywieraną przez wpływ nie
których chemikalii, które z 
lejków znajdujących się nad 
trupem na takowe padają. Od 
czasu do czasu zostają ciała 
umieszczone w Podvidero zre
widowane przez odnośnych u- 
rzędników, aby się przekonać, 
czy proces skamienienia po
stąpił dość daleko i donieść, 
gdy się ukończy. Natenczas 
zostają zwłoki uroczyście za
niesione do pantheonu, gdzie 
wszyscy zmarli królowie w 
przepysznych sarkofagach, z 
których po cztery stoją w ka
żdym rzędzie od góry do do
łu, zostają ustawieni na mar 
murowych płytach. Skamie
nienie trwa zwyczajnie sześć 
do siedem lat, lecz zdaje się, 
że Alfons XII jeszcze po 
śmierci uważał za swój obo
wiązek opierać się wpływowi 
powietrza sklepienia i chemi 
kalii aż do czasu gdy z za
warciem traktatu pokojowego 
w Paryżu zakończyła się świe
tność jego królestwa.

Jest kwestyą otwartą, czy 
wszystkie trupy umieszczone 
w pantheonie istotnie są tak 
zacho vane, jak ludzie twierdzą, 
i niektórzy mniemają, że nie 
jeden sarkofag nie zawiera 
nic innego jak proch i małe 
resztki kości. Pewną jednak
że jest rzeczą, że zwłoki po 
dwóch z najgłówniejszych 
władzców Hiszpanii, Karola 
V i jego syna Filipa II nie
jako skamieniały i są dosyć 
dobrze zachowane w zewnę
trznym kształcie. Karol V 
umarł w r. 1558 i gdy po 
ukończeniu pantheonu prze
niesiono jego ciało do ogól
nego tego grobowca, znale 
ziono, że prawie wcale się 
nie zmienił. Carlos VII ka 
zał trumnę otworzyć, aby za
spokoić ciekawość autora Beck 
ford’a i później w r. 1869 zo 
stały zwłoki ponownie odkry
te przez ministrów rewolucyi 
i przy tej sposobności zdjął 
hiszpański artysta Martin Re 
no rysunek z nich. Rysunek 
ten potwierdza pod każdym 
względem historyczne trady- 
cye o postaci króla: szerokie 
ramiona, głękoką pierś, bar
dzo muszkularne ręce i nogi, 
szerokie czoło, nos orli i wy
stającą szczękę dolną. Broda 
utraciła czerwoną barwę, jak 
ją Titian odmalował i jest 
bardziej brunatno-kasztanowa 
tą i mocno pomieszaną z si 
wemi włosami.

El Escorial—jest prawdziwą 
nazwą hiszpańską dla słyń 
nego klasztoru Hieronymitów 
w San Lorenzo, nekropola hi
szpańskich królów, leży obok 
miejscowości Escorial de Ar
riba czyli San Lorenzo, w 
hiszpańskiej prowincyi Ma
dryt, około 25 mil od stoli
cy. Jest to ogromny gmach, 
który zawiera w sobie pałac, 
klasztor i sklepienie dla u- 
marłych. Król Filip II kazał 
go wybudować wskutek ślubu, 
który uczynił podczas bitwy 
pod St. Quentin, 10 sierpnia 
I557> w dniu św. Wawrzyńca, 
przez budowniczych Juana de 
Toledo i Juana de Herrera, 
pomiędzy latami 1559 — 1587 
za kosztem 5,260,570 dukatów. 
Wskutek legendy o św. Wa
wrzyńca śmierci, otrzymał bu
dynek kształt rosztu. Nie

zmierny budynek ma długo
ści 780 i szerokość! 620 stóp, 
posiada siedem kupoli i 1110 
okien, jest wybudowany cały 
z ciemno-szarego granitu i 
wywiera chłodne, jednostajne 
wrażenie. Najwybitniejszą czę
ścią budowli jest kościół, na
śladowanie kościoła św. Pio
tra w Rzymie, z wyniosłą, 
350 stóp wysoką, sklepistą 
kupolą, freskami z rąk Gior- 
dana i innerni ozdobami. Pod 
kościołem znajduje się pan
theon, miejsce wiecznego spo
czynku królów hiszpańskich, 
w którym się znajduje 26 gro
bowców królowych i królów 
począwszy od Karola V. O- 
bok tego znajduje się pan
theon infantów (dzied króle
wskich j i królowych, które 
umarły bezdzietnie. Tu także 
spoczywa Don Juan d’Austria, 
zwycięzca pod Lepanto. U- 
wagi godnemi są wielkie scho
dy prowadzące do klasztoru 
z freskami przez Giordana, 
jako i wspaniała, bogata bi
blioteka, która zawiera X30,- 
000 tomów i przeszło 4000, 
po większej części arabskich 
rękopisów. Na stronie po
łudniowej rozpościera się wiel
ki park z nowoczesnym zam
kiem, zwanym Casa del Pri- 
nupe. Obecnie mieszka tyl
ko mało księży i kustoszów 
w obszernych pokojach. W 
budynku sąsiednim, byłym 
klasztorze zakonnic, znajduje 
się szkoła inźynieryi leśnej. 
W r. 1808 był Escorial wi
downią spisku księcia Astu- 
ryi, późniejszego króla Fer
dynanda III, przeciw jego 
ojcu Karolowi.

Wspomnienie dziadusia. — 
P. Jan Walfe z Mapleton, la., 
opowiada 00 następuje: “Czytałem 
dużo w Christian Oracle i innych 
gazetach o wyleczeniach spowodo
wanych przez Dra. Piotra Gomozo. 
Przypominam sobie, jak mój dziaduś 
i ojciec mówili o wielkiej zręczności 
starego Dra Piotra, dziadusia Dra 
Piotra Fahrney, obecnego właści
ciela lekarstwa Gomozo. Był przez 
długie lata ich familijnym leka
rzem w Washington pow., Md. 
Nazywali się Hamilton. Imię mego 
dziadusia było Jerzy a mego ojca 
Franciszek.”

Lekarstwo nie może przeżyć wieku, 
jeżeli nie posiada zasług. Jest przeszło 
sto lat temu gdy Dra. Piotra Gomozo 
zostało odkrytem przez Dra. Piotra 
Fahrney. Jest to kombinacya ziół, 
korzeni i liści. Odznaczało się 
od tego czasu przez czyszczenie 
krwi. Nie można go dostać w apte
kach. Sprzedawanem jesttylko przez 
specyalnych agentów miejscowych. 
Po dalszą informacyę piszcie do 
Dr. Peter Fahrney, 112—114 S. 
Hoyne Aval, Chicago, Ills.

Tysiąc nocy i jedna.
Powieści arabskie

obejmujące przeszło dwa tysiące pięć
dziesiąt stronnic pięknego wyra

źnego druku.

ZAWIERA NASTĘPUJĄCE OPOWIEŚCI:
Osieł, wół i rólnik — Kupiec i Geniusz — Hl- 
storya o pierwszym starcu i łani — Historya o 
drugim starcu i o dwóch psach czarnych — Hi- 
storya o rybaku — Historya o królu greckim i o 
lekarzu Dubanie — Historya o mgźu i papudze
— Historya młodego króla wysp czarnych— Hi- 
storya o trzech derwiszach królewiczach 1 o pię
ciu damach bagdackich — Historya pierwszego 
derwisza królewicza — Historya o zazdrosnym 
i jego sęsledzie — Historya drugiego derwisza 
królewicza — Historya Zobeidy — Historya Ami
ny — Historya Syndbada morskiego i jego sie
dmiu niebezpiecznych podróży — Trzy jabłka — 
Historya o damie zamordowanej i o młodzieńcu 
jej mgżu — Historya o Nureddynie Ali i Bedre- 
ddynie Hassań — Historya małego garbuska — 
Historya kupca chrześcianina — Historya opo
wiedziana przez szafarza sułtana kasgarskiego— 
Historya lekarza żyda— Historya opowiedziana 
przez krawca— Historya balwierza i jego braci
— Historya Abulhassana Ali Ebu Bekar i Szem- 
szelnichary faworytki kalifa Haruna Alraszyda— 
Historya o miłości Kamaralzamana, królewicza 
wyspy dzieci Chaledanu i Badory cesarzównej 
chińskiej — Historya królewicza Amdżyada i 
damy w mieście czarnoksiężników — Historya 
Nureddyna i pigknej Persanki — List Kalifa Ha
runa Alraszyda do króla Balsory — Historya Be- 
dera ksi^żgcia perskiego i Dźóhary królewny 
Samandalu — Historya Ganema, syna Abu Eba, 
niewolnika miłości — Historya o ksi^żgciu Ala- 
snamie i o królu geniuszów — Historya o Koda- 
dadzie i jego 49-braciach— Historya królewny 
Derjabaru — Historya o śpiącym obudzonym — 
Historya Alladyna czyli o lampie cudownej — 
Przygody kalifa Haruna Alraszyda — Historya 
Kodżyi Hassana Abdalla — Historya o Ali Babie 
i o czterdziestu złodziejach zgładzonych ze świa
ta przez jednę niewolnicg — Historya o Alim 
Kodżyi kupcu Bagdackim — Historya o koniu 
zaczarowanym — Historya o ksi^żęciu Ahmedzie 
i wieszczce Parybanu — Historya o dwóch sio
strach zawistnych szczgścia młodszej siostry.

Cena - - §1.00

m. uoh im
POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTOR J 

WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE
CYCH.

x dwuletni* praktyk) w szpitala Dzleciąu 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka akuszery 
w medycznem kolegium udziela lekcy! akusas 
ryl 1 egzaminuje w polskim jgzyku z wydanlsz 
dyplomu.

Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiet 
jako to: niepłodność, krwlotok, choroby mac 
czne, ból głowy, ból gardła, zastarzałe rani 
puchliny, róże, 1 wszystkie dziecinne I letni 
choroby, oraz wywichnięcia rąk 1 nóg naprawił 
gpecyalnoić; lekarstwa udziela na choroby mi 
clczne 1 leczy choroby piersiowe, ból krzyża 
w plecach 1 reumatyzm.

Poleca także LEKARSTWO NA SIWE WŁO 
SY, które ma te własność żt włosy wracaj a do 
pierwotn go koloru.

GODZINY OPISOWE: S3 ’
683 MILWAUKEE AVENUE,

CHICAGO, UL.

Słynny na cały świat

Z HIE8EZP1ECZHYCH CHOBflB.
Ludzie, którzy zostali wyleczeni, z 

wdzięczności rozgłaszają imię doktora 
Badgera i znajomym go polecają.

Dr. Badger rozpozna każdą 
horobę, nie zadając choremu

żadnych pytań. Porady udzie
la darmo osobiście i listownie.

Opiszcie chorobę i w liście załączcie trochę włosów z głowy, oraz podajcie 
wiek i płeć chorej osoby, a na odpowiedź przyślijcie markę 2 centową, to do
staniecie natychmiast odpis z radą, czy choroba jest do wylczeenia lub nie. 
Dr. Badger leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: Duszność, spazmy, 
paraliż, dychawicę, wodną puchlinę, reumatyzm, ból głowy, uszu, ócz i nosa, 
choroby żołądka, gardła, piersi, kanałów odchodowych, febrę, wyrzuty nagło
wie i skórne, choroby maciczne, zboczenie regularności, krwotok, białe upła- 
wy, niepłodność, boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na ciele, róże, cho
roby kiszek, ból krzyża i w piersiach, katar, neuralglę, bronchitis, podagrę, 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby pęcherza, raka, kolki, wysychanie 
mleczu, osłabienia nóg, suchoty, choroby wątroby i nerek, tyfus', odrę, glisty, 
robactwo, liszaje, kołtuny itd. LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN.

Choroby zaraźliwe obojga płci (czy to nabyte, lub z rodziców przekazane) 
leczy skutecznie i prędko. Nie trzeba się wstydzić, tylko leczyć, bo zaniedby
wanie sprowadza złe skutki na przyszłość. Porada darmo! Można pisać po pol
sku, angielsku, niemiecku, francusku,s łowacku lub czesku. Adres:

jl)r. L. A. Badger, 323 Valentine Bldg. Toledo, Ohio

Dr. BADGER, 
posiadający najlepsze dy- 
Slomy i praktykujący me- 

ycynę przeszło 25 lat,— 

WYLECZYŁ TYSIĄCE OSO!

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••a

Severy Balsam na Płuca
: Każdy Kaszel może być sygnałem Pneumonii i Suchot. 

Każdy Kaszel i każde Zaziębienie może być zapowiedzią śmierci.;

•leczy każdy Kaszel i każde Zaziębienie w najkrótszym czasie. 25 i 50* 

•Ból w której kol wiekbądź części ciała, czy to reumatyczny czy newralgi •
•czny, zostanie usuniętym przez

SEVERY Olej św. Gottharda
•cudowny familijny liniment. 50 c. •

•Utrata apetytu i dolegliwości wnętrzności są pewnym znakiem* 
•choroby i tego nie trzeba zaniedbać. •

W. F. SEVERA
CEDAR RAPIDS, IOWA.

Jjeźli nie ma agenta naszych lekarstw w Waszem mieście, napiszcie po ceny?
• dla agentów. •
• • •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••a

SEVERY BALSAM ŻYCIA
•da Wam dobry apetyt i zreguluje Wam wnętrzności. 75

Detmer’a Dom. Muzyczny.
261 WABASH AVENUE,

CHICAGO.
____________ •

Fortepiany po 
wszystkich cenach!

Łatwe wypłaty!
Uniżenie podajemy jedno z zaświadczeń, jakie otrzymujemy prawie codziennie 
DO PANA HENRY DETMER, Chicago, 111., 19 Lipca, 1896.

Ssan. Panie! — Wielebna Matka Przełożona i nasze stowarzyszenie 
jak również inni którzy słyszeli nasz prześliczny Upright Fortepian—Pań 
skiego wyrobu—są zadowoleni z jego tonu słodkiego i giędtkiego. Praca 
tego instrumentu jest wyborną a akcya łatw^. Mamy ten instrument w 
użyciu niemal 12 lat i jesteśmy zadowolone z niego pod każdym względem.

Mamy szczerą nadzieję, iż będzie Pan miał powodzenie w zaprowa
dzeniu Pańskich instrumentów we wielu instytucyach i u familij prjwat- 
nych. Z szacunkiem,

MATKA SHERIDAN, R. S. C. J., 
“Sacred Heart Convent Szkoła,” Nar. Taylor i Lytle Ulic.

Inne referencye:
The Chicago National Bank.
Kollegium Sw. Ignacego (przy 12ej ul.,) Chicago 
Wlbne Siostry polskie Notre Dame, Chicago.

“ “ “ 8- Fam. z Nazareth, Chicago
Ibny ks. Winc. Barzyński, Chicago

W“ “ J. Nawrocki, Chicago.
“ “ F. Wojtalewicz, Chicago.
*• “ Fr. Byrgier, Chicago.

Kapitan Piotr Kiołbassa, Chicago.

A. J. Kwasigręch, Chicago.
Prof. Ant. Małłek, Chicago.
St. Szwaj kart, Chicago.
C. W. & E. M. Dyniewicz, Chicago. 
Aid. John F. Smulski, Chicago. 
Pani And. Kurr, Chicago.
Jan Wojtalewicz, Chicago.
Szymon Wojtalewicz, Chicago.
B. Klarkowski, Chicago,

i setki innych Polaków w Chicago i po całych Stanach Zjednoczonych. 
Mamy Muzykę dla Kościołów, Szkół i Domów 

Importujemy i fabrykujemy wszelkie Instruments Muzyczne. 
Fortepiany stroimy, przeprowadzamy i reperujemy.
Telefon: Long Distance Telephone Harrison 265.

SAM STEINGARD,
ROSYJSKIEGO I TURECKIEGO TYTONIU, CYGAR, PAPIEKOSOW I 

TABAKI DO ZAŻYWANIA.
807 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILL.

So 1 5c sztuka.
Fajki w wielkim wyaorze po 19c, 15c, 20c, 25c, 

35c, 40c I 50c eztuka.
Oygira po SOc, S’ 00, 31.25, $1.50, $1.75, $9.00 

$3.00 50 sztuk.
Male cygaraa po 60c, 75c, $t .09 1 $1.50 za setkę.
Tytoniarkl skórztne 1 blaszane tak na tytoó, pa

pierosy i na cygara po 25c 1 35c.
Tabakierki po 10c, 25:, 30c i 50c sztuka.
Rosyjska Herbata po 69c, $1.04, $1.20 1 $1.50 ft.

Poleca Szanownej Publiczności Polskiej
Rosyjski tytoń po 56c, 66c, 75c i $1.00 za fant.
Turecki tytoń po $3.00, $3.00 i $1 00 za fant.
Papierosy z rosyjskiego tytoiiu po 40c, a z tu

reckiego po 55c, 75c i $1.00 za setkę.
Maszynki <io papierosów po 10c sztuka. Gilzy

po He, 10c i 15c setka.
Bibułki po 24c, 303, 40c i 50c za tazin paczek.
Tabaka do zażywania po 25c i 35 funt. Tytoń do

fajki 26c i 46c.
Cygarniczki wiśniowe po 5c i 10c; trzcinowe po
Efr” Szczególnie '.wracamy uwagę Wlbnego Duchowieństwa na nasze Tytonie Importowane Ro 
syjskie I Tureckie.

SB..I

Kto ma wolą sprowadzić so- 
bie drzewek owocowych lub 
cieniodajnych z mej Szkółki

“First National NurserijofCiiicago"
Cor. Diverseg S Anstln (North 60th) fivsi

CHIGRGO, ILL..,

niech teraz sobie zapisuje. Cennik 
drzewek i krzewów poseła się bes- 
płatnie każdemu na żądanie.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble St, Chicano.

Zaproszenie do Przedpłaty na

Tygodnik

5 oryginalnie napisana z czasów Samozwańca, cara
• moskiewskiego, i Maryny Mniszchównej, carycy—
• Polki. Romans wojowniczy polsko-moskiewsko- 
S tatarski.

J Z Nowym Rokiem rozpocz. się Rocznik Trzy-
• nasty “Tygodnika Powieściowo-Naukowego.”

W Roczniku XIII, oprócz innych Powieści, Sztuk 
S Teatralnych, jakoteż artykułów i o pszczelnictwie
• i ogrodownictwie, drukować się będzie śliczna
• Powieść pod tytułem

Agay^Han.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

POWIESCIOWO-NAUKOWY.
ROCZNIK XIII.

Kto chce czytać tę piękną Powieść, niech zapisuje 
sobie “Tygodnik Powieściowo-Nąukowy na rok 1899 
przysełając tylko Jednego Dolara, w którym będzie 
podawana ta śliczna Powieść. Pospiech w przysełaniu 
przedpłaty na “Tygodnik Powieściowo-Naukowy” jest 
potrzebny, abyśmy wiedzieli jak się zastósować z dru
kowaniem pierwszych numerów. Tylko do 15 Marca, 
1899, przyjmować się będzie abonament $1 na cały 
rok a po 15 Marcu abonament wynosić będzie §2.

W. DYNIEWICZ, 532 NOBLE ST., CHICAGO.

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••cc*
: PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA ś

i Władysława Dyniewicza, I
• 532 NOBLE STR., - CHICAGO, ILLS •• • 

poleca swego druku i nakładu |iowe
: nuty:
: BUKIET MEL0DYJ POLSKICH (Polish :
• National Airs), ułożył E. S. Łodwigo- • 
: wski, z dodatkiem Boże Coś Polskę i Z :

Dymem Pożarów. - Cena $1.50 • 
: MEL0DYE (nuty) do Zbioru Pieśni nabo- • 
' żnych Katolickich dla użytku domowe- •
• go i kościelnego. Ułożone do grania na •
• Organach i na Fortepian i do śpiewania •

na 4 głosy. - - Cena $4.00 •
••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••a*

Kopalnią Złota
jest w teraźniejszych czasach dobra Farma 
a takich farm mamy jeszcze kilka set na sprzedaż, w najlepszej części 
stanu Wisconsin, w pobliża dobrych targów i w odległości tylko kilku 
godzin jazdy koleją z Chicago i Milwaukee.

Farmerzy w naszych koloniach się bogacą i Wy się zbogacicie je
żeli kupicie od nas farmy.

Sprzedajemy nasze grunta także na wypłaty, na łatwe warunki, tak, 
że nawet gdy nie macie bardzo wiele pieniędzy, możecie od nas farmę 
kupić.

Wiosna a szczególniej miesiąc Marzec jest najlepszym czasem do 
przyjechania na grunt.

Najlepiej można przyjechać do naszych kolonij wprost do SOBIE
SKI, WIS., gdzie także mamy ofis gruntowy. Zanim jednak wyruszycie 
w drogę dajcie nam znać, że przyjeżdżacie.

Po więcej szczegółowe informacyę piszcie do:

J. J. HOF LAND CO.,
MILWAUKEE, WIS.

AUG. GROSS,
980-982 WELLS STREET,

CHICAGO, - ILLINOIS
Telefon 3443.

Skład Fortepianów.
NAJLEPSZYCH FIRM,

--------- JAKO TO---------

—... tt >„{ |

DECKER, .
GABŁER, 

SCHUBERT, 
GILBERT, 

PEASE. 
Także własnego wyrobu.

Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek innym składzie,

Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye for
tepianów wykonujemy akuratniej 1 po nizkich cenach.

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj piszs 
w tych językach.



1'OLS-Bt

GAZETA POLSKA
W CHICAGO.

tiąjrtanze Czasopismo Polskie w Stan. ZJedn.

Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia.
PRENVMERATA WYNOSI BOCZNIE:

W Stanach Zjedn., Canadzie 1 Meksyku....$2.00 
W Europ! Azyl, Afryce, Australii,

Ameryce Południowej i Środkowej....... $3.00

POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na raz jeden 
50 centów, następnie połowę.

POSZUKIWANIA na raz ieden jak i ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założeniu jakiego 
przedsiębiorstwa dla abonentów naprzód pła
tnych, bezpłatnie.

ABONENCI zmieniający adres powinni podawał 
stary i nowy adres.

PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse 
łać w 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych.

PIENIĄDZE winne być przesyłane przez P. O. 
Money Order, Expres lub w liście registrowanym.

Rękopisów nie zwraca się.
Wszelkie listy, korespondencje i pieniądze, 

wlane być adresowane:
W. DYNIEWICZ,

532 Noble Str., - . Chicago, 111.
PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 

posiada na składzie
Książki Importowane z Europy, oraz własnego 
wydania 1 nakłada przeszło 400 dzieł 1 dziełek.

Nowi abonenci są zapisywani od każdego cza
ta i gdy opłacą całoroczną prenumeratę naprzód 
odbiorą w premii wartości jednego dolara ksią
żek własnego druku lub w innych artykułach 
przeznaczonych na premia; książek do nabożeń
stwa i Żywotów Świętych i sprowadzanych z Eu
ropy nie wydaje się na premie. Żądającym Ga
zetę Polska a nie przysyłającym na nią przed
płaty, poseła się tylko jeden numer na okaz.

Chicago, 111., 9 Lutego, 1899 r.

Dla czego zatrzymano Filipiny!
Nowe i interesujące światło 

zostało rzucone na kwestyą 
filipińską przez koresponden
cye prowadzone pomiędzy 
prezydentem i komisyą poko
jową podczas rokowań w Pa
ryżu. Korespondencye tę prze
czytano w tych dniach na wy
konawczej sesyi Senatu, i dla 
tego nie ogłoszono ich, lecz 
ogólna ich treść nie pozostała 
tajemnicą. Najbardziej zadzi
wiającym faktem, który z ko- 
respondencyj tych się okazał 
jest to, że decyzya zatrzyma
nia całej grupy filipińskiej 
wyszła z łona komisyi a nie 
była wynikiem specyalnych 
instrukcyi pochodzących od 
prezydenta McKinley’a. W 
innych wyrazach, logika z wy
nikłego położenia a nie roz
kaz prezydenta zabezpieczyły 
Filipiny dla Stanów Zjedno
czonych.

Znanem było od początku, 
źe polityka dotycząca wysp 
filipińskich była wynikiem o 
pinii publicznej a depesze ka
blowe pomiędzy prezydentem 
a prezesem komisyi Day’em 
potwierdzają ten fakt. Lecz o 
gół mniemał, że przekonanie 
o polityce, jakiej się trzeba 
trzymać, powstało nasamprzód 
w umyśle McKinley’a i było 
przyczyną, iż komisarze dosta 
wali wyraźne rozkazy, aby za 
trzymali cale Filipiny. Obec
nie się okazuje, źe przeciwnie 
się stało. Komisya pierwsza 
doszła do przekonań a, że nie 
może inaczej uczynić jak za
trzymać całą grupę i gdy 
wcieliła to przekonanie do 
traktatu, działała za własną 
wolą i przyzwoleniem prezy 
denta raczej, niż według jego 
rozkazów.

Korespondencye okazują, 
źe przy rozpoczęciu rokowań 
pokojowych prezydent był za 
tern, aby zatrzymać tylko wy
spę Luzon. W jednym z swych 
telegramów powiedział, źe je
dno pozostaje tylko do czy
nienia, albo oddać wyspę Lu
zon Hiszpanii, albo ją zatrzy
mać i woli ją zatrzymać. Hisz 
panie nie chcieli puścić wy
spy Luzon, a komisarze nasi 
przekonali się wnet, że za
trzymanie jednej tylko wyspy 
narobiłoby nie mało kłopotu. 
Telegrafowali więc do prezy
denta, źe wyspa Luzon pod 
rządem amerykańskim oka
załaby wkrótce takie polepsze
nia, że inni wyspiarze bunto
waliby się coraz bardziej a 
Hiszpanie staliby się takiemi 
okrutnikami, że w niezadłu- 
gim czasie mielibyśmy drugą 
Kubę przed naszemi drzwia
mi. Musielibyśmy wydawać 
miliony, aby zapobiedz prze- 
mycywaniu broni i ludzi i za
pobiedz ekspedycyom i cały 
epizod Kuby powtórzyłby się 
na nowo. Jen. Merritt pot
wierdził to mniemanie i ko
respondencye okazują, źe wy
warł silny wpływ, aby zatrzy
mać całą grupę.

Prezydent zamiast trzymać 
wszystko w swojej dłoni, od 
dał wszystko, jak się zdaje, 
woli komisyi. Senator Gray 
od początku do końca roko
wań był za tern, aby nie za
bierano żadnej z wysp filipiń
skich, lub też zatrzymano tyl
ko Luzon według zdania pre
zydenta. Wszyscy inni korni 

sarze, jak się widzi, byli prze- 
konowani o potrzebie zabra
nia wszystkich wysp i o ko
rzyści, któraby ztąd wyniknę
ła. Komisarz Day, gdy objął 
prezesostwo nad komisyą, spo
glądał na sprawę okiem pre
zydenta, lecz fakt, źe logika 
wypadków zmieniła jego zda
nie tak szybko i zupełnie, mu
si być uważany za najlepszy 
dowód, źe nie było i nie 
ma innej drogi, jak zatrzymać 
całe Filipiny. Każdy inny pa- 
tryotyczny Amerykanin byłby 
uczynił tak samo. Hiszpania 
cofnęła całą swoją opozycyę, 
gdy spostrzegła źe odbierze 
$20,000, OOO.

Kwestya filipińska.
Czy to jest wynikiem wy

padków lub braku czegoś w 
administracyi, rzeczą jest pe
wną, źe sprawy na Filipinach 
nie postępują tak pomyślnie 
naprzód jak na Kubie, a je
dnakowoż na ostatniej tej 
wyspie zanosiło się na wię
ksze niepokoje, gdyż armie 
powstańców były w polu przez 
lata, podczas gdy na Filipi
nach powstanie, które wybu
chło po ataku Dewey’a po
magało Amerykanom a wódz 
Filipińczyków został przywie 
ziony do wysp na jednym z 
okrętów Stanów Zjednoczo
nych. Prawny stan jest tym 
samym w obydwóch krajach, 
lecz ociąganie się w ratyfika- 
cyl pokoju nie wstrzymało pra
cy uspokojenia Kuby. Wsku
tek taktownej administracyi, 
przywódzcy powstańców zo
stali umieszczeni w służbie pu 
blicznej a wielu Kubańczyków 
otrzymało zatrudnienie, tak 
iż niezadowoleni przywódzcy, 
nie byli w stanie narobić nam 
wiele kłopotu. Lecz na Fili
pinach nie uskuteczniono do
tychczas nic a nic. Nasza tam 
tejsza armia leży po garnizo
nach, a co do ustanowienia 
zarządu cywilnego, nie przed
sięwzięto jeszcze ani jednego 
stanowczego kroku.

Położenie jest takiem, iż 
potrzeba przedewszystkiem 
przebiegłej dyplomacyi. Rasa 
malajska posiada wybitne zna 
miona, z któremi trzeba się 
liczyć w obchodzeniu się z 
niemi. Są nader zabobonnymi, 
próżnymi i chytrymi. Wspa
niałomyślność uważają za sła
bość, lecz cenią sprawiedliwość 
i są mściwymi. Niezmiernie 
lubią się stroić, tak iż np. w 
hollandzkich Indyach Wscho
dnich robotnik kolejowy bę
dzie pracował za dziesięć do
larów mniej na miesiąc, gdy 
może otrzymać pozwolenie 
noszenia na swym kapeluszu 
dwóch wstążeczek pozłacanych 
zamiast jednej. W korespon- 
dencyi konsula Wildmana pod 
względem traktatu pokojowe
go, tenże wspomina, że “Agui- 
naldowi chodzi bardziej o to, 
jaką laskę będzie nosił, lub 
jakiem cackiem ozdobi wpierw 
niż o kwestye rządu.” Agui- 
naldo także pokazał, że lubi 
się stroić przez to, iż kazał 
sobie zrobić złoty kołnierz i 
srebrną piszczałkę, jako, ozna 
k jego urzędu. Jen. Merritt 
w swem sprawozdaniu przed 
komisyą pokojową w Paryżu, 
tak się wyraził o Filipińczy 
kach:

“Żądają protektoratu, lecz 
nie rozumią, co to znaczy. 
Ideą ich jest, źe powinni zbie
rać dochody z cła i podatków 
i zatrzymać je w skarbcu, a 
źe my powinniśmy łożyć pie
niądze na armię i flotę dla 
ich obrony, któryby to rodzaj 
protektoratu bardzo im się po
dobał.

Protektorat taki jest non 
sensem, lecz doświadczenia 
Hollandczyków i Anglików 
okazały, źe protektorat, który 
się wystrzega mięszania do 
niezależności krajowców w ich 
zwyczajach plemiennych jest 
najlepszym sposobem rządze
nia. Kontrola nad finansami 
kraju powinna pozostać w rę
kach Stanach Zjednoczonych, 
które też powinny prowadzić 
dozór nad administracyą spra
wiedliwości, lecz rozsądnem 
byłoby także uzyskać wpływ 
Aguinalda dla utrzymania po
rządku, mianując go guber
natorem wyspy Luzon, z wszy- 
stkiemi regaliami i tytułami, 
jakich sobie życzy i dodając 
mu dość znaczną pensyę dla 
utrzymania jego godności. 
(Pittsburgh Chronicle Tele
graph).

Wojsko nasze na Filipinach.
Nie tak dawno temu były w 

obiegu sensacyjne pogłoski o 
zdrowiu naszych żołnierzy na 
wyspach filipińskich, lecz sta 
tystyka o chorobach i śmier 
ci tamże, okazuje, że pułki 
służące na tych wyspach nie 
były nadzwyczajnie dotknię
tymi. Istotnie rata śmierci by 
ła bardzo nizką, jeżeli zważy
my ua pośpiech, z jakim woj 
sko nasze zostało wysiane i 
na ostrą zmianę w stosunkach 
klimatycznych.

Nie wynika ztąd jednakże, 
źe niedotknięcie przez zaraźli
we podzwrotnikowe choroby, 
którem się dotychczas nasze 
wojsko cieszyło, będzie dalej 
trwało, gdyby żołnierze nasi 
mieli rozpocząć kampanię prze
ciw Filipińczykom. Dotych
czas znajdowali się w dobrych 
lokacyach i nie byli wysta
wieni na najgorsze warunki 
życia żołnierskiego. Okazała się 
wprawdzie ospa, lecz w bardzo 
łagodnym kształcie — którą to 
chorobę zwyczajnie można po 
konać przy należytej opiece i 
dobrem pielęgnowaniu.

Gdyby zaś było potrzebnem 
uganiać się za krajowcami w 
wnętrzu kraju i przedłużyć 
kroki nieprzyjacielskie aż do 
maja, natenczas prawdopodo
bnie śmiertelność byłaby o 
wiele większą w naszem woj
sku. Sama ich energia stanie się 
dla żołnierzy szkodliwą, bo bę
dą podejmowali zadanie, ja
kich nikt nie powinien się 
podjąć w takim klimacie a 
zwłaszcza ludzie, którzy nie 
są obeznanymi i nieprzyzwy- 
czajonymi do potrzeb, jakich 
sam klimat wymaga od sy 
stemu.

Wojna naturalnie nie jest 
igraszką, a jeżeli będziemy 
musieli walczyć z Filipińczy
kami, to musimy się spodzie
wać strat tak przez choroby 
jak i przez kule.

Nie trzeba także zapomnieć, 
źe wojna z Filipińczykami nie 
byłaby czystym pik nikiem. 
Każdy, który widział jak dziel
nie się bili z Hiszpanami w 
czerwcu w każdej bitwie, wie, 
że byliby także dość ważnym 
nieprzyjacielem nawet dla na 
szego wojska. Nie tylko mo
gą oni wytrzymać dużo nie
powodzenia, przez co stają się 
dość groźnymi, lecz poznali 
oni także cokolwiek sztukę 
wojenną. Otrzymali także dość 
znaczny zapas nowoczesnej 
broni i amunicyi, tak iż znaj
dują się obecnie na lepszem 
stanowisku, aby nam się o- 
przeć, jak wtenczas gdy mie
li uderzyć na Hiszpanów.

---------
Wyjątek z lista starego 

żołnierza.
.... Trudne teraz jeszcze 

czasy, pszenica jest tania. In- 
nnych czasopism nie mogę 
brać 1 dla mnie wystarczy 
, .Gazeta Polska” wydawana 
przez Pana. Muszę powie
dzieć i to całą gębą, źe Pan 
opisałeś tę wojnę hiszpańsko 
amerykańską prawdziwie po 
żołniersku i wyraźnie. Ani 
niemieckie, ani angielskie ga
zety tak dokładnie jej nie o- 
pisały. Byłem 5 lat żołnie
rzem pod Prusakiem; byłem 
na wojnie w Danii, 1864, by
łem na wojnie w Austryi, 
1866 i byłem na wojnie w 
Francyi w 1870 — 71 i dlate
go lubię czytać o wojnie...

August Krantz.

PLANTERSVILLE, Tex , 1 lu
tego, 1899 r.

Dnia 28 stycznia wydarzyło się 
tutaj na młynie p. J. C. Bakera 
przy mieleniu korny wielkie nie
szczęście.

Kamień młyński się rozleciał i 
potrącił dwóch chłopców murzyń
skich tak, że obaj jeszcze tego sa
mego dnia zmarli. Trzecią ofiarą 
byłby się o mały włos stał ob. W. 
T. Smith, który dozoruje na mły
nie; został także niebezpiecznie po
raniony i potłuczony; złamał rękę 
w dłoni i otrzymał ranę w nogę 
nad kolanem. Oprócz tego został 
uderzony w brzuch niebezpiecznie 
jakimś przedmiotem, tak że trzeba 
było go operować. Stan jego jest 
wątpliwym.

Leon.

13^" Dla p.F. Smith, Spring- 
held ave., Ntwark, N. J., 
leży paczka książek na Uni 
ted States Express Office w 
Newark, N. J.

fSg* Przy zamykaniu formy 
odebraliśmy korespondencyę 
z Amsterdam, N. Y. Podamy 
w przyszłym tygodniu.

Washington.
WASHINGTON, D. C., 

1 lutego. — Maximo Gomez, 
jenerał kubański, zażądał od 
Stanów Zjednoczonych pra
wie 60 milionów dolarów (o 
czem już donieśliśmy w prze
szłym numerze Gazety Pol
skiej), i nie chce rozpuścić 
swej “armii”, dopóki nie o- 
trzyma tych pieniędzy. Jest 
rzeczą znaną urzędownie, źe 
Gomez usiłuje namówić Ku
bańczyków, aby nie przyjmo
wali żadnego stanowiska od 
Amerykanów, i nakłonić kra
jowców, aby przy nim zostali 
w polu aż do czasu, gdy rząd 
Stanów Zjednoczonych zgodzi 
się na jego żądania.

Gomez twierdzi,' źe armia 
jego składa się z 40,000 żoł
nierzy i żąda, aby większa 
ich część dostała zapłatę za 
trzyletnią służbę. Według je 
go zdania, niepodległość ku 
bańska została ogłoszoną 24 
lutego 1895 r., i on, jako i 
jego armia mają dostać za
płatę od tego czasu. On ja
ko jen. porucznik żąda 11 ,- 
000 rocznej pensyi, jaką do- 
staje oficer tego samego sto
pnia w armii amerykańskiej; 
oprócz tego ma Gomez około 
20 jen. majorów, dla których 
żąda po $7,500 i prawie 200 
jen. brygady, dla których żą
da po $5,500 rocznie.

To uczyni dla samych je
nerałów tylko $3,783,000. 
Lecz oprócz tego znajdują się 
w armii kubańskiej tysiące 

| pułkowników, podpułkowni
ków, majorów, tak Iżby po
trzeba na zaspokojenie Go- 
meza przeszło $57,000,000.

Aby przekonać Gomeza o 
nierozsądku jego żądań, wy
jechał do Kuby Gonzalo Qu
esada, który od trzech lat był 
zastępcą Kubańczyków w 
Washingtonie. W towarzy
stwie jego znajduje się Ro
bert P. Porter, urzędowy za
stępca Stanów Zjednoczonych 
w tej sprawie.

Kongres.
WASHINGTON, D. C., 

1 lutego. — Wczoraj został 
uchwalony “bill”, który re
organizuje armią i ją powię
ksza na 100,000 ludzi, lecz 
prezydentowi daje pełnomoc
nictwo zniżenia kompanii pie
choty i szwadronów konnicy 
na 60 ludzi każdą, wskutek 
czego minimalna siła armii 
wynosiłaby około 50,000.

W Senacie debatowano pod
czas wczorajszej sesyi nad 
polityką, jaką Stany Zjedno
czone mają prowadzić wobec 
Filipińczyków. Na sesyi wy
konawczej zajmowano się tra
ktatem pokojowym.

WASHINGTON, D. C.,
1 lutego. — W zwyczajnej 
sesyi Senatu debatowano dzi
siaj nad rozszerzaniem granic 
Stanów Zjednoczonych po za 
obrąb Ameryki, a na sesyi 
nadzwyczajnej debatowano nad 
traktatem pokoju.

Na porządku dziennym w 
Izbie niższej był wniosek do 
tyczący polepszenia rźek i 
portów; załatwiono większą 
część bill’u.

WASHINGTON, D. C.,
2 lutego. — W Izbie niższej 
przyjęto dzisiaj “bill”, który 
nadaje St. Louis, Oklahoma 
i południowej kompanii kole
jowej prawo drogi przez tery- 
toryum indyańskie.

Dalej uchwalono 160 prze
ciw 7 glosom przeznaczyć 
przeszło $30,000,000 na po
lepszenie rzek i portów.

Na regularnej i wykonaw
czej sesyi Senatu zajmowano 
się polityką Stanów Zjedno
czonych co do zdobytych kra 
jow i ratyfikacyą traktatu po
kojowego.

WASHINGTON, D. C.,
3 lutego. — W Izbie niższej 
toczyła się kwestya, czy człon
kowie kongresu, którzy zajęli 
podczas wo|ny stanowiska w 
armi, utracili przez to prawo 
do ich krzeseł w kongresie. 
Wydział sprawiedliwości Izby 
niższej uznał, że jen. major 
Wheeler z Alabamy, pułko
wnik James R. Campbell z 
Illinois, pułkownik David G. 
Colson z Kentucky i major 
Edward E. Robbins z Penn- 
sylvanii utracili prawo do ich 
krzeseł. Zarazem zadecydo 
wał wydział, źe żaden z człon 
ków kongresu, który był 

członkiem jakiejkolwiek ko
misyi cywilnej, nie utracił 
swego krzesła w kongresie.

W Senacie zajmowano się 
bezskutecznie róźnemi rezolu- 
cyaml co do traktatu poko 
jowego. Uchwalono przezna
czyć $10,000 na kolumnę pa- 
miątnikową dla ludzi, którzy 
zginęli na okręcie “Maine’’, 
która to kolumna ma stanąć 
na cmentarzu Colon w Hava- 
nie.

W Izbie niższej zajmowano 
się także służbą konsularną 
Stanów Zjednoczonych.

WASHINGTON, D. C., 4 
lutego.—W Senacie debato
wano znów na sesyi zwyczaj
nej nad rozszerzeniem granic 
Stanów Zjednoczonych. Na 
sesyi wykonawczej zajmowa
no się tylko traktatem poko
jowym.

W Izbie reprezentantów 
przeznaczono$6oo,ooo dla szko
ły wojskowej.
Sprawozdanie urzędowe o bitwie pod 

Manilą.
MANILA, 6 lutego. — Po 

całej nocy walki z powstańca
mi Amerykanie posunęli się 
wczoraj rano do stanowisk Fi
lipińczyków.

Pułki ze stanów California, 
Washington, Nebraska, Kan
sas i N. Dakota atakowały 
nieprzyjaciela i wypędziły go z 
jego stanowisk.

Amerykanie zajęli i spalili 
wsie: San Juan del Monte, 
Santa Ana, San Fedro, Ma- 
sati, Santa Mesa 1 Lomon.

Strzelanina trwała przez ca 
ły dzień, lecz ustała nad w e- 
czorem.

Amerykanie utracili 22 w 
zabitych i mają od 125 do 
200 rannych.

Strata Filipińczyków nie 
jest znaną, lecz utracili oni 
kilka set a może i tys ąc lu
dzi.

Napad na miasto rozpoczął 
się w sobotę wieczorem o go
dzinie 9, gdy Filipińczycy sta
rali się przełamać linię placó
wek amerykańskich.

Powstańcy rozpoczęli ostry 
ogień z trzech miejsc w nie
dzielę rano o godzinie iszej.

Walka trwała całą godzinę, 
aż baterye Filipińczyków 
uspokojono.

Krzyżowiec Charleston, sta 
tek armatni Concord i moni
tor Monadnock bombardowa 
ły stanowiska Filipińczyków.

Prywatny sekretarz Agui 
nalda został aresztowany jako 
śpieg w Manili.

Ratyfikacja pokoju-
WASHINGTON, D. C., 

6 lutego.—Traktat pokojowy 
wypracowany przez komisa
rzy Hiszpanii i Stanów Zje
dnoczonych w Paryżu, został 
dzisiaj ratyfikowany przez Se 
nat 57 głosami przeciw 27, a 
więc większością jednego gło
su nad dwiema trzecich gło 
sów, potrzebnych do ratyfi- 
kacyi. Głosowanie odbyło się 
podczas sesyi wykonawczej.

Sesya przed głosowaniem 
była dość burzliwą.

W Izbie niższej przyjęto 
dziś uchwałę dotyczącą obli
czenia ludności Stanów Zje 
dnoczonych, wyznaczono 
$212,000 na różne pretensye 
wojenne i postanowiono zało
żyć park wojskowy na polu 
bitwy pod Vicksburg.

Wydział dla handlu Stanów 
Zjednoczonych i dla handlu 
zagranicznego wniósł dzisiaj 
nowy “bill” dotyczący kana
łu Nicaragua, który się atoli 
dużo różni od uchwały pod 
względem kanału Nicaragua, 
jaka została przyjętą w swym 
czasie przez Senat. Na kanał 
ma zostać wydanych $115,- 
000,000.

Izba niższa wyznaczyła tak
że odnośne sumy na polep 
szenie portów i rzek; między 
innemi wyznaczono na polep
szenie portu Calumet w po
bliżu Chicago $150,000 na rok 
bieżący, w ogóle zaś $859.830; 
na port Chicago na rok bie 
żący $75.000, w ogóle zaś 
$377 826; dla rzeki Calumet 
$60,000, dla rzeki Illinois 
$100,000.

Rozkazy dla jen* Otia’a.
WASHINGTON, D. C., 

6 lutego. — Jen. major Otis 
otrzyma natychmiast rozpo
rządzenie, aby korzystał z 
swego zwycięztwa nad pow- 

tańcaml 1 zniszczył siły A- 
guinałda. Tak postanowiono 
na sesyi gabinetu, która się 
wczoraj wieczorem odbyła. 
Postanowiono także zająć na
tychmiast Iloilo 1 wszystkie 
inne wyspy tak prędko, jak 
się to da uskutecznić.

Prezydent McKinley wyra
ził swój żal, że powstańcy 
rozpoczęli walkę, bo spodzie
wał się, źe poznawszy dobre 
zamiary rządu washingtoń- 
skiego, uznają bez oporu a- 
merykańskie zwierzchnictwo 
nad wyspami.

AMERYKA.
Miasto zaopatrzone przez naturę 

w wodę gorącą i wodę zimną 
jak lód.

Idealny system zaopatrzenia 
w wodę gorącą i zimną posiada 
miasto Boise City w Idaho. 
Boise City nie potrzebuje 
ognia, kotłów parowych i 
pieców do ogrzewania; elek
trycznych zakładów dla ogrze
wania także nie posiada — lecz 
nieograniczony zapas warzącej 
wody wypływa z artezyjskiej 
studni w poblizkich górach 
i zostaje doprowadzony do 
wszystkich “block’ów” i domów 
i do “radyatorów’’ dla ogrze
wania parowego. Temperatura 
wody jest zawsze tą samą. 
Tylko pół mili angielskiej 
od tego źródła gorącej wody, 
leży źródło zimnej wody, 
najczyściejszej w świecie i 
wprawdzie zimnej jak lód. 
I ta woda zostaje sprowa
dzaną do miasta, w którem 
i latem nie potrzeba żadnego 
lodu.

O mały włos zabity trzewikiem.

Wtorkowy “Pittsburg Chro
nicie Telegraph” donosi: Jan 
Soliński i Michał Wilko, 
Polacy, pobili się wczoraj 
w mieszkaniu Jana Feiski, 
na Rush ul. a Soliński o mały 
włos byłby został zabity trze 
wikiem podkutym ćwiekami. 
Stan jego jest krytycznym. 
Wilko nie został dotychczas 
uwięzionym.

Wyznanie.
PITTSBURG, Pa., 1 lutego. 

Michał Rumiński, który się 
sam zadusił w dniu i7go sty
cznia w więzieniu powiatowem, 
wyznał przed jego samobój
stwem, źe nie tylko zadusił 
swoją żonę, lecz także przed 
trzema laty swoje dziecko. 
Niedowierzał swej żonie i 
zabił dziecko, ponieważ mnie
mał, źe jest owocem niedo 
zwolonego obcowania jego 
żony z innym mężczyzną.

Olbrzymia lawina śniegu.
COKEVILLE, Wyo., 1 

lutego. Kilkoro ludzi i dziesięć 
furmanek zostało tutaj zasy
panych przez lawinę śniegu, 
która była jedną milę długą. 
Z wyjątkiem niejakiego Burr’a 
Handy, który już nie żył, 
gdy go znaleziono, ocalono 
wszystkich zasypanych.

Za $117,000 złota w jednej 
tonie rady.

PRESCOTT, Ąriz.,i lutego. 
W Crown King kopalni od
kryto żyłę rudy, która wydaje 
$ 117,000 złota z tony. Doty ch 
czas odkryto 12 stóp tej żyły.

Eksplozya prochu.
YOUNGSTOWN, O., 1 

lutego. W tutejszej prochowni 
eksplodowała dzisiaj na połu
dnie prasa prochu, zabijając 
Evan’a Evans 1 Henryka 
Dahns, którzy się w pobliżu 
znajdowali. 5000 funtów prochu 
wyleciało w powietrze.

Umaił z otyłości-
ST. PAUL, Minn., 1 lutego. 

Jan Johnson z Spring Grove, 
Minn., umarł przeszłej nocy 
z otyłości. Przy śmierci ważył 
438 funtów. Pięć łat temu 
ważył tylko 200 funtów. Powia 
dają, źe ogromny apetyt i użytek 
upajających trunków spowodo
wały, źe tak szybko tył.

Smutny wypadek.
SEARS, Mich., 1 lutego. 

Dom Tomasza Lowden, poło
żony 7 mil na północ ztąd 
stał się wczoraj około północy 
pastwą płomieni. Lowden 
ocaliwszy żonę i czworo dzieci 
z palącego się domu, wszedł 
jeszcze raz do niego, aby wyra 
tować pięcioletniego synka 
śpiącego na drugiem piętrze. 
Lecz dym i gorączka zwycię 
żyły go i on, jako i jego syn 

znaleźli śmierć w płomieniach. 
Pani Lowden, pozostawiwszy 
troje dzieci w stodole, udała 
się boso i w odzieży nocnej 
tylko, z niemowlęciem na rę
ku, do domu najbliższego są
siada mieszkającego o pół mi
li od jej domostwa.

Umarł na czkawkę.
MASCOUTAH, Ill., 1 

lutego. Kaspar Schoeller umarł 
tutaj wczoraj na czkawkę, która 
przez sześć dni nieustannie go 
dręczyła. Liczył lat 59 i pozo
stawił żonę i dorosłego syna.

Straszliwe samobójstwo.
SAN FRANCISCO, Cal., 

1 lutego. W straszliwy sposób 
położył dzisiaj koniec swemu 
życiu Antoni Burgle, który 
14 lipca 1897 zastrzelił klej- 
notnika Zygmunta Braverman 
i za to został skazany na 
siedem lat więzienia. Z pieca 
olejowego, którym jego cela 
była ogrzewana, wziął pewną 
ilość oleju i oblał nim swą 
odzież, podczas gdy towa
rzysze jego w celi spali 1 pod
palił takową. W kilku sekun
dach całe jego ciało było 
ogarnięte płomieniami. Cela 
jego także się zajęła i więź
niowie w niej wraz z Burglem 
się znajdujący zostali niebez
piecznie poparzeni, nim dozórcy 
zdołali ogień przytłumić. Burgle 
zaś został poparzony tak, iż 
kilka tylko jeszcze minut żył. 
Już poprzednio usiłował kilka
krotnie odebrać sobie życie.

Zgubny pożar.
COLUMBUS, O., 2 lutego.
Pól błocku pięknych budyn

ków położonych w środku 
biznesowej części miasta, leży 
w zgliszczach. Ogień powstał 
podobno w suterenie Dunlap 
budynku, gdzie się znajdował 
skład “Chicago Bancrupt Clo
thing Co.” Płomienie rozsze
rzały się lotem błyskawicy 
na sąsiednie budynki a nawet 
cztery stopy szerokie mury 
ogniotrwałe nie stawiały prze
szkody. Niespodzianie zawa
liły się mury Dunlap budynku 
i przywaliły znaczną liczbę 
strażaków, z których jeden 
został zabity na miejscu, pięciu 
niebezpiecznie a może i śmier
telnie uszkodzonych, a czte
rech innych odniosło mniej 
lub więcej niebezpieczne rany. 
Oprócz strażaków zostało także 
kilkunastu innych ludzi lekko 
pokaleczonych. Strata ma wy
nosić do $750,000.

Płacą karę za przestąpienie 
przepisu miejskiego.

Paweł Janczewski i wiel. 
ks. Józef Swiaciak, donosi 
“Pittsburg Chronicie Tele
graph” z dnia 1 lutego, zostali 
dzisiaj przed południem ska
zani na zapłacenie $5 kary 
każdy przez aldermana Józefa 
Groetzinger. Janczewski wyjął 
z karabanu trumnę z ciałem 
jego dziecka i wniósł do 
kościoła Niepokalanego Serca 
Maryi, gdzie ks. Swiaciak 
takową poświęcił. Dziecko 
umarło na zaraźliwą chorobę 
— szkarlatynę.

Pieniądz 1111 lat stary;
Jakob Rightnour z pod 

no. 1134 Douglass ul., w Rea
ding, Pa., jest właścicielem 
monety, która, jak urzędnicy 
w mennicy w Philadelphii 
twierdzą jest 1111 lat starą. 
Rightnour posiada tę monetę 
od 25 lat i w tych dniach 
nie przyjął $50 ofiarowanych 
mu za nią. Znalazł ją przy 
wybieraniu kartofli w Rich
mond township’ie. Była mocno 
zardzewiałą i napis był bardzo 
niewyraźnym. Włożył ją do 
octu i po trzech dniach mógł 
przeczytać napis na jednej 
stronie a nieco później także 
po drugiej stronie. Napis na 
jednej stronie jest “Auctorist 
Connec,”, na drugiej stronie 
są wyrazy “Inde et Lib.” 
Pod niemi znajduje się data 
“788.”

P. Rightnour prawdopodo
bnie podaruje tę monetę 
“Amerykańskiemu Stowarzy
szeniu Historycznemu.”

Wielki pożar.
PHILADELPHIA,3 lutego. 

Dzisiaj rano, przed brzaskiem 
spaliła się wielka piekarnia 
prowadzona przez “Stewart 
Cracker Co." na 13 i Hamil
ton ul. Z piekarni przeniosły 
się płomienie na cztery sąsie
dnie fabryki i składy i na 
dwie fabryki towarów mo-
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sięźnych, położonych po dru
giej stronie ulicy, które także 
częściowo się spalily. “Block”, 
w którym pożar wybuchł, 
składa się z samych prawie 
fabryk. Strata wynosi do 
>700,000.

Straszliwe nieszczęście.
PITTSBURG, Pa., 3 lutego. 

Wóz naładowany sprzętami 
domoweml, na którym się 
oprócz tego znajdowało pięć 
mężczyzn i jedna niewiasta, 
niejaka Ryszardowa Shaugh
nessy, został dzisiaj na krzy 
żówce stacyi Riverton, tuż 
w pobliżu McKeesport, naje
chany przez pociąg towarowy 
kolei Baltimore i Ohio i 
czterech mężczyzn i niewiasta 
zostało zabitych na miejscu 
a piąty mężczyzna został tak 
pokaleczony, że niezawodnie 
umrze. Nazwiska trzech zabi
tych mężczyzn są: E. Hudson, 
V- Wilson, G. Dawson.

Później. Sylvester Wilson, 
szósta ofiara, umarł dzisiaj 
wieczorem w szpitalu w Mc
Keesport.

Zgubna eksplozya gazu-

PITTSBURG, Pa., 3 lutego. 
Wskutek straszliwej eksplozyi 
gazu w domu Józefa Acker- 
mana na Sycamore ulicy, 
został dom ten ceglany zupeł
nie spustoszony. Niejaka pani 
Weaver utraciła życie; Józef 
Ackerman ma obie nogi poła
mane, żona jego została nad
werężoną zewnętrznie i we
wnętrznie; z dwóch córek 
Ackermana została jedna po
kaleczona tak, że niezawodnie 
umrze. Eksplozya nastąpiła 
wskutek uchodzenia gazu przez 
szczerbę w rurze gazowej; 
Ackerman zeszedł do piwnicy, 
aby się przekonać zkąd po
chodzi odor gazu przejmujący 
cały dom i zadrasnął zapałkę; 
w tej samej chwili nastąpiła 
eksplozya.

Z ustawodawstwa stanu Illinois.
SPRINGFIELD, 2 lutego. 

W Izbie niższej postawił 
Albertson wniosek, aby 
zapłacić premią czyli “bounty” 
w wysokości ic. za funt 
cukru fabrykowanego w Illinois 
z buraków z tego stanu.

W Senacie przyjęto różne 
przesłane przez Izbę niższą 
i posunięto do drugiego lub 
trzeciego czytania różne“bille.” 
Pomiędzy głównymi wnio 
skami do prawa przedłożo
nymi Senatowi, jest taki sam, 
i* zostal przedłożony w Izbie 

niższej pod względem “bounty” 
™ wysokości ic. za każdy 
tun* cukru fabrykowanego 
w Illinois z buraków illinois- 

Sen. Bogardus i repre 
zentant Albertson, którzy 
°dnośne bill’e przdłoźyli żądają, 
aby stan Illinois przeznaczył 
$4oo,ooo na ten cel, lub tyle 
^tej sumy, ile będzie potrzeba 

0 zapłacenia tei “bounty.”
SPRINGFIELD, 3 lutego.

Izbie niższej po przyjęciu 
,!ku rezolucyi postawiono 
K1‘ka wniosków do praw 

u?S2'i waS>-
. ,** Senacie nie zajęto się 
a nemi sprawami, gdyż tylko 

5 s®natorów stawiło się na sesyę,

Szkielet człowieka 9 stóp 
wysokiego, 

p NlLES, Mich., 3 lutego.
°dczas dzisiejszego prze 

szukiwania starożytnych mogił 
w townshipie Pokagon, pow. 
?-assM znaleziono w środku 
Jednej mogiły kości przeszło 

osób a pod niemi i od 
nie od nich, kości czło 

le a, który za życia musiał 
_„i;naInłn’ej być 9 stóp wy- 

Znajdował się w po- sob? SpdZąCej- Z n°^mi P°d
Przy nim znaleziono 

mnóstwo miedzianych śpilek 
dwa do trzech cali dłutjch 
i jakoż śpilki zrobione z kości 
wilczych. Oprócz tego były 
tam dwusieczne, ostre toporki 
miedziane bez dziur dla trze
wików. Jeden z nich był owi 
nięty w szmatę, podobną do 
dzisiejszego płótna.

Burza zimą.

CA M B RIDGE, M d ,4 lutego. 
Ruth E. Molock, jedenasto 
etnia córka Caleb’a Mullock, 
z°stała wczoraj zabitą przez 

Udała się do blizkiego 
r dła po wodę i wracała już 

do domu, gdy piorun w nią 
uderzył. Grom pozostawił znak 
po calem jej cjeje i zdarł 

trzewik z lewej nogi. Brat 
dziewczęcia był w pobliżu 
i zagasił płomienie, które 
ogarnęły całą jej odzież, 
śniegiem.

Prawdziwy Methusalem.

MASCOUTAH, Ill., ąlutego. 
W zakładzie dla ubogich 
powiatu St. Clair umarł wczoraj 
czarnuchjamesEd wards liczący 
lat 112. Urodził się w Virginii 
jako niewolnik . i stał się 
później własnością słynnego 
jenerała Stonewall Jackson. 
Po ukończeniu wojny do
mowej przybył do powiatu 
St. Clair, gdzie się żywił 
aż do stu lat życia jako prosty 
robotnik, poczem powiat go 
żywił.
Jeszcze pożar z utratą żyć ludzkich.

SPRINGFIELD, Ill., 4 
lipca. Dzisiaj rano o godzinie 
5 utraciło trzech ludzi życie 
w czasie pożaru pensyi (boar
ding-house) pani Whitey. 
Śmierć ponieśli pani Mattie 
Withey, licząca lat 47, 
panna Helena' Rose, mająca 
lat 62 ł James C. Hall, 
starzec 80-letni. Pani Withey 
utraciła życie, ponieważ chciała 
ocalić życie powyżej wymie
nionego starca, który był 
chorym. Obydwaj udusili się 
dymem. Zwęglone ich ciała 
znaleziono tuż w pobliżu drzwi. 
Panna Rose wybiegła w pło
nących szatach przed dom, 
lecz w tej chwili spadła belka 
na nią i zabiła na miejscu. 
Komin, który byl uszkodzony, 
był przyczyną pożaru.

Wiadomości z wyspy 
Kuby i o Kubie.

Żołnierze kubańscy protestują prze
ciw zabraniu znalezionych 

nabojów.
SANTIAGO, 1 lutego. — 

Kilku ludzi należących do wy 
działu kwatermistrza znalazło 
siedm mil od miasta mnóstwo 
nabojów dla karabinów sy
stemu Mauser’a. Donieśli o 
tern majorowi Knight, który 
wysłał sierżanta z małym od
działem żołnierzy dla sprowa
dzenia nabojów. Gdy już ta
kowe ładowano na wozy, wy
skoczyło z sąsiednich zarośli 
mnóstwo uzbrojonych Kubań - 
czyków, którzy powiedzieli, że 
strzegą nabojów na rozkaz 
kubańskich oficerów i nie ze
zwolą na ich uprowadzenie. 
Sierżant odpowiedział im, że 
aby nie dać uprowadzić nabo 
jów, muszą nasamprzód zabić 
jego i ludzi jego, gdyż ma 
rozkaz zabrać naboje i rozkaz 
ten wypełni. Kubańczycy co
fnęli się ostatecznie protestu 
jąc wciąż przeciw uprowadze
niu nabojów.
Posłannictwo Roberta Porter do jen. 

Gomez’a skutecznem.

REMEDIOS, prowincya 
Santa Clara, 1 lutego, via 
Havana 2 lutego. —Jen. Ma
ximo Gomez, wódz armii ku
bańskiej, oświadczył dzisiaj pu 
blicznie, że będzie czynnym 
sprzymierzeńcem rządu ame
rykańskiego przy rekonstruk- 
cyl Kuby. Po konferencyi, 
jaką miał Robert P. Porter, 
specyalny komisarz prezyden
ta McKinley’a z jenerałem 
Gomez’em, tenże (Gomez 
wysłał do prezydenta McKin- 
leya telegram, w którym oś
wiadcza, iż jest gotowym po
magać przy rozwiązaniu armii 
kubańskiej i przy rozdzielaniu 
$3,000,000 ofiarowanych przez 
rząd Stanów Zjednoczonych. 
Gomez telegrafował także do 
jen. Brooke, że przybędzie do 
niego do Havany. Ugoda któ
ra stanęła pomiędzy Gome- 
zem i Porterem brzmi:

1. Kubańscy oficerowie w 
każdej prowincyi mają poma
gać oficerom amerykańskim 
przy rozdzielaniu pieniędzy.

2. Oficerowie ci mają się 
natychmiast zgromadzić na 
stósownem miejscu i mają się 
naradzić, kiedy i gdzie ma 
nastąpić wyplata.

3- Suma wypłacona każde
mu żołnierzowi nie ma być 
uważaną za częściową wypła- 

Pensyj lub żołdu za usługi 
oddane ecz jako środek, * 
by u atwić roawlązan e armii, 
aby zapobiedz biedzie i po- 
módz ludowi do powrotu do 
pracy.

4. Kubańczycy mają oddać 
swą broń łegislaturze kubań
skiej lub jej zastępcom.

5. Komitet upoważniony do 
rozdzielania pieniędzy ma się 
starać z wszystkich sił, aby 
je rozdzielać w sposób, iżby 
wszyscy mogli się posta 
rać o pracę.

6. $3,000,000 mają być u 
źyte według rozporządzenia 
jen. Brooke i mają natych
miast zostać rozdzielone.
Kubańczycy niekoniecznie zadowoleni 

z Gomez’a.

HAVANA, 3 lutego.—Ku
bańscy przywódzcy nie wie
dzą jeszcze w tej chwili, czy 
mają pochwalić Gomez’a lub 
go potępić. Ogół spodziewał 
się i żądał lepszej płacy. Nie
którzy z kubańskich jen. ma
jorów, których się jeszcze nie 
pytano, potępią niezawodnie 
postępowanie, wskutek które
go otrzymają tylko małą część 
z owych $20,000, na które 
każdy liczył.

Przywódzcy kubańscy, któ 
rych się już o to pytano, po
wiadają, że Gomez nie był 
wcale upoważniony, aby bez 
naradzenia się z kubańską le- 
gislaturą i bez jej pozwoleń 
stwa, przystał na rozwiązanie 
armii. Wielu z nich, gdy im 
doniesiono że Gomez przyjął 
propozycyę prezydenta Mc 
Kinley’a nie chciało temu wie
rzyć. Wybitny pewien Ku- 
bańczyk mówił dzisiaj: Jeżeli 
wiadomość ta jest prawdziwą, 
to Gomez zostanie pociągnię
ty do odpowiedzialności przez 
legislaturę kubańską. Idea, że 
żołnierze kubańscy mają przy
jąć $3,000000 jako podaru
nek od Stanów Zjednoczo- 
dych, jest poniżającą i obraża 
numę Kubańczyków.
Nie zadowoli go nic innego jak “Cu

ba librę.”
HAVANA, 6 lutego.—Ci, 

którzy byli tego zdania, że 
jen. Maximo Gomez dał się 
przez Pottera, komisarza pre
zydenta McKinley namówić, 
aby się zadowolnił obsadze
niem Kuby przez wojsko a- 
merykańskie, mylą się. Stary 
ten żołnierz chce koniecznie 
mieć Kubę wolną, i nie chce 
nic wiedzieć o mieszaniu się 
Amerykanów do rządu Kuby, 
chociaż dla swego wojska 
przyjął $3 000,000.

W listach, które ogłoszono 
za jego pozwoleniem, chwali 
swe wojsko za odwagę i mę 
stwo i powiada: Dziwnem 
jest, że po tych walkach jesz 
cze żołnierze kubańscy zosta 
li przy życiu. Może być, że 
jeszcze nie wypełniliśmy na
szego posłannictwa i będzie
my się musieli poniżyć. P rzy 
musowy dozór jest nam znie
nawidzony. Zdaje się, że A- 
merykanie chcą mieć zapłatę 
za ich dobrowolne wmiesza
nie się do naszej walki o nie 
podległość. Zamiast popierać 
ustanowienie wolnej i nieza 
leżnej rzeczypospolitej, sta
wiają nam przeszkody na 
drodze. Powiadam wam, że 
na Kubie nie może panować 
pokój, póki trwać będzie ten 
rząd przechodni, który nam 
został narzucony, a który nie
nawidzimy. Aby położyć ko
niec temu smutnemu położe
niu, każdy z nas powinien 
pracować i ofiarować swoją 
energię całemu krajowi. Jest
em pierwszym, który ofiaruje 
poświęcić całą swą siłę dla 
przeprowadzenia wielkiego na
szego celu rewolucyi, dla u- 
stanowienia wolnej rzeczypo
spolitej.

List ten, którego autenty
czność jest bezwątpliwą na
pełnił Kubańczyków entuzyaz- 
mem i powiększył popular
ność starego jenerała, jeżeli 
to było jeszcze moźliwem.

Po złoto do Klondike.
Różne wiadomości z Alaski i o 

Alasce.

Bunt Indyan.
VANCOUVER, B. C., 2 

lutego. — Indyanie w Alas
ce się zbuntowali. Stoczono 
już jednę potyczkę i zanosi 
się na więcej. Czterech In
dyan zostało zabitych i kilku 
ranionych i czterech amery
kańskich “deputy” marszał
ków zostało ranionych. Indya
nie są wciąż pijanymi i moż
na się spodziewać ogólnego 
powstania.

Wiadomość o bitwie pod 
Juneau przywiózł parowiec 
Cutche. Marszałek Stanów 

Zjednoczonych Mc Guire za
bił Idyanina w obronie wła
snego życia. Obawiając się 
że przyjaciele zabitego będą 
chcieli się zemścić, utworzono 
tak zwany “vigilance” komi
tet, który natychmiast uwięził 
Indyan niezadowolonych. Po
nieważ zaś obiecali, że zacho
wają się spokojnie, puszczono 
ich na wolność, lecz mściwa 
natura dzikich krajowców żą
dała krew za krew.

Obietnica ich była podstę 
pem. Napełniwszy się wódką 
krwiożerczy Alasczanie, po 
stanowili zamordować każde
go członka owego komitetu 
wigilantów. Napad przedsię 
wzięto nocą. Tymczasem przy
jazny Indyanin przestrzegł 
białych o zdradzie i gdy Si- 
wash’owie (tak się nazywa 
tamtejszy szczep indyański) 
się przybliżali, jeden z urzędni
ków przestrzegł ich radząc im 
aby się zwrócili. Nie usłu
chano rady, i Indyanie roz 
poczęli ogień, na który biali 
szybko odpowiedzieli. Wy
strzały marszałka i jego to
warzyszy były skuteczniejszy
mi, gdyż zajmowali lepsze 
stanowisko. Po pierwszej sal
wie dzicy szybko zniknęli w 
ciemnościach nocy, pozosta
wiając swych zabitych i czte 
rech rannych na polu.

Od niejakiego czasu Indya
nie nie stali na dobrej stopie 
z władzami Stanów Zjedno
czonych. Legislatura brytyj
skiej Kolumbii uchwaliła pra
wo, wykluczające Ameryka
nów z najbogatszych okolic 
kraju Klondike, co naturalnie 
zniecierpliwiło Amerykanów. 
Nienawiść wzrastała wciąż, aż 
nareszcie Kanadczycy poczęli 
przemycować wódkę do Ala
ski i sprzedawać ją Indyanom. 
Władze Stanów Zjednoczo
nych skonfiskowały dużo wód 
ki, co się znów Indyanom 
nie podobało i ztąd przyszło 
do wspomnianych rozruchów.

Przemysł cukru z buraków.

W tych dniach postawiono 
w obydwóch Izbach legislatu- 
ry stanu Illinois wniosek, aby 
rząd stanu Illinois zapłacił za 
każdy funt cukru fabrykowa
nego w Illinois z buraków il- 
llnoiskich “bounty” w wyso
kości ic. “Bill’e” przedstawia
ją ustawodawstwu stanu kwe- 
styę, czy jest rozsądnem po
pierać przez “bounty” rozwój 
nowego przemysłu między 
klasami rolniczemi. Inne sta
ny robiły już próby, niektóre 
wykreśliły “bounty” z ich 
książek statutowych, niektóre 
zatrzymały ją, a w innych 
stanach, jak np. w Illinois, 
farmerzy starają się o uzyska
nie “bounty.”

Zdaje się, że większość legi- 
slatury w Springfield poprze 
wzmiankowany wniosek do 
prawa, który żąda $400,000 
na zapłacenie takiej “bounty,” 
która ma przynieść korzyść 
tak farmerowi, jak i fabrykan
towi cukru.

W legislaturach różnych 
stanów okazały się ruchy tej 
zimy, aby uzyskać bounty dla 
cukru z ćwikły, w niektórych 
zaś starają się o usunięcie ta
kiej “bounty.” Pewną jest 
rzeczą, że powstałoby naj
mniej 100 nowych fabryk cu
kru, gdyby przemysł ten do
znał poparcia od rządów po- 
jedyńczych stanów. Pole dla 
nowego przemysłu jest niez
miernie wielkiem, gdyż Stany 
Zjednoczone potrzebują 3, 
000,000 ton cukru rocznie i 
daleko jest jeszcze do czasu, 
w którym będzie można fa
brykować w tym kraju taką 
ilość, choćby odnośne stany 
dawały jak najliberalniejszą 
“bounty.”

Właśnie sto lat temu spryt 
ny jakiś Niemiec podszepnął 
królowi pruskiemu, że cukier 
można robić z ćwikły; król 
odpowiedział, że ma spróbo
wać. Dzisiaj w sto lat położe
nie wielkiego tego przemysłu 
jest następującem w Stanach 
Zjednoczonych: Illinois, wnio
sek o bounty przed legislatu- 
rą; Indiana, “bill” o “bounty” 
odrzucony; w Iowa, zadowal 
niające próby przez rząd sta 
nu; w Kansas, oświadczono, 
że stan nie znajduje się już w 
okręgu, w którym ćwikła cu
krowa się udaje; w Michigan, 
nowa “bounty,” wskutek cze 
go przemysł niezmiernie się 
rozszerza; w Minnesocie, 

Dolarowe premie na książki Hi
storyczne i inne własnego druku 
kończą się.

Od 15go Lutego do Igo Kwietnia, będą wy
dawane premie za 75 centów, z następujących 
książek do nabożeństwa i inne.

Do Nabożeństwa.
ANIÓŁ STRÓŻ Chrześoianina 

Katolika. Zbiór Modłów i Pie
śni służący dla dusz poboż 
nych. Z dodatkiem nieszpo
rów i pieśni łacińskich (Wy
danie dla obojga płci.) W 
mocnej oprawie ze złoconymi 
brzegami i tytulikami format 
3^x5 cali, ($35 stronnic, (da
wniej $1.00) teraz 40c

—TA SAMA. W mocnej opra
wie, ze złoć, tytuł., czerwone 
brzegi (dawniej 85c) teraz 35c 

—TA SAMA, z okuciem i kla
merką w skórkowej oprawie 
(dawniej $1.50) teraz 60o

—TA SAMA, oprawna ozd. w 
skórkę cielęcą, z klamerką, 
pięknymi wyciskami i złoć, 
brzegami, oraz nabijanymi na
rożnikami metalowymi (da
wniej $4.00) teraz $1.60

CICHA ŁZA Chrześciańska.
Zbiór Modłów i Pieśni służą
cy dla dusz pobożnych. Z do
datkiem nieszporów i pieśni 
łacińskich (Wydanie dla ko
biet.) W mocnej oprawie ze 
złoconymi brzegami i tytuli
kami format 3$x5 cali, 635 
stron., (dawniej $1 00) teraz 40c 

DZIECIĘ DO BOGA z doda
tkiem ministrantury. vOpra- 
wne w płótno) 10c

KWIAT NIEWINNOŚCI. — 
Książeczka do nabożeństwa. 
Osobne wydanie dla chłop
ców i dziewcząt Mocno opra
wne w płótno 15c

WY BOREK czyli krótki spo
sób Nabożeństwa Codzienne
go dla Rzymsko-Katolików. Z 
dodatkiem Pieśni. W mocnej 
oprawie i czerwone brzegi 30c. 

WYBOREK czyli krótki spo
sób Nabożeństwa Codziennego 
dla Rzymsko Katolików. Z 
dodatkiem pieśni w mocnej 
oprawie, i złoconemi brze
gami. Cena 25c.

WYBOREK czyli krótki spo
sób Nabożeństwa Codzienne
go dla Rzymsko-Katolików. Z 
dodatkiem Pieśni. — W. mo
cnej oprawie i wyciskami o- 
kute i z klamerką (dawniej 
$1 00) teraz 40c

WYBOREK oprawna w cielęcą 
skórkę, z klamerką z nabite- 
mi po obydwu stronach gwoź
dzikami (aby się skóra nie 
obcierała.) Dawniej cena $2.50 
teraz $1.00

W1BÓR osobliw. nabożeństw 
(Katolik w modlitwie;) gru
by druk, oprawna w skórce, 
złocone brzegi.

WYBÓR osobliw. nabożeństw 
(Katolik w modlitwie;) gruby 
druk, oprawna w morocco 
skórkę, złocone brzegi okute 
z klamerką. $1.00

Religijne.
Głos Synogarlicy na pustyni świata 

tego jęczącej, w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem 512 stronnic. 
.......................................................$1.00

Miesiąc Maj poświęcony Bogarodzicy f 
Niepokalanej Dziewicy Maryi. Oraz 
sposób przygotowania się należycie do 
Spowiedzi świętej. Modlitwy przy 
Mszy świętej. Godzinki, Modlitwy 
wieczorne i kilka pieśni. Zawiera 
blisko 800 stronnic w mocnej oprawie. 
.......................................................... 30

N&wtodzaaia Najświętszego sakramen
tu i Niepokalanie poczętej Najświęt
szej Maryi Panny na każdy dzień 
miesiąca napisana po włosku przez 
Błagę Bożego 8. Alfonsa Marża LI- 
gouri, Biskupa dyecezyi świętej Agaty 
i Fundatora Zgromadzenia Redempto
rystów na polski język przełożone. 30 
W mocnej oprawie................... ^0

O Naśladowaniu Jezusa Chrystusa. 
(Tomasza a Kempis.) Ksiąg czworo. 
Tłómaczone z łacińskiego. W mocnej 
oprawie ze złoconym tytulikiem. 
Cena -

Przewodnik duszy do Nieba, z liczne- 
mi pięknem! rycinami o Sercu i 
Duszy człowieka w mocnej oprawie, 
ze złoconym tytulikiem..............85c.

Kantyczka czyli Pastorałki i Kolędy.
czyli piosnki wesołego ludu w ceasie 
świąt Bożego Narodzenia po domach 
Śpiewane, a przez X. M. M. zebrane. 
Czerpane z rękopismów od r. 1605. 
Pieśni do “Kościelnego użytku.” W 
mocnej oprawie............................... 75c.

Śpiewnik kościelny dla użytku wier
nych zebrał W. Bern. Ruchniewicz.
W mocnej oprawie cena.............. 50c

Śpiewnik Pieśni Nabożnych zawierają
cy 630 pieśni jako to: Pieśni co
dzienne, Msze święte, Nieszpory ła
cińskie, Pieśni na uroczystości Pań
skie, Na święta Matki Boskiej f 
bwiętych Pańskich, Pieśni za Polskę, 
niemniej pieśni przygodne, psalmy, 
suplikacye itp. w mocnej oprawie 
płóciennej ze złoconym' tytulikiem. 
Cena............................................. $1.00.

Zbiór pieśni' nabożnych katolickich 
dla użytku kościelnego i domowego. 
Zawiera: 52 msze, nieszpory, 1102 pieśni 
z dodatkiem nieszporów łacińskich, 
jeszcze 4 więcej pieśni łacińskich, 28 
pieśni za Polskę. Obejmuje blisko 
1100 stronnic wielkiego formatu na 
pięknym papierze i z wyzłacanemi 
tytulikami.

Dzieło to sprzedaje się po cenach 
następujących:
Oprawne w pół skórek . . $2.25 I 

. Całe w skórę i wyzłacane brzegi $3^25

Książki do Nauki Języka Angielskiego.
Aleksandra Chodźki Słownik PoIlko 

Angielski i Angielsko-Polski w mo 
cnej oprawie ze złoconemi tytulikami. 
Cena............................................$4.00

Ollendorffa teoretyczno • praktyczna
METODA nauczenia się czytać pisać 
i mówić po angielsku w sześciu mie
siącach, z oryginalnej edycyi przero
biona i do użytku Polaków zastóso- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie, 

Cena - - - - $2.00

Pośrednik polsko-angielski, książka dla
Polaków w Ameryce dla łatwego nau
czenia się po angielsku; z opisaniem 
każdego wyrazu jak się ma wyma
wiać, wypracował Wł. Dyniewitz; 
przejrzane, poprawione i znacznie po
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim i 
angielskim języku............................65

“bounty” będzie prawdopo
dobnie dawaną jeszcze przez 
dwa lata; w Nebrasće, “boun 
ty” nie miała powodzeuia, 
lecz przemysł kwitnie, w sta
nie New York chce legisla 
tura zaprowadzić stale prze
mysł cukru; w Wisconsinie 
nie chce legislatura przezna 
czyć “bounty."

Obecnie są w operacyi lub 
budują się fabryki w następu
jących punktach: w Califor 
nii fabryka Spreckels’a; w 
Michigan, trzy w Bay City; 
jedna w Rochester; w Ne 
brasce, w Grand Island, Nor
folk, Ames (buduje się obec
nie); w stanie New York, w 
Rome i Binghampton; w U- 
tah, w Lehigh i Ogden. i

Największą z nich wszyst
kich jest fabryka Spreckels’a 
w Californii, która może prze
rabiać 3000 ton ćwikły dzien
nie. Fabryka jest ukończoną, 
lecz nie operowała w przesz
łym sezonie, ponieważ ćwikła 
w sąsiedztwie się nie udała. 
Inne fabryki mogą przerabiać 
od 300 do 350 ton buraków 
dziennie.

Fabryka, gotowa do ope
racyi kosztuje od $300 000 do 
$350,000, jeżeli ma być zdol
ną przerabiać 350 ton ćwikły 
dziennie. Jest to ten wielki 
koszt pierwotnej fabryki, któ
ry wstrzymuje kapitalistów, 
jeżeli nie widzą pewnych liczb 
w “bounty," aby usprawiedli
wić wielki ten wydatek. Fa 
bryki nie mogące przerabiać 
350 ton dziennie nie mogą 
być operowane z powodze
niem przy dzisiejszej cenie cu - 
kru. Lecz im większa jest fa
bryka, tern mniejszy jest koszt 
produkcyi.

Stan Michigan, zdaje się, 
miał największe powodzenie. 
Przemysł wzniósł się tak, iż 
legislatura myśli o zniesieniu 
lub zmniejszeniu “bounty,” 
chociaż takową dotychczas 
wypłacono tylko przez dwa la
ta. Na fabryki wydano prze 
szło $1,500,000, a kilka in
nych ma być wybudowanych. 
Stan przy teraźniejszym roz
woju będzie musiał za rok lub 
dwa zażądać o pół miliona do 
larów dochodu, aby módz wy
płacać “bounty.” Farmerzy 
zarabiają pieniądze a w mia
stach okazuje się nowy ruch, 
i stan w ogóle ma więcej ko 
rzyści, niż wynosi suma wy
płacana za “bounty,” lecz 
większość protestuje przeciw 
upodatkowaniu na korzyść 
małej liczby ludzi, lecz wynik 
okazuje, że przemysł przy u 
kończeniu “bounty” będzie już 
tak wkorzenionym, że będzie 
mógł istnieć bez pomocy sta
nu.

W Nebrasće kwitnie prze
mysł, chociaż bez “bounty,” 
którą zniesiono po dwóch la 
tach istnienia. Wynik jest tak 
zadowalającym, że budują 
trzecią fabrykę (w Ames), 
podczas gdy dwie stare wy
budowane za czasów “boun 
ty,” operują z powodzeniem.

Cal fornia wstępuje w współ 
zawodnictwo bez żadnej “boun
ty,” lecz stosunki w tym sta 
nie są takiemi, że wschód nie 
może się nimi kierować.

Historya Stanów Zjednoczonych od 
odkrycia Ameryki aż do naszych cza
sów, z krótkim zarysem innych kra
jów Amerykańskich wraz z deklara- 
cyą niepodległości, artykułami konfe- 
deracyi i Konstytucyą Stanów Zjedno
czonych i dodatkiem wojny amery- 
kańsko-hiszpańskiej (około 500 stron
nic). W mocnej oprawie. . 75c
W lepszej oprawie z wyciskanym ty
tulikiem - - . ‘ $1.00

Przemysł cukru rozwinął się 
dotychczas mało w stanach, 
w których nie płacono “boun
ty.” Gdziekolwiek są widoki 
na otrzymanie “bounty” tam 
zostają wyrabiane plany i ka
pitał jest gotowym do wybu
dowania wielkich fabryk. Wi
doczną jest rzeczą, że płace
nie “bounty,” niepodoba się 
wielu ludziom, skoro sumy 
wypłacone dochodzą do zna 
cznej liczby. Najbardziej za- 
dowalającem zdaje się być, 
gdy “bounty” zostaje wyzna
czoną na pewien ograniczony 
czas. Doświadczenie w Ne- 
brasce zdaje się okazywać, że 
zniesienie prawa wyznaczają 
cego “bounty,” bez poprze
dniego uwiadomienia ludu, 
jest uważane przez ogól za po
stępowanie niesłuszne i nie 
handlowe.

Warunki do otrzymania premii z powyższych książek.
1) Musi dołączyć 10 Centów na opłacenie przesyłki premii.
2) Gazeta musi być opłacona do 15 lut. go, 1900 roku.
3) Kto ma do płacenia za Gazetę od 1 Stycznia 1899, mu

si opłacić 25 centów za czas do 15 lutego, razem $2.25, 
tak aby gazetę miał opłaconą do 15 lutego, 1900 roku.

4) Kto już wybrJ premię, a chciałby uzyskać jeszcze obe
cnie wydawaną premię, niech opłaci Gazetę jeszcze na 
rok dłużej.

5) Kto z nowycti abonentów żąda poprzednie numera Ga
zety od 1 stycznia, musi dołączyć 25 centów więcej.

6) Z INNYCH KSIĄŻEK NIE WOLNO WYBIERAĆ 
NA PREMIĄ.

7) Płacący półrocznie, lub kwartalnie na Gazetę Polską nie 
mogą żądać żadnych podarunków, na to się wydaje po
darunki aby Gazeta Polska była całorocznie naprzód 
opłaconą.
Gazeta Polska kosztuje na rok dwa dolary, na pół ro
ku $1.25, na ćwierć roku 75 Centów. Żądającym a nie 
przysełającym przedpłaty, poseła się tylko jeden numer 
na okaz.

W koloniach polskich w A- 
meryoe, gdzie nie ma księgarń'pol
skich chcący trudnić się sprzedaj 
książek polskich do nabożeństwa 
religijnych i powieściowych mogę 
ładny pieniądz zarobić. Po warni
ki i rabat należy się sgłosić do 
pierwszej Księgarni Polskiej Wł 
Dyniewicza. 532 Noble Str., Chica
go, His. Szczególnie ludzie bezpra 
cy mogą prowadzić dobry interes 
sprzedażą książek. x

Kto przyśle 5 (pięciu) nowych rocznych abonentów do
stanie bezpłatnie przysłane dzieło “Tysiąc nocy i jedna.’*

W. Dyniraicz, PA Gazeta Polsia 
532 Noble Street, Chicago.



GAZETA POLSKA.

Z Niewoli Tatarskiej.
LATOROŚL

ZASZCZEPIONA WE KKWI POLSKIEJ.

OPOWIEŚĆ LUDOWA
Z CZASU NAPADU TATARÓW NA POLSKĘ W 

XVII WIEKU
----- PRZEZ -----

JANKA Z GRZEGORZEWIC.

(Ciąg dalszy.)
Z początku płacili za to czynsz Polsce, 

ale później zaniechali tego, przywłaszczyli 
sobie te żyzne stepy, potem zaczęli się 
posuwać coraz dalej na północ 1 osiadać 
znów koszami swemi po obu stronach dol
nego biegu Dniestru, Bohu i Dniepru, czy
niąc ztamtąd trzema szlakami napady stra
szne w głąb krajów Rzeczypospolitej.

Dzieje czterech wieków na tych wscho
dnio-południowych kresach, to były dzieje 
krwi i płomienia, cierpień i łez ludzkich, 
to ciągły szereg walk z tymi łupieżcami 
żołnierzy kresowych i kozaków zaporoź- 
skich. Nie napróżno dotychczas przecho
wało się u nas z owych czasów przysło
wie:

Bi je kozak tatarzyna, 
A tatarzyn za łeb trzyma.

Jakoż tak było istotnie. Nietylko je
dni za drugimi uganiali się na ziemiach 
Rzeczypospolitej, ale nawet gdzieindziej 
wodzili się za łby; gdy bowiem Tatary 
ciągnąc na północ, rozpuszczali zagony swo
je po Podolu, Ukrainie, Wołyniu i Rusi 
Czerwonej, — aż pod Lwów i Lublin, Ko
zacy tymczasem na lotnych czajkach dnie- 
prowych wpadali do ich własnych opusz
czonych siedlisk w Krymie i Białogrodzie, 
sprawiali rzeź krwawą, puszczali dobytek 
z dymem, a narabowane w Polsce skarby 
zabierali do siebie.

W czasie kiedy się toczy opowieść 
nasza, Tatarzy zdawali się być znużeni i 
wysileni kilkunastoletniemi bojami, w któ
rych b dź stawali po stronie Kozaków prze
ciw Polsce, bądź po stronie wojsk koron
nych dla poskromienia Kozaków. Źe je
dnak nigdy im dość ufać nie można było, 
a prawe pobrzeże średniego Dniepru, gdzie 
dziś Besarabia, naprzeciw Pobereża pro
wadziło przez stepy do siedliska Tatarów 
budźackich, więc też miano się w tych 
stronach na baczności, tern bardziej że po 
wojnach należało kraj znów zaludnić i dać 
zabezpieczenie gromadom ludu pracowite
go, który zaczął znów osiadać na zglisz
czach i popiołach. Więc też wszędzie na 
Pobereżu, w Jampolu, Mohylowie, Raszko
wie, Chreptiowie stały zbrojne załogi żoł
nierzy, które wypadając na stepy, oczysz
czały całą krainę od zbrojnych włóczęgów 
i kup tatarskich. Nietylko owe miasta i 
stanice bywały obwarowywane na wypa
dek obrony, ale tern bardziej proste osady 
i wsie.

Taką też była wieś Krzyczanówka, na
leżąca do pani Gertrudy Trzecieskiej, pod- 
komorzanki kamienieckiej, ciotecznej sio
stry pana kasztelana Niemirzyca, który tu 
sprowadził część osadników wielkopolskich, 
a zwłaszcza z Baszkowa. Położona wśród 
jarów i rozłogów, nad brzegiem wartkiej 1 
bystrej Niemii, wpadającej o dwie mile 
ztamtąd pod Mohylowem do Dniestru, 
Krzyczanówka, dzięki Baszkowianom na
szym, rychło przyprowadzona została do 
stanu osady kwitnącej. Baszkowianie, sie
dząc już tu od półtora roku, mieli czas się 
rozgospodarować. Kmieć Sobieraj, jako 
włodarz osady, nie skąpił boru dębowego 
na budynki dla ludzi. Przy czystych i no
wych chatach otoczonych kamiennemi plo
tami wznosiły się z dwóch plonów brogi 
żyta i pszenicy; w stodołach ziarna pod 
dostatkiem; a w oborach i chlewach przy
chówek nowego bydła. Gościniec karko
łomny, prowadzący brzegien jaru niemijo- 
wego do Ozarzyniec i dalej do Mohylowa, 
naprawiono i obwarowano kamieniami od 
strony przepaści; tu i owdzie przekopano 
fosy, lub wzniesiono mur, łączący dwa ja
ry; a dwór murowany, wzniesiony na wzgó
rzu, zaczęto otaczać wałem ziemnym i fosą. 
Spodziewano się, że na przyszły rok, gdy 
tego rodzaju roboty obronne zostaną ukoń
czone, Krzyczanówka będzie mogła stawić 
opór ladajakiemu czambulikowi tatarskie
mu, lub kupom zbrojnych łotrzyków, z 
których jeszcze niezupełnie oczyścili ten 
zakątek kraju panowie komendanci pobe- 
reskich stanic. Tymczasem dla bezpie
czeństwa osady przybywało tu kolejno dzie
siątek Lipków lub Kozaków, zostawionych 
przez pana kasztelana, a łączących się czę
sto z komendą mohylowską do wypraw 
stepowych. Lipkom przewodził Ibrahim, 
mianowany dziesiętnikiem, a Semenów ko

zackich prowadził również dziesiętnik Iwan 
Pawluk.

Był cichy pogodny dzień jesienny. 
Październik jeszcze nie dobiegł do połowy 
dni swoich, więc słońce w tym kraju po
łudniowym, chodząc po stropie niebieskim, 
lało blask ciepły i obfity na pola, lasy 1 
i jary krzeczanowieckie. Drzewa złociły się 
czerwienią, a nitki pajęcze, powikłane po
między trawami i bodiakami, lub rozcią
gnięte od drzewa do drzewa, świeciły jak
by nitki złote. Babie lato rozpoczęło swe 
panowanie, więc i niewiasty poczęły praco
wać przy robocie wedle paździerzy lub win
nic. Hanka i Baśka stały właśnie w winnicy 
dworskiej i ścinały ostrożnie kozikami doj
rzałe, okryte puchem winogrona, układając 
je w kosze, z których jeden służył dla 
czarnych, a drugi dla żółtych winogron.

— Baśka, a Baśka! — wołała z dru
giego końca winnicy Hanka, niosąc kosz 
swój na ramieniu.

— A co? Czy może mi chcesz po- 
módz dościnać — ot tę resztę.

— Eh, nie, chciałam ciebie ino zapy 
tać, czy mocno miłujesz swego Iwana?

— Nie można tego wypowiedzieć, aż 
w oczach mi się ćmi, gdy pomyślę o tern. 
Od czasu jak on tu na świętego Jana po 
Sobótce powrócił i od Pana kasztelana u- 
czynion dziesiętnikiem, jak począł tak smu
tno przygrywać na teorbanie o swoim smu
tku i żałości, nie mam ja snu, ni jadła, ni 
spokoju, wciąż jeno myślę i myślę o nim.

— Głupiaś, Baśka, tak nie należy 
chłopów kochać, bo to skaranie boskie 
tylko z tego pójdzie, a im się tylko w 
głowach przewraca.

— A tybyś może chciała, Hanka, że
bym ja tak im przewracała w głowach, 
jak ty?

— A juźci, niech biegają za nami, nie 
my za nimi.

I Hanka odgarnąwszy ręką grzywkę, 
która jej spadała na oczy, zachichotała, aż 
się wróble przelękły i frunęły z przestra
chu.

— A wiesz ty, Baśka, co mi panien
ka Elźunia dziś mówiła, kiedym jej się 
przyodziewać rano pomagała.

— A co?
— Że przyszedł rozkaz od pana ko

mendanta z Mohylowa, aby nasi Kozacy 
stawili się tam jutro, bo mają razem ści 
gać jakąś kupę łotrzyków. Toć i twój I- 
wan musi iść z nimi.

Basia pobladła 1 spojrzała smutnemi 
oczyma na Hankę?

— Czy ty aby prawdę mówisz?
— Prawdę, tak panienka powiadała. 

A czego ty tak źalościwie patrzysz na 
mnie, jakby on szedł już na śmierć? Nie 
bój się. Nie pierwszy to raz im w ogień, 
i nie ostatni.

— Bo mi nijak bez niego, sokoła mo
jego.

— A toć tak samo mówiłaś o Wałku 
w Baszkowie.

— To co innego było, to inne było 
miłowanie. Teraz ja czuję, że bez Iwaśka 
mego nijak mi i tylko.

— Nie bój się, Baśka, przejdzie i to 
kochanie — drażniła się dalej Hanka, po
kazując swe białe jak perełki zęby w u- 
śmiechu.

— Dobrze ci tak mówić. Ty jako- 
waś inna jesteś. Tobie to łatwo przycho
dzi i odchodzi. A dyć ty też oglądasz się 
za swoim Ibrahimem; a jak go długo nie 
ma, to chodzisz jak gołąb, co mu skrzydła 
podcięto.

— To się tobie tak tylko zdaje. Nic 
mi po Ibrahimie, niechaj pocierpi.

— Wiem ja, źe tak nie jest. Dobry 
to dla ciebie chłop, szkoda tylko, że bi- 
surman.

— Nic to, on przyjmie wiarę Chry
stusową. Powiadał, źe na Boże Narodze
nie przyjmie Chrzest święty. A ile razy 
jest w Mohylowie, to zachodzi zawsze do 
księdza Tomkiewicza, aby go katechizmu i 
tajemnic wiary naszej uczył. Juźem go py
tała: “Ojcze nasz,” “Zdrowaś” i “Wierzę 
w Boga”; mówi tak samo jak my dobrze.

— Zawsze to Tatar i meże nie taki 
jak nasz chłop.

— A nie prawda, bo lepszy. On od 
“uhłanów” pochodzi, a to tak jak szlachta. 
Toć gdy go w Baszkowie pan kasztelan 
kazał był ochlostać, pamiętasz za to urze- 
zanie wąsa Wałkowi, to on wnet zastawił 
się swojem uhłanowstwem: “Nie macie 
prawa, powiada, chłostać, bom szlachcic, 
chyba źe na kobiercu.” To już wtenczas 
za takową jego fantazyę zrobiono go dzie
siętnikiem. Ą teraz powiadają, że zostanie 
pięćdziesiątnikiem. A co? a ha? — i Han
ka pokazała różowy swój języczek słucha 
jącej ją uważnie Baśce.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Pająki robiące liny dla ludzi.

Pająki zostają obecnie za
trudniane przy przędzeniu lin 
dla ludzkich żeglarzy powie 
trznych. Nową tę ideę wpro 
wadzono w czyn w Chalais- 
Mendon, w pobliżu Paryża, 
gdzie obecnie jest w ruchu 
fabryka pająków dla szczegó
łowej fabrykacyi lin balono
wych dla wojskowej aeronau- 
tycznej sekcyi. Pająki muszą 
dość ciężko pracować na swe 
utrzymanie, gdyż każde z tych 
małych stworzeń musi uprząść 
trzydzieści lub czterdzieści 
jardów nici, nim ma odpo
czynek. Metoda zatrudnienia 
pająków jest dość sprytną: u 
mieszczą się dwanaście pają
ków nad motowidłem, do któ
rego zostaje przymocowana 
ich przędza, a motowidlo zo
staje powoli poruszane, tak iż 
nawija nici tak szybko, jak 
małe przędziarze je z siebie 
wydają. Ośm takich zwitków 
(po 12 nici,) po umyciu ich, 
aby się pozbyć lepkiej wilgo 
ci, która się na nich znajduje, 
zostaje natenczas splecionych 
w linę. Liny takie są moc
niejsze, lecz zarazem i lżejsze 
niż liny jedwabne, których do
tychczas używali baloniści, a 
jedyną przeszkodą dla ich po 
pularności jest to, że dotych
czas są bardzo kosztownemi.

Prenumerata “Gazety 
Polskiej” wynosi na rok 
1899: na 3 miesiące 75 c. 
na 6 miesięcy $1.25, na 
cały rok, Dwa dolary.

W PIERWSZEJ ZSIEGARNI POLSKIE;
W AMERYCE 

WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 
*32 Noble Street, - Chicago, Ilh

Jest do nabycia
WSPANIAŁE DZIEŁO:

■ I

Żywoty Świętych 
mmi i wmi ittiii

Na każdy dzień przez cały rok.
Wybrane z poważnych plsarzów i 

doktorów kościelnych.
Do których przydane niektóre duchowne 

obroki i nauki przeciwko kacerstwom, przyton 
kazania krótkie na te święta, które pewny dzł*rf 
w miesiącu maj%.

----- PRZEZ -----

KS. PIOTRA SKARGĘ,
==TOM I i TOM II.=

Dzieło to obejmuje przeszło 1300 stron 
nic wielkiego wyraźnego druku na 

pięknym papierze.

DR. F. J. KALLMERTEN,
Specjalista w Chorobach Chronicznych I Nerwowych!

Leczy wszystkie 
choroby zastarzałe, 
jako to: Duszność, 
spazmy, paraliż, dy
chawicą, wodną pu
chliną, reumatyzm, 
ból głowy, uszu, ócz 
i nosa, choroby żo
łądka, gardła, piersi, 
kanałów oachodo- 
wych, febrą, wyrzu
ty na głowie i skór
ne, choroby macicz
ne, zboczenia regu
larności, krwotok, 
białe uńławy, nie
płodność, boleści po

łogowe, puchliną, rany, otwory na ciele, różą, cno- 
rooy kiszek, ból krzyża i w piersiach, katar, neu- 
ralgią, bronchitis, podagrę, świerzb, zapalenie 
mózgu, otyłość, choroby pącnerza, raka, kolki, wy
sychanie mleczu, osłabienie nóg, suchoty, choroby 
wątroby i nerek, tyfus, odrą, robactwo, liszaje ltd.

LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN,
Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wyleczenia, 

udaj sią zaraz do doktora Kallmerten’a po rada. Dr. 
Kai llmerten wyleczył tysiące ludzi, którzy długo 
cierpieli, a przez innych lekarzy nie mogli być wy
leczeni. Ludzie cl wsządzie rozgłaszają imfe Dra 
Kallmertena i znajomym go polecają. Udajcie sią 
do Dra Kallmerten’a to was wyleczy.

CHOROBY ZARAŹLIWE obojga płci, czy to na
byte lub z rodziców przekazane, leczy skutecznie 
1 prądko. Nie trzeba sią wstydzić, tylko leczyć, bo 
zaniedbywanie sprowadza złe skutki na przyszłość.

Porada darmo I Dr. Kallmerten każdemu udzieli 
rady darmo. Opiszcie chorobą, podajcie wiek cho
rego, przyślljcie w liście trochę włosów z głowy i 
2-centową marką pocztową, to dostaniecie odpo
wiedź natychmiast, czy choroba jest do wyleczenia 
i wiele bądzie lekarstwo kosztować Można pisać 
po polsku, angielsku lub niemiecku. Adres: 

Dr. F. J. Kallmerten, 
TOLEDO. OHIO.

nów przez 8ANTAL MID' 
psułki bez niedogodności.

gĄNTAL-MIDY^
W 48 GODZINACH

Baczność!!
.. .Kto? Co?
Czytajcie dalej!

Przestatcle napróżno wyrzucać pieniądze n> 
patentowe Środki i udajcie sij do naszego insty 
lutu leczniczego, a nigdy tego nie pożałujecie. 
Nasz sposób leczenia Jest zupełnie inny. — Nl» 
przyrzekamy wyleczyć wszystkie choroby jednem 
lekarstwem, lecz przyćlemy wam zapytania co 
do waszej choroby, na które mnsicle sumiennie 
odpowiedzieć a my dopiero wam damy znać, co 
to za choroba, Jak długo weźmie ją wyleczyć 1 
co bedzle kosztować. Zanytanie nic was nie ko 
sztnje. Choroby zastarzałe są naszą specyalao- 
(clą 1 Sutki ludzi, którzy napróżno szukali u In 
nych pomocy'przez nas zostało wyleczonych. Na 
żądanie wysełamy listy ludzi przez nas wyle
czonych, którzy to co piszemy poświadczą.

Instytut nasz Jest pod zarządem sławnych 
doktorów, którzy długie lata w szpitalach euro 
pejsklch i amerycafisk ch spądzili 1 którym ty
siące Indzi życie zawdzięcza.

Pamiętajcie, że zapytanie się nic nie 
kosztuje, i że jest łatwiej zapobiedz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
Jeżeli . ię z dnia na dzień odwleka.

Zwlekać jest niebezpiecznie. Czy wiecie, że 
tysiące 1 idzi umiera rocznie przez niedbalstwo 

Niems choroby której nie moźnaby wyleczyć 
a Jeżeli nie nożna wyleczyć zupełnie, to można 
bardzo ulżyć. Chociaż wam powiedziano, że ta 
choroba jest nie do wyleczenia nie dajcie się 
odstraszyć, tylko dajcie nam znać a my wam 
odpiszemy co możemy uczynić.

Choroby kobiet jak: krwiotok, nie* 
płodność, białe npławy leczymy prę
dko i tak, że raz wyleczone nigdy się 
nie wrócą.

Medycyny są wyrabiane pod naszym dozorem 
dla każdego chorego z osobna i na Jego szcze
gólną chorobą, bo my nie leczymy Jak Inni je 
dnym lekarstwem wszystkich chorób, bo to je, 
nlemożebnem.

Choroby męzkie jak: sekretne cho 
roby są naszą apecyalnością, i tysią
ce ludzi, którzy n innych się na tych 
chorobach leczyli i jut stracili na* 
dzieje zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowfa-

Przyślijcie jednę 3 centową mar 
kę na odpowiedź.

Pisać możecie po polsku, angiel 
sku lub niemiecku. Adresujcie

PEDICURA CO.,
31 N. Wright Str., Chicago, Ili
w. Na odpowiedź należy przypłać 2-centowj 

znaczek pocztowy. Kto nie przyśle, nie dosta* 
nie odpowiedzi.

znajdą zdrowie i szczęście w

Dr. Piotra 
Gomozo

Blade niewiasty,
Cierpiące matki, 

Chorowite dziewczyny

nych lokalnych agentów. Jeżeli 
go nie możecie dostać w waszej 
miejscowości, piszcie do

DR. PETER FAHRNEY, 
112-114 S. Hoyne Ave., Chicago, His.

Pan Wawrzyniec Radomski, nasz podróżujący agent i ko
lektor, bawi obecnie w Winona, Minn, i okolicy.

Posiada nasze zupełne zaufanie i ma prawo kolektować 
abonament za “Gazetę Polską”, “Tygodnik P. N.” i książki, 
kto jemu zapłaci to tak dobrze jakby sam Redakcyi zapłacił.

Abonenci, którzy zalegają z zapłatą za “Gazetę Polską”' 
idąc do pracy niechaj pozostawią w domu i upoważnią swo
je żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą swoją premią, 
jaką sobie wybierą, przez pocztę, gdyż wieczorem po 6tej 
godzinie wnet zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, 
a dzień cały się zmarnuje.

Upraszam także i ja szanownych abonentów “Gazety 
Polskiej” aby raczyli uwzględnić moją trudną pracę i do po
wyższego ogłoszenia się zastosowali.

W. RADOMSKI, 
Agent i Kolektor.

K. B. CZARNECKI. F. W. KORALESKI.

Pokój 305-310 Unity Bid —79 Dearborn Street. 602 Noble Street. 
Wieczorem—574 Dickson Street. CHICAGO, ILL.

GREENEBAUM SONS,
BANKIERZY

83 & 85 Dearborn Str.,
CHICAGO.

Pożyczki na własnotó realną 
Załatwiają ogólne oprawy bankier 
akie

H. G. Patterson, 
....Własność Realna.... 
Pożyczki i Dzierżawy, 

205 ŁA SALLE STREET,
Pokój 505, Home Insurance Building, 

CHICAGO, ILL.

Goldzier & Rodgerb
ATTORNEYS *ND COU8KLLOB8 AT LAW

CHAMBER OF COMMERCE BLDG

Róg LaSalle i Washington ulic.
CHICAGO. 

TAK£ KLEVATOB.

J. J. HAWELKA
PASAŻERSKI AGENT.

Lake Shore & Michigan Southern 
kolei żelaznej.

Ofis w dworcu kolei. Wieczorami 
w swem pomieszkaniu.

No. 997 Łe Moyne ul.
Wyrabia Karty Okrętowe 1 Bilety n» 

koleje żelazne.

CENT SĄ NASTĘPUJĄCE:
Oprawne w półskórek ze złotymi ty

tulikami. 82.5(1
Oprawne cało w skórę ze złotymi tr 

tulikami 83.28
Oprawne cało w skórę wyzłacane brze

gi ze złotymi tytulikami 84.00 
Drukowane na pargamlnie ozdobnie 

oprawne 86.00

Dzieło powyższe ŻTWOTT ŚWIĘTYCH napis* 
ne zostało przez Polaka dla Polaków 1 nie nu 
wyborniejszego wydania Żywotów Świętych Ja) 
księdza Piotra Skargi.

Dzieło to powinno znajdować sią w każdym 
domn polskim, czy ubogim lub zamożnym. Jer 
fundamentem wychowania wzorowo dorastaj* 
cych dzieci a dla starszych osób jest pożytecznw 
1 zbawlennem poczytaniem.

.DO NABICIA
w Pierwszej Księgami Polskiej w Am.ryss, 

W. DYNIEWICZA,
Chicago, His.

Następujący Panowie 
są upoważnieni do zapisywania abonentów, o, 
bieranla obstalunków na książki, robienia kot* 
traktów za anonse, odbierania pieniądz/ ■ 
Gazetę i za książki.

W ALBBRTA, MINN. W. Wlżniewskl.
— ASHTON, Nebr. Thos. Jamrog.

428 south Bond Str.
— BERLIN, WIS. Wojciech Treder.
— BUFFALO, N. Y F. A. Górski, Jakó 

Johnson, Józef Majchrzyckl, F. Knaszak.
— BAY CITY, Walenty Wróblewski.
— BRONSON, Wincenty Ławniczak.
— BRYAN, TBXAS, Józef Kosh.
— CATO, ARK., A. Micek.
— CHICAGO, Stanisław Lauferski, Stanisław

Bndzbanowski
— CHICAGO, B. F. Kowalewski, 4719 S. Wood St.
— CLOVBR BOTTOM Józef PUlot IFr. ki. tek.
— CONNBL8VILLB, Fa. Fryderyk A. Kall
— CROSBY 1 DULUTH, Marcin Lepak.
— DELANO, MINN., Szymon Kittok
— DUNKIRK, Piotr Szubarga, Michał J. p» 

kulski, 16 Webster Str.
— DUBOIS, Bonifacy Zlarnlk.
— DUELM, MINN., Józef Flschbierek.
— DETROIT, Mich., Jan Lemke, Józef Dsja
— DILLONVALE, Ohio, St. Borowski.
— BAST SAGINAW MICH., Ign, Poplewski
— ERIK, PA., Alojzy Nagowskl,
— GRAND RAPIDS. Polikarp Doff, 166-7th St
— HOFA PARK, WI8., Andrzej Holewlfiski
— LKMONT, Michał Nowacki.
— LA BALLS, Józef J. Wittiff.
— LEO. Rosseau Co., Mion., T. J. Kulas
— MILWAUKEE. Jakób Woźniak.
— JOZEF KWASNIEWSKI, B42 Becher Str 

LEXINGTON,MINN., Spiczak.
— MINNESOTA LAKE, MINN., J6z. Schnier
— MINTO, N. DAK., Fr. Ronkowckl.
— MT. CARMBL, L. Jankowski.
— NANTICOHE, Jan Sosnowski. 
—NEWARK, N. J. Wł. Renz, 19 Jones Str
— NEW YORK, J. Oleksiak, 233 W‘ 143rd St
— NORTHEIM, WIS., Józef Szweda.
— OWATONNA, Minn., C. Grabarkiewlcs. 
_ PITTSBURG APA., Jan Bruchwalskl

1 Wł. Szewczuga.
— PHILADELPHIA, B. H. Friedlander, J. Ch

dyszewicz.
— POLONIA, A. Sikorski.
— RADOM, A. Malinowski.
— SHAMOKIN, PA.. A. J. Złotorsyfiski.
— SHENANDOAH, PA., Józef Rudnicki.
— SOUTH BEND, Fr. Kowalski J. Soenm

wskl, A. Markowski.
— SOUTH CHICAGO, Wł. Pacholski 1 Jóse

B. Dudek.
— STEVENS POINT, WI8., Jan Kubisiak,

W. Kieliszewskl.
— ST. ANNA, Minn. Ign. Klerzek.
— ST. HEDWIG, Texas, Thos. Feliks.
— ST. LOUIS, Mo., Józef Nybak, 132 Blair avt
— SOBIESKI, ILL., 1 HAMMOND, IND., Adar

Stachowicz.
— TOLEDO, O. Karól Czarnecki
— TOLEDO, O. F. J. Janiszewski,

2745 Lagrange St.
— WILKES BaKRB, Józef Czernik
— WILNO MINN., Anast. Gołata.
— WINONA, MINN., M. Daszkowskl.
— YORKTOWN, TEX., J. B. Kasprzyk.

Premia No. 1.

Coś dobrego dla nowych i starych abonentów “Gazety Polskiej’" 
Zawarliśmy znów umowę z firmą Bawarską, na mocy której możemy 
dostarczyć abonentom i czytelnikom “Gazety Polskiej” śliczny

^STEREOSKOP jg
wraz z 24 dobrze wykonanemi widokami stereoskoptonowemi, przedstawiającem!

Słynną Mękę Pańską
podług takiej że w Ober-Ammergau w Bawaryi.

ten’ którego rycinę niżej podajemy, wraz z 24 wldoka-
I °9arnjemy abonentom “Gazety Polskiej” jak na*

“Gazeta Polska” na 

cały rok i Stereoskop 
wraz z 24 widokami 

13.00

(Sam Stereoskop z 24 widokami bez Gazety $2 dolary.)
Stereoskop ten wysełamy ekspresem i przesyłkę sami opłacamy. Widoki te przedstawiają 

cały przebieg ŻYWOTU PANA JEZUSA od urodzenia aż do Wniebowstąpienia Zbawiciela we 
14 ibraskach, każdy osobny. Widoki te mają te znakomitą stronę dodatnią, te patrząc na nie 
przez stereoskop osoby przedstawiają się jakoby figury żywe, w naturalnem od siebie oddaleniu 
i w naturalnej pozyoyi a nie jako fotografie, jak się rzecz ma s innemi widokami. Stereoskop 
ten jest ozdobą tak pokoju domu człowieka bogatego jak i ubogiego.

Instrukcya i pojęcie nabyte ■ patrzenia na te widoki przez ten Stereoskop są tak poucsająoemi 
jakby czytało się z otwartej księgi. W innych miastach widoki mniejszej wartości sprzedawane 
są po 10 do 90 centów sztuka a Stereoskop od $1.50 do|5.oo.— Czytelnicy nasi mogą nabyć ten 
Sf pppncVnY) i widnlrńw Ja^° premią do Gazety za dopłatą JEDNEGO DOLARA,DlUrUvbKUp 1 WltlUKU W to jegt Qaiela na yofc j Stereoskop s 94 widokami uosy-
aią 8 DOLBY (Sam Stereoskop i 24 widokami kosztuje |2.00.)

Przesyłkę sami opłacamy.
Adresować: W. DYNIEWICZ, 532 Noble Strn Chicago.

Dla miejscowych w Chicago Stereoskopy te z 94 widokami są do zobaczenia w KsięgaraL



GAZETA FOLSTCA, 7
Emilio Aguinaldo-

Mając przyjazne stosunki, 
pisze korespondent do “The 
Chicago Record,” w maju, i 
czerwcu z jen. Aguinaldo i je
go sztabem, miałem sposob
ność powzięcia idei o człowie 
ku, który jest jednym z naj
ważniejszych osobistych czyn
ników w naszych stosunkach 
z Filipińczykami.

Emilio Aguinaldo, liczący 
obecnie około lat 29, jest o 
wiele inteligentniejszym czło
wiekiem, niż większa część je 
go ziomków. Pochodzi z do
brej familii w prowincyi Ca
vite, w pobliżu Manili, gdzie 
został edukowanym i gdzie 
się poświęcił stanowi adwo 
kackiemu. Przyłączył się do 
powstańców zaraz po wybu
chu buntu w późniejszej części 
1896, lecz dopiero po stracę 
niu dr. Rizal’a stał się jednym 
z przywódzców powstania. 
Blokada utrzymana przez hisz
pańską eskadrę w wodach fi
lipińskich przeciw przywozowi 
broni dla powstańców sto
pniowo zmusiło powstanie do 
upadku a w grudniu 1897 po 
częto negocyować o “uspoko
jenie” powstańców. Agentem 
w tej sprawie był senor Pe 
dro Paterno, dyrektor mu 
zeum w Manili, Filipińczyk, 
który chociaż biernie pozo
stał wiernym Hiszpanom. 
Junta filipińska składała się 
naówczas z Emila Aguinaldo, 
który dzierżył taką władzę wy
konawczą, jaka była możliwą 
w tak słabej organizacyi; se- 
nora Artacho, sekretarza do
mowego; senor Monte 
nogro, sekretarza dla spraw 
zagranicznych; Vito Bilarmi- 
no, sekretarza wojny i Bal 
domero Aguinaldo, sekreta
rza skarbu.

Tak nazwane “uspokojenie” 
nie było niczem innem jak 
przekupstwem przywódzców 
powstańców za $800,000 (me- 
ksyKańskich) czyli $400,000 w 
zlocie. Aguinaldo i jego to
warzysze zgodzili się na to, iż 
wydadzą wszelką broń znaj
dującą się w posiadaniu kra
jowców i że opuszczą archipe
lag i nie powrócą, jeżeli nie 
uzyskają pozwoleństwa od 
rządu hiszpańskiego, i że uży
ją całego ich wpływu, aby 
rozpuścić i rozbroić siły pow
stańcze. Aguinaldo miał się 
udać do Hongkong, aby o- 
trzymać pierwszą wypłatę 
hiszpańskich pieniędzy, $400,- 
oo° (meksykańskich), poczem 
juiał telegrafować do Artacho, 
. tófy s’? poddał kapitanowi 
generalnemu jako zakładnik.

rzymawszy wiadomość od 
guinalda, że pieniądze zo

stały wypłacone) Artacho miał 
r°związać organizacyę pow- 
? ai*czą, rozpuścić powstańców 

oddać ich broń. Ta część 
Programu została wykonaną 
w grudniu 1897 lub też na 
nF'd^11 styczn*a’ J898. Pie

rdzę zostały podzielone 
/ członków junty i A- 

rv-»na d° wyhierał się do Pa- 
ga a" ^°iechał tylko do Sin- 
wi P.Ore> gdy wysadzenie w po- 
jaj 2e okrętu Maine wywo

0 bezmierne rozprężenie 
7;_jUn^ów pomiędzy Stanami 
J .n°cz°nymi i Hiszpanią i 

suinaldo pozostał w Singa- 
aby oczekiwać, czy Fi- 

skńrC2ycy nie będą mogli 
ni rZrTS.ta<"z trudnego położę- 

a Hiszpanii. Wtenczas to 
,stTpiły negocyacye z kon- 

niem Stanów Zjednoczonych, 
doattem* które, jak Aguinal- 
wi częśc’owo uspra-
źe ieg° twierdzenie,
łv Zjednoczone zawar-
/ 2 nim przymierze, na któ- 

71Ocy on miał pomagać 
Hiszpanów z wysp 

fińskich, za co Stany Zje 
nnoczone ze swej strony mia- 
y uznać rzeczpospolitą filipiń

ską. Niepodobieństwem jest 
powiedzieć, jak wielkim głup
cem może być konsul amery
kański, lecz wiadomości z 
Hongkong i Singapore pot
wierdzają domysł, że Pratt 
odznaczył się wielką głupotą. 
Nikt jednakże nie potrzebuje 
Przypuszczać, że Aguinaldo 
był tak ciemnym, aby cho
ciaż na chwilę mógł mniemać, 
że umowa z prostym konsu
lem obowiązuje nasz rząd. 
Jest on za przebiegłym i za 
dobrze oczytanym, aby mógł 
mieć jakie iluzye pod tym 
względem, chociaż obecnie 

służy mu to za wymówkę, iż 
powrócił do Cavite za ugodą 
z naszym konsularnym za
stępcą.

Aby okazać, jak dobrze 
pojął położenie, niech przypo
mnę tutaj rozmowę, jaką miał 
z jen. Andersonem, który do
wodził pierwszym oddziałem 
naszego wojska, które wylą
dowało w Cavite dnia 30 sty
cznia, 1898. Trzeba niezapo- 
mnieć, że Aguinaldo prawdo
podobnie nie uważał Stany 
Zjednoczone za nic innego, 
jak tylko za wyrażenie jeo 
graficzne i to jeszcze pięć mie
sięcy przed tą rozmową, gdyż 
nikt przedtem nie pomyślał o 
tern, że Stany Zjednoczone 
będą się zajmowały archipela
giem filipińskim.

Aguinaldo przy drugiem 
czy trzeciem spotkaniu z jen. 
Anderson’em zapytał go 
wprost, czy Stany Zjedno
czone mają zamiar obchodzić 
się z Filipinami jak z kolo
niami. Jen. Anderson nie ma
jąc rozkazu ani upoważnienia 
do wykrycia polityki jego 
rządu, odrzekł, że nie może 
odpowiedzieć na to pytanie; 
lecz, dodał, Stany Zjednoczo
ne były przez przeszło 120 
lat bez kolonii, i Aguinaldo 
miał osądzić sam, czy Stany 
Zjednoczone będą usiłowały 
kolonizować tak odległe te- 
rytoryum w teraźniejszych 
czasach. ‘'To jest prawdą,” 
odpowiedział Aguinaldo”, i o 
prócz tego czytałem konsty- 
tucyę Stanów Zjednoczonych 
bardzo starannie i nie mogę 
w niej znaleźć nic takiego, 
coby się odnosiło do kolonii."

Jak już powiedziałem po
przednio, nikt nie potrzebuje 
sobie wyobrażać, że Aguinal 
do pozostawał w błędzie co 
do władzy konsula, aby tenże 
zaręczył za coś w imieniu 
swego rządu bez wiedzy tegoż. 
Prawdopodobnem jest, że znał 
obowiązki i pełnomoctnictwo 
naszych amatorów-dyploma
tów w Singapore i Hongkong.

Gdy było widocznem, że 
wojna jest kwestyą kilku dni 
tylko Aguinaldo wrócił z Sin
gapore do Hongkong, spo
dziewając się, że się spotka 
z komodorem Dewey, lecz 
spóźnił się o kilka dni. Są lu
dzie, którzy powiadają, że A- 
guinaldo sterował okrętem 
flagowym komodora Dewey 
udającego się do zatoki Ma
nila w nocy przed bitwą, lecz 
faktem jest że owej nocy ani 
Aguinaldo ani też inny Filipiń
czyk nie znajdował się bynaj 
mniej na okręcie Olympia. JI- 
stotnie na całej flocie był tyl
ko jeden z zwolenników A- 
guinalda, którego Dewey 
wziął z sobą, jako tłómacza 
w przypadku, gdyby miał na
potkać jakiego rybaka lub że
glarza filipińskiego, od któ- 
regoby mógł uzyskać infor- 
macye, nim wpłynął do za
toki Manila. Trzech takich 
ludzi—Teodoro Sandero, A. 
G. Medina i T. Alexandrine, 
przybyło do eskadry, nim wy
płynęła z zatoki Mirs, a jeden 
z nich tylko został wzięty na 
pokład okrętu zapasowego 
Zefiro. Okręt ten był ostatnim 
w linii, gdy eskadra wpłynę
ła do zatoki Manila, i dla te
go nie mógł być sternikiem 
loty, chociażby się znał na 
tym zawodzie.

Jen. Aguinaldo popłynął z 
Hongkong do zatoki Manila 
w statku posłańczym (dis
patch-boat) McCulloch 17 ma
ja zr. Wylądował w Cavite 
19. Ponieważ mu towarzyszy
łem z Hongkong i byłem w 
stanie wyświadczyć mu kilka 
usług, zostałem w jego głó
wnej kwaterze serdecznie 
przyjmowany, aż do czasu, 
gdy przybył pierwszy oddział 
naszego wojska. W tym cza
sie Aguinaldo począł sobie 
wyobrażać, że jest wielkim 
człowiekiem, a ponieważ był 
nudnym i czasem śmiesznym, 
gdy chciał żyć odnośnie do 
szacunku, jaki miał dla swej 
osobistości, począłem stronić 
od niego. Zajął jeden z wie
lu opuszczonych domów w 
Cavite i zrazu działał rozsą
dnie i umiarkowanie. Zą dzień 
lub dwa krajowcy poczęli 
przybywać do Cavite w ca
łych bandach, a ponieważ 
wtenczas przypłynął mały pa
rowiec z Hongkong, nałado

wany bronią i amunicyą, w 
przeciągu tygodnia 1000 lu
dzi w prowincyi Cavite było 
gotowych do wyruszenia prze
ciw Hiszpanom. W nocy na 
26 maja Aguinaldo przepra
wił 6 ao ludzi przez zatokę 
Bagor. 300 Hiszpanów ata
kowało ten oddział rychło rano 
dnia 28go, a wynikiem było, 
że wszyscy Hiszpanie zostali 
wzięci do niewoli. Ostre i cią
głe potyczki trwały przez ca
ły tydzień, podczas którego 
będąc przytomnym przez dwa 
dni bez pozwoleństwa lub po
mocy Ąguinalda, otrzymałem 
od niego przewodnika i pasz
port, wskutek czego mogłem 
się obracać po polach walki 
z większą wygodą i z mniej
szą ryzyką. Zajęcie miastecz
ka Imus z czterema armata
mi Kruppa; zdobycie maga
zynu prochu, gdzie powstań
cy dostali znaczną ilość pożą
danego prochu; zajęcie koś
cioła w Bakor, miejscowości 
Navaleta i ostatecznie miej
scowości Cavite Viejo, odda
ły Aguinaldowi w ręce całą 
kontrolę nad krajem położo
nym na południe od Manili i 
nad przedmieściami. P otem, 
chociaż strzelanina była do
syć ostrą noc po nocy, Hisz
panie nie stawiali stanowcze
go oporu, aż się cofnęli do 
twierdzy Malate i “blockhou- 
s’ów” tuż przy mieście Ma
nila.

Skoro Manila została obsa- 
czoną przez powstańców idee 
Ąguinalda o jego ważności i 
władzy nabrały ogromnych 
rozmiarów. Musiał opuścić 
Cavite, bo nasze wojsko po
trzebowało tego miasta; prze
niósł więc swą główną kwa
terę do Bakor, a tam był nie
przystępnym dla zwyczajnych 
śmiertelników, jakoby był ce
sarzem chińskim.

Ten, który myśli, iż Agui
naldo popełni wielkie omyłki, 
w Jego postępowaniu z Ame
rykanami, myli się. Jest on 
nader chytrym człowiekiem. 
Wygląda jak Japończyk, ma 
szerokie, czworokątne prawie 
czoło, które oznacza inteligen- 
cyą, a reszta jego głowy o- 
kazuje, iż jest wytrwałym i 
nie ustępuje łatwo. Oczy ma 
raczej wielkie, znacznie od 
siebie oddalone, i prosty lecz 
zmysłowy nos. Usta jego są 
pełne, podbródek okrągły, 
lecz nie ok zuje stanowczości. 
Jest około 5 stóp 4 cale wy
sokim i ma chód prosty. Ko
lor jego jest lekko czekolado
wy. Mówi i pisze po hiszpań
sku i w narzeczu Tagalagów, 
krajowców na wyspie Luzon. 
Rozumie język angielski do
syć dobrze, chociaż udaje, że 
nie umie nim mówić ani go 
rozumie. Mógłby prowadzić 
w języku angielskim rozmowy 
bez tłómacza, gdyby tak chciał 
uczynić.

Nowe prawo co do służby floty.
Nowe prawo dotyczące 

służby w flocie przyjęte je
dnogłośnie niedawno temu 
przez Izbę niższą, którego au 
torem był poseł Foss z Chi
cago, jest jednem z najwy 
bitniejszych praw, wypracowa
nych w najnowszych czasach.

Wykonuje ono głównie dwa 
cele. Nasamprzód znosi róż
nicę, która dotychczas pano
wała pomiędzy oficerami nad 
pokładem i oficerami pod po 
kładem, lub między oficerami 
liniowymi i oficerami techni
cznymi 1 po drugie stawia 
wszystkich oficerów floty co 
do pensyi na równi z oficera
mi armii lądowej.

W przyszłości zostaną ka
deci marynarscy w Annapolis 
tak samo wykształconymi w 
mechaniźmie maszyn, jak i w 
innej służbie marynarskiej, a 
po otrzymaniu świadectwa 
dojrzałości będą służyli tak 
długo pod pokładem, jak i na 
pokładzie, aż się rozstrzygnie, 
do której z dwóch tych służb 
są najzdolniejszymi.

Jeżeli zważymy, że dzisiaj 
wielki statek wojenny zawie 
ra 75 lub więcej najzawikłań- 
szych maszyn, 1 że zdatność 
okrętu zależy od szybkości i 
dokładności z jaką te maszy
ny wypełniają ich pracę, to 
łatwo możemy poznać, jak 
potrzebnym jest, aby oficer 
komenderujący był obznajo- 

miony tak z całym mechanicz
nym systemem jego okrętu 
jak i z donośnością jego ar
mat. A ponieważ mechanicz
na strona systemu marynarki 
jest tak ważną, jest rzeczą 
tylko słuszną, aby techniczni 
oficerowie stali na równi co 
do stopnia z oficerami lądowy
mi, i aby mieli takie same 
widoki na awans, jak i ci tam. 
Przecież i w armii zwyczajnej 
mogą oficerowie artyleryi i 
inżyneryi awansować na jene
rałów komenderujących tak 
samo, jak oficerowie piechoty 
i konnicy.

Że różnica w pensyach ofi
cerów lądowych i marynar
skich zostaje zniesioną, jest 
także rzeczą słuszną, zwłaszcza 
wobec faktu, że i w czasie 
pokoju służba morska jest tak 
trudną, lecz i zarazem niebez
pieczniejszą, jak służba lądo
wa. Dla czego np. contrę-ad 
mirał ma dostawać tylko 
$5,000, bez innych dodatków, 
podczas gdy jen. major, po
siadający ten sam stopień, 
dostaje $7500 i prawie drugie 
tyle w dodatkach, nie jest 
zrozumialnem.

Dobrym rysem prawa jest 
także ten, który znosi pienią
dze zdobyczowe, pozostałość 
z barbarzyńskich czasów. W 
przyszłości nie zostanie zysk 
otrzymany przez sprzedaż zdo
bytych okrętów, rozdzielony 
pomiędzy oficerów i majtków, 
lecz zostanie oddany do skar
bu rządu.

Los majtków zostaje także 
polepszonym przez nowe pra
wo. Kanonierzy i zwyczajni 
majtkowie, jako i maszyniści 
mogą awansować na wyższych 
kanonierów, sterników, wyż
szych maszynistów i aż do sto
pnia równającego się stopnio
wi podchorążego i mogą do
stawać aż do $1800 żołdu, a 
po 30 letniej służbie są uprą 
wnieni do trzech czwartych 
ich żołdu.

Dla awansu oficerów floty 
zawiera prawo warunki, które 
zapewniają im szybkie postą
pienie w stopniu, lecz zara
zem zapobiegają awansowi za
leżącemu od stronniczości i 
przyjaciół. Nikt nie może zo
stać posunięty na wyższy sto 
pień, jeżeli w niższym stopniu 
nie służył kilka lat praktycz
nie. Wogóle może oficer do
trzeć do najwyższych stopni, 
gdy liczy 45 lat, a więc znaj 
duje się mniej więcej przez 
lat 25 w służbie aktywnej, a 
znajduje się więc w sile wie 
ku. Czas przejścia w stan po
koju pozostanie tym samym 
co dawniej.

Sztab jeneralny dla naszej armii.
Nowy wniosek do prawa 

dotyczący wojska amerykań
skiego żąda także ustanowie
nia sztabu jeneralnego, któ
rego brak dal się bardzo u- 
czuć podczas ostatniej wojny. 
Z powodu braku tego bowiem 
zostało tyle omyłek popełnio
nych przy powoływaniu woj
ska, wyborze obozów dla ćwi
czeń wojskowych, przy zao
patrywaniu w żywność i że 
brakowało okrętów transpor 
towych, gdy wojsko miało 
wypływać. Dobry sztab jene
ralny, skoro wiedziano, że bez 
wojny się nie obędzie, byłby 
się przygotował dostatecznie 
na te wypadki i byłby miał 
pod ręką potrzebne środki 
transportowe i wszystko to, 
co do pielęgnowania żołnie
rza potrzeba.

Widoczną jest rzeczą, że 
armia nasza potrzebuje tak 
dobrze sztabu jeneralnego, 
jak każda inna armia, chociaż 
nie będziemy szukali w przy
szłości awantur wojennych. 
Lecz mogłyby nam zostać na 
rzucone, a wtenczas powinni
śmy być przygotowanymi 
działać z jak największą szyb
kością. Chociaż w tej chwili 
wojna z Anglią zdaje się nie
prawdopodobną, to jednak 
jest możliwą, a w takim przy 
padku powinniśmy być przy
gotowanymi przerzucić nasze 
armie w jak najkrótszym cza
sie przez granicę kanadzką, i 
zająć tamtejsze punkta stra
teg czne i koleje. Ąby to 
módz uczynić, musi sztab je 
neralny być dokładnie poin
formowanym o zdolności tran
sportowej dróg naszych pro
wadzących wzdłuż granicy i 
przez nią i o środkach tran
sportu 1 być w stanie, różne 

korpusy na rozmaitych dro
gach skierować na jeden lub 
więcej punktów skoncentro 
wania. Musi być poinformo
wanym, zkąd dostanie mate- 
ryał potrzebny dla wyżywię 
nia naszej armii, i ile go na 
pojedyńczych drogach można 
przewieść w danym czasie do 
miejsc koncentracyi. Musi 
mieć cały plan wojny goto 
wym w ogólnych zarysach i 
musi być w stanie zaopatrzyć 
całą armię w dokładne mapy 
mniemanej widowni wojny.

Wszystko to jest pracą wo
jenną w pokoju, który wyma
ga ostróżność. W jaki sposób 
nasz sztab jeneralny ma zo
stać uorganizowanym, jest je 
szcze kwestyą otwartą. Wnio
sek do prawa żąda odrębnej 
władzy, to jest wcielony raz 
do sztabu, ma wciąż w nim 
służyć. P ropozycya ta nie jest 
uważana za dogodną, bo ofi
cer jeneralnego sztabu musi 
znać służbę aktywną i zdol 
ność wojska dokładnie, jeżeli 
według tego chce wypraco
wać swe plany i chce woj
skiem kierować. Poseł Marsh 
z Illinois zaś proponuje, aby 
wszystkich naszych oficerów 
umieścić w sztabie na cztery 
lata, aby mieli sposobność 
poznania tej gałęzi służby, lecz 
i to się nie podoba wszystkim, 
bo mogą być bardzo zdolni 
oficerowie polni, którzy się 
nie przydadzą do pracy w 
sztabie. Inni życzą zaprowa
dzić system istniejący w nie
których krajach europejskich, 
według którego poseła się 
poruczników okazujących wiel
ką zdolność do tymczasowej 
służby u sztabu jeneralnego, 
którzy po niejakim czasie po
wracają do linii, a z których, 
jeżeli udowodnili ich zdolność, 
zostają wybierani oficerowie 
sztabu jeneralnego dywizyi, 
korpusu armii i ostatecznie 
całej armii.

Handel na Filipinach.
Twierdzenie, że posiadanie 

wysp filipińskich przyniosłoby 
wielką korzyść w kontroli 
nad wschodem jest wogóle 
uważane za widoczną prawdę. 
A korzyść ta wynika po wiel
kiej części z blizkości wysp 
tych do krajów wschodnich. 
Czynnik atoli, dla jakich Fi
lipiny są bardzo ważnemi są 
licznymi, praktycznymi i od
rębnymi. Niektóre z nich 
wzmiankował niedawno temu 
w przemowie mianej przed 
Wschodniem Towarzystwem 
w Japonii, w Tokyo, Jan 
Barrett, były poseł do Siamu.

Jeograficzne położenie od
grywa naturalnie główną rolę 
w tern że kontrola nad Fili
pinami przynosi korzyści han
dlowe. Rozwój wschodnich li
nii handlowych był takim, że 
archipelag filipiński zajął ta 
kie same stanowisko wobec 
południowej zachodniej Azyi, 
jakie Japonia zajmuje wobec 
północnej i środkowej Azyi. 
Filipiny leżą nad głównemi 
drogami do ważnych portów 
południowych, a Hongkong, 
Saigon, Bangkok, Singapore 
i Batavia tworzą ogniwa w 
kole, którego częścią konie
czną jest Manila. Manila jest 
ważnym portem nad drogą 
ogromnego handlu, który prze 
chodzi przez kanał Suez i cie
śninę Malaga z Europy do 
dalekiego wschodu. Tak sa
mo wyspa Luzon jest poło 
żoną tak, że dla parowców z 
Australii będzie nietylko do- 
godnem, ale i korzystnem 
przybić do Manili, skoro port 
ten będzie prowadzony we
dług metod amerykańskiego 
przedsiębiorstwa.

Istotnie, korzyść z Filipi
nów, jako strategiczno-han- 
dlowy punkt leży w tern, iż 
zajmuje miejsce nad najgłó 
wniejszemi handlowemi dro 
gami wschodniego handlu. 
Filipińskie towary wywozowe, 
skoro nastąpi w nich rozwój 
za pomocą przedsiębiorstwa 
amerykańskiego, znalazłyby 
wszystkie warunki gotowymi 
nietylko dla handlu z Ame
ryką, lecz także z Australią, 
Japonią i wybrzeżem chiń- 
skiem. Nietylko położenie 
ale i stosunek do prądów 
handlu zdawaj ą się przema
wiać za tern, że arcnipela? 
filipiński będzie środkiem o- 
gromnego systemu handlowe
go, który się utworzy w tej 
części świata.

LECZY MĘŻCZYZN, KOBIET! I RZbutm.
Jeżeli doktorzy nie mogli rozpoznać twej ch®R 

by, lub nie mogli ci nic pomódz, to napiez saras A 
Doktora Ham’a, a on ci udzieli rady darmo. Gdyłr 
doktor uznał chorobą za nieuleczalną, to pieniądz 
zwróci i nie potrzebujesz być nic stratny. Dr. Hm 
St uczciwym i odpowiedzialnym, a chorymi ople 

e sią z taką pieczołowitością, jak ojciec swym 
sćrni. Ludzie, którzy napróżno szukali rady Hcs 

nych doktorów, którzy przecierpieli po kl’kani 
ście lat w szpitalach, jakby w czarodziejki spe 
sób zostali uleczeni przez Dra. Ham’a. Nie mówi 
my tego z żadną przesadą, lecz tylko szczerą pra
wdę. Nie przedłużaj swej chóróby, bo może sl; 

nieuleczalną. Piez zaraz do Doktora Ham’s
Medycyn Doktora Ham’a nie można dostać w ż& 
S aptece, ani groserni, ani szynku, ani też ot 

erow. Kto chce być pewnym, że dostaje czyefa 
rową medycyną, to musi po takową pisać pro 

sto do Dra Ham’a. Butelka medycyny kosztuje tyl 
ko $1.00, sześć butelek $5.00. Pisząc po medycyną, 
aależy opisać ową chorobą i załączyć w liście pl> 
Rlądze, lub przekaz pocztowy, bankowy lub ezpre 
sowy. Medycyną i przepis jak sią leczyć wysyłamy 
odwrotną pocztą. Przyślij marką pocztową na og- 
powiedź. Adres taki:

DR. C. B. HAM, 
708-709 National Union Bulldlig, 

Toledo. Ohio.

Polski Skład 
Towarów Religijnych, Obrazów 
i Ram, oraz pracownia

Artystyczna
Chcesz kupić tanio!

Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, 
Szkaplerze, Różińoe, Koronki, Kro- 
pielniczki, Obrazy Religijne lub Na
rodowe, Obrazki do książek, Meda- 
lioniki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., Pa
miątki chrztu, Powinszowania itd. 
Mż* Pisz po Katalog do mnie.

Wyrabiam Obrazy Olejne, tuszo
we, Dyploma dla Bractw i Towa
rzystw, Szarfy i Odznaki. Powię
kszam Fotografie i Portrety; pracę 
moją gwarantuję. Ramy do Obra
zów dostarczam na obstalunek po 
cenach bardzo tanich.

AGENTÓW
potrzebuję w każdej kolonii polskiej 
i daję dobry rabat. Pieniądze nale
ży przesyłać przez Money Order lub 
w liście regietrowanym.

Piszcie Szan. Rodacy do mnie a 
oszczędzicie wiele!

Adresować:

J. Kwaśniewski,
642 Becher Str., Milwaukee, Wis.

W tych dniach 
PIERWSZA

Księgarnia Polska
W AMERYCE

odebrała z Europy następujące 
książki:

ZBIOREK MODLITW dla człon
ków apostolstwa Serca Jezusowe
go zebrał i ułożył X. M. Myciel- 
ski, T. J., (osobne dla mężczyzn 
i osobne dla niewiast,) w mocnej 
opr., z czerwonemi brzegami. $1.00 

OGRÓD WARZYWNY, Jego u- 
rządzenie i pielęgnowanie roślin 
warzywnych. $1.25

KAZANIA na wszystkie w roku 
niedziele i święta X. Józefa Ka
lasantego Mętle wieża, magistra 
nauk itd., 4 tomy. $3.75

PRAKTYCZNY KUCHARZ War
szawski, zawierający 1,503 prze
pisy różnych potraw, oraz piecze
nia ciast i przygotowania zapa
sów śpiżarnianych — w ozdobnej 
oprawie, ze złotymi i czarnymi 
wyciskami. $3.00

RYKACZE WSKIEGO SŁOWNIK 
Języka Polskiego, 2 tomy w je
dnym. W mocnej oprawie, ze zło
tym tytulikiem. $3.00

ŁUKASZEWSKI-MOSBACH Sło
wnik Polsko-Niemiecki i Niemie
cko Polski, w mocnej oprawie, ze 
złoconym tytulikiem, 2 tomy w 
jednym. $3 50

OLLENDORFF’A PRAKTYCZ
NA METODA nauczania się czy
tać i pisać po francuzku, 2 tomy 
każdy osobno oprawny, ze złoć, 
tytulikiem. $4.00

Powyższych książek nie 
sprzedaje się po zniżonej cenie 
ani też się nie wydaje na pre
mią.
W Pierwszej Księgarni Polskiej 

w Ameryce 
WŁ. DYNIEWICZA, 

w Chicago, His., 
znajduje się niedawno temu wy
drukowana mała książeczka w pię
knej oprawie miękkiej aligatoro- 
wej, ze złooonemi brzegami, zawie
rająca śliczne wierszyki narodowe 
polskie, stósowne do deklamacyi 
na zebraniach familijnych lub pu
blicznych, z dodatkiem wierszyków 
po angielsku o Polsce, pod tytułem:

Głos Serc Polskich.
NAPISAŁ

Aleksander Łntyński.
Cena 25 centów.

Foimat jest mały kieszonkowy i 
każdy polski młodzieniec jak i mło
da Polka powinna mieć jedną taką 
Książeczkę.

nmaj
CZYLI 

Pastorałki i Kolendy 
obejmujące przeszło 

700 STRONNIC
Jest to cała Kantyczka, 

jeszcze raz prawie tak gruba 
tak poprzednia a kosztuje też 
tylko

75 centów.
Kantyczka ta czyi! Pasto

rałki i Kolędy zawiera Piosnki 
wesołe ludu w czasie Świąt 
Bożego Narodzenia po do
mach śpiewane a przez księży 
Missyonarzy zebrane oraz pie
śni do Kościelnego użytku, jako 
i szopkę dla małych dziatek. 
Wierny przedruk z Kantyczkl 
Krakowskiej wydanej przez 
księży Missyonarzy w Krako
wie.

Sprzedaje się pojedyńczo po 
75 centów W Księgarni Pol
skiej WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., Chicago, Ills.

FIRST
National Bank

OF CHICAGO. 
PIERWSZY 

Narodowy Bank 
W CHICAGO.

Harożnik Monroe i Dearborn ul. 
KAPITAŁ S3.000,000.

WEKSLE.
Berlin — Niemcy, Wledefi — Austrya, Petęr- 

■ tg — Kosyiwszystkie inne europejsHe kraje 
jako też na wszystkie kursuj|ce pieniędzę.

LISTY KREDYTOWE.
dla użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, ścięganle spadkobierstw (schodów) 1 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryl, 
Bosyi i wszystkich europejskich krajów aa bar
dzo umiarkowan, komisję!

ZARZĄD.
SAM’L. M. NICKERSON, Pręż. 

JAS. B, FORGAN, Vlos-pr.z, 
BICHARD J. STREET, Kasjer. 

HOLMES HOGE, Asst. Kasjer.
FRANK Ł BROWN, 2 Asst. Kaeyer. 

DYREKTORZY;
Sam’l. M. Niekenon. K. F. Lawreaee. 
8. W. Allerton, F. D. Gray,
■ontaa B. Beam, Nelsoe Morris.
B. C. Klokereoa, Bishard J. Street,
■ageae 8. Pike, Jaa. B. Forgaa.

A. A. Carpenter.

JAN H. XEL0WSKI, 

Apteka Polska 
Kompletny wybór lekarskich i chi
rurgicznych instrumentów, pasków 
na ruptury, bandaży kuli (crut
ches), tudzież lekarstw spe- 
cyalnycb, krajowych i im

portowanych.

Egzaminujemy oczy bezpłatnie 
na okulary.

PIJAWKI
SPROWADZANE ZE SZWECYI.
Przyślijcie 2-centową markę po- 

estowąa dostaniecie odwrotną po
cztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra B0NKER.

Jan H. Xelowski,
70S Milwaukee Ave.,______Chicago.

Skład założony w r. 1851. 

Henry Schoellkopl, 
— GR0SERMK —

Hurtowny i drobiazgowy 
832—334 E. Randolph Str. 

pomiędzy Franklin i Market uh 
CHICAGO, ILLINOIS.

Sprzedaje po najtańszych cenaeh: 
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski, 

Ser Bdamskl i Ser Parmesahski, 
Promage de Brie i ser Roquefortskl, 
Ser roślinny, Neuszatelskl 1 Limburgski, 
Brunświcki salseson. 
Salami, Westfalskie szynki, 
Wędzone i marynowane węgorze, 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies, 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjaki kawlar, 
Prawdziwe francuz kle sardyny i szampinloky, 
Francuzki groch, najlepsz| oliwę, 
Niemieckie szparagi, krajang faeolj. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszkę pszenna. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienna, 
Kaszę tatarczannę, kaszę owslanę. 
Mękę kartoflani, mękę ryżowę, 
Świeże suszone grzyby, paprykę, 
gliemieckie pbwidła, mak, 

wieże orzechy, migdały, cytronat, 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuskie śliwki, świeże rodzenkl, 
Włoskie łazanki (nndle) makarons. 
Najlepsza Vanilla czekoladę z Cocao, 
Prawdziwa rosyjska herbatę, extrakt mlMn 
Prawdziwa kawę Java, Mokka i Bio, 
Prawdziwa tabakę do zażywania Loeback’a 
Niemieckie kołowrotki 1 gremple, 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki), 
.wieże siemię warzywowe, siemię traw.- 
Bierni- dla kanarków. Biernie kenopniane 
rzeplkowe,

lako i wszelkie inne towary korzenn * 
Henry Schoelkopf.

Aleksandra Chodźko
SŁOWNIK 

Polsko-Angielski
i Angielsko-Polski 

potrzebny jest każdemu Po
lakowi mającemu choć tylko 
cokolwiek wykształcenia bę
dącemu w Ameryce, który nie 
ma zamiaru całe swe życie z 
szuflą pracować. Potrzebny 
jest każdemu choć najwy- 
kształceńszemu Polakowi w 
Ameryce.

Cena $4.00
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591 Noble st.

zimowa

Ostatnie Wiadomości.

10c.

50.

.75

1
9
3

8.00—8.50 
7.00—7.50 
5.00—5.50 
4.00—5.00 
5.00—6.00

301—31

55—57
41- 51

38-40
36—38
36—37
35—37

acki w Chicago, 620 Dearborn 
ave., poszukuje następujących 
obywateli: Kazimierza Marsza
łek i Wojciecha Marszałek po
chodzących z Jastrząbki Nowej 
w Galicyi i Władysława No. 
winskiego i Andrzeja Swięton 
pochodzących z Brzostek w 
Galicyi.

50—1.00 
2.00—3.25 
3.00—3.25 
2.50—4.75 
5.00—6.50

8.50— 9.00
7.50— 8 00 
7.00—7.50 
6.00—7.00

18—18$
16
11

3—8$
16$ - 17
10$ —11 
10—10J- 
10—10*
UJ—12 
10—10$

7$—8
7$

9$—10
7—8

Whisky — finished goods on the 
basisof $i.26 forhigh wines.

No. 5 Gazety Polskiej 
w którym jest cały przebieg 
wojny hiszpańsko - amerykań
skiej, nie wyseła się żądają
cym na okaz, tylko tym, któ 
rzy Gazetę zaprenumerują lub 
przyśla 5 centów.

Jestto jedyna $65.00 kulki nosząca (Bali 
Bearing) maszyna do szycia na targu. Odsta
wiamy je bezpłatnie do wszystkich części mia
sta. Jedynemi miej scami w północno-zachodniej 
dzielnicy miasta są

diana kolei najechał w ponie
działek po południu przy 22 
ul. lą-letniego Jana Lutkę, 
którego rodzice pod no. 43 
przy 25th Place mieszkają. 
Chłopiec umarł w drodze do 
szpitala św. Łukasza,

— Jan O’Hara, młody 
jeszcze podrostek został w po
niedziałek osadzony w stacyi 
policyjnej przy Rawson ul. za 
nieprzyzwoite zachowanie się. 
Wieczorem przybyła jego mat
ka, która nie była zupełnie 
trzeźwa, z garnkiem polewki 
dla chłopca. Ponieważ nie za 
chowywała się spokojnie, ka 
zał jej się porucznik Kroll 
wynosić ze stacyi i usiłował 
ją wyprowadzić, gdy tego nie 
chciała uczynić. Kobieta na 
tenczas oblała gorącą jeszcze 
polewką głowę porucznika, 
poczem chciala ubiedz. Do
goniono ją jednak i umiesz
czono za kratami z jej synem.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE.

9-10 
8$ 

6

1118 Matejekowa Anna
1119 Mahron Mateusz
1120 Mikołajczak J.
1121 Milowicz A.
1123 Mojsz Ludwik
1124 Mroerkowskl A.
1125 Mudjer M.
1132 Niekla A.
1133 Niedbal Antoni
1134 Niezgoda W.
1135 Olszewski W.
1136 Palas Adam ,
1138 Parzygnat Michał i 
H39 Pawlak Jan *
1140 Pazdou W.
1141 Pelant Józef
1142 Pestka Jan
1146 Pietrzak Ad
1147 Plokaj Jan
1148 Prill Karol
1149 Procek Michał
1151 Pyek Jan
1152 Raczkaws
1153 Ram
1160 Rymsza
1161 Rymsza Antoni
1162 Sazar Marya 
1169 Slmonowicz M. 
1172 Szguja J.
1174 <tach Wojciech 
1180 Sutkowski Ignacy
1182 Teplez U.
1183 Tetodzerski Jan 
1186 Woworska B.
1189 Walaszewski J.
1190 Wapiota Wincenty
1191 Weislek Ludwika 
11P5 Wienecka Lina 
1196 Wikto oski Piotr 
1199 Wondl Jan
1201 Woj salek W.
1202 Żabno Jan 
1208 Zalondek Karol
1204 Zyrna Józef 2
1205 Żurawski Jan

1.15—1 16
1.25—1.55

1.40

Ksiądz połączył ręce nasze, 
Jam na stroje pieniądz dawał, 
Tyś mnie za to pokryjoma 
Chciała nieraz „brać na kawał“ 
A gdy dzieci dał Bóg paczkę, 
Oj nuciłem ja ,,staccato“: 
Tej sukienkę, temu buty.... 
Och, gorące było lato!!

A gdy jeszcze — to migrena, 
To ból zębów et cetera,
Szedł grosz żywo, a tu sakwy 
Coraz pustsze dno wyziera! 
A gdy żydzi wioskę wzięli, 
Minął czas snów i uniesień 
A nastały łzy jesienn», 
Acb, nadeszła smutna jesień!

I łzy przeszły, lecz włos zbielał, 
Od utrapień człek się zżyma; 
Trza pracować, albo żebrać.... 
Prawda żonciu?.. ostra zima!!

(Djabel krak.)

2 80— 3 OO
11.00—11.37$

1.50—2.00 
45 

1.75 
2.25

2.00—2.50

WASHINGTON, 8 lute
go.—Jen. brygady C. P. Ea
gan, komisarz jeneralny ar
mii Stanów Zjednoczonych zo
stał dzisiaj za rozporządze
niem prezydenta za nieodpo
wiednie postępowanie jako o- 
ficer zasuspendowany ze służ
by na lat 6, lecz będzie w 
tym czasie pobierał całkowitą 
pensyę.

MANILA, 8 lutego.—Po
rucznik A. C. Alford, z kom
panii I., 20 pułku piechoty z 
Kansas i jeden szeregowiec 
zostali dzisiaj zabici a sześciu 
szeregowców zostało ranio
nych, przez Filipińczyków, 
którzy ich napadli podczas 
rekonesansu w pobliżu Caloo- 
can.

WASHINGTON, 8 lutego. 
— Jen. Otis donosi o stra 
tach pod Manilą jak następu
je:

Król tramwajowy Yer
kes, któremu w ostatnich cza
sach Rada miejska się dala 
kilkakrotnie we znaki, ponie
waż nie popierała jego pla
nów zagrabienia wszystkich 
ulic miasta, mści s!ę obecrie 
za to. I tak np. płacili człon
kowie budowniczego wydziału 
miasta dotychczas tylko po 4 
c. za bilet, a teraz muszą jak 
każdy inny śmiertelnik płacić 
po 5 c. Członkowie policyi, 
którzy nie chodzą w mundu
rach, jak np. deteKtywi i wyż
si urzędnicy policyjni, którzy 
dotychczas dostawali kompli 
mentarne tykłety, utracili o- 
becnie ten przywilej.

— Sędzia Smith odrzu
cił petycyę, aby dr. Mateusz 
Kossakowski na mocy tak zw. 
‘ habeas corpus" został zwol
niony z więzienia stanowego. 
Adwokat jego, jen. Black, 
żądał aby go uwolniono dla 
omyłek formalnych, które za
szły przy wydaniu nań wyro
ku. Prokurator stanu jako i 
sędzia Smith oświadczyli, że 
można sprawę tę przedłożyć 
sądowi apelacyjnemu na mo
cy tak zwanego "Writ of 
Error.”

— Herman Benke, ro
botnik zamieszkały pod no. 
98 Cleaver ul., umarł w wto 
rek w salonie Pawła Gierscha 
pod no. 75 przy Cleaver ul. 
a Jan Zblewski, z pod no. 
77 przy Cleaver ul., zachoro 
wał tamże w tym samym cza 
sie. Odwieziono go do szpi
tala św. Elżbiety. Każdy z 
nich wypił po trzy kieliszki 
wódki. Sądzono, że zostali 
zatruci, lecz lekarze oświad
czyli, że pili nad miarę. Zble
wski wyzdrowiał.

— Policya została po
większoną o 50 dobrych taj
nych policyantów, którzy ma 
ją położyć koniec napadom i 
obrabowywaniem, które zda
ją się być obecnie na porząd
ku dziennym.

— Ośm razy usiłowała 
p. Amelia Lutz, zamieszkała 
pod no. 770 N. Ashland av. 
odebrać sobie życie, co jej 
się ostatecznie udało w środę. 
Była obłąkaną od r. 1893. 
Mąż jej i córka strzegli ją, o 
ile możności. W środę utra
cili ją z ócz na chwilę, a gdy 
ją znaleźli, nie żyła już. Po
wiesiła się w stajni znajdują
cej się po za jej mieszkaniem.

— W sądzie sędziego 
Burke został w piątek James 
A. Caldwell uznany winnym 
morderstwa i skazany na ka 
rę więzienną na cale życie. 
Dnia 31 sierpnia zr. Caldwell 
przybył do saloonu pod no. 
14 przy State u. i zażądał od 
Ward’a Fisher, z rewolwe 
rem w ręku, pieniędzy, a gdy 
tenże mu ich nie chciał dać, 
zastrzelił go.

— Wiel. ks. Aleksander 
J. McGavick, proboszcz przy 
kościele św. Jana, róg 18 i 
Clark ulic, został uwiadomio
ny w piątek, iż został zamia
nowany biskupem — koadju 
terem przy arcybiskupie Fee- 
han’ie. Zarazem zamianowała 
go Kongregacya Propagandy 
biskupem w Marcopolis w 
arcybiskupstwie Odessa w Ro- 
syi. Ks. McGavick liczy do
piero lat 35.

— W dwupiętrowym bu 
dynku pod no. 612 przy No
ble ul., w którym Michał Po
stronek ma skład mięsiwa, 
wybuchł w piątek przed po 
ludniem, o godz. ętej pożar. 
Dom, który jest własnością 
Ignaca Pausta, zam. pod no. 
1215 Armitage ave., został 
uszkodzony na $350; strata 
Postronka zaś wynosi około 
>100.

— W jednej z rękodziel- 
ni w Pullman rozleciało się w 
piątek przed południem jedno 
z wielkich kół obrotowych i 
kawał z niego uderzył 27 le
tniego Piotra Scullion z taką 
siłą w głowę, iż padł nieży
wy na miejscu. Mieszkał pod 
no. 9401 St. Lawrence ave. 
Zwłoki odwieziono do tru
piarni Rolston’a w Pulman.

— W budynku pod no. 
96 przy W. Blackhawk ul., 
który jest własnością Andrze
ja Schultza z pod no. 697 
Noble ul., a w którym Ma
ksymilian Klein rra kuźnię, 
powstał w piątek wieczorem 
pożar, który zniszczył w ku 
źni i składzie narzędzia i to 
wary w wysokości $1000, a 
budynek uszkodził na $3000.

— W mieszkaniu poło- 
żonem pod no. 3626 przy 
State ulicy zastrzelił niejaki 
Emmet Haywood nasamprzód 
swoją żonę Klarę, a następnie 
samego siebie. Poprzednio 
chciał zastrzelić dwoje swoich 
dzieci, lecz namyślił się. Przy
czyną zabójstwa i samobój
stwa było to, iż pani Hay
wood chciała wziąść rozwód, 
ponieważ w ostatnich czasach 
mąż jej, który był klerkiem 
w pewnej groserni, oddał się 
pijaństwu.

— W niedzielę wieczo
rem odbył się bal w hali Smi- 
th’a, róg Southport ave. i 
High ulicy. Zabawa przecią
gnęła się, jak to zwyczajnie, 
aż do poniedziałku z rana, 
gdy niektórzy z obecnych się 
poczubili. Wynik nie bardzo 
przyjemny, bo ciężko ranio 
nymi zostali: Frank Simmer 
ling, 26 lat stary, zamieszka
ły pod no. 151 przy Ward 
ul. — ma tylną część głowy 
rozplataną nożem i oprócz te 
go 12 cali długą ranę w le
wem udzie; Jan Bush, 21 lat 
stary, no. 146 Perry ul. zo
stał pchnięty nożem w grzbiet; 
Jan Relnu, 71 High ul., 
pchnięcie nożem w pobliżu 
serca i w lewe udo; powyż
szych odwieziono do szpitala 
Braci Alexyanów. Lekko ra 
nionymi zostali: Jan Beaski, 
20 lat stary, no. 14 Perry ul.; 
Jan Jański, 19 lat stary, 83 
High ul ; Gustaw Grub, 19 
lat stary, 360 Southport ave.; 
Józef Ritz, 22 lata stary, no. 
71 High ul., August Sankes, 
18 lat stary, 356 Southport 
ave.; Wiktor Kąkol, 21 lat 
stary, 114 High ul.; August 
Wysocki, 21 lat stary, 75 
High ul.; Jakób Busz, 20 lat 
stary, zamieszkały na rogu 
Perry i Deering ulic. Wszy 
scy powyżej wymienieni znaj
dują się w więzieniu. Przy 
czyną sporu była dziewczyna^ 
— W mieszkaniu Jana Ślip
ka, pod no. 132 przy Augu 
sta ul., obalił w niedz'elę 10 
letni Jan Slipek piec i z nim 
kocioł pełen wrzącej wody, 
która oblała go i pięcioletnią 
Wiktoryą Golus, której rodzi
ce się obecnie w starym kra
ju znajdują. Oparzone dzieci 
znalazły przytułek w szpitalu 
powiatowym.

— Gustaw Eckdahl, ro
botnik w składzie hurtownym 
firmy Marshall Field, na rogu 
Market i Madison ulicy, spadł 
w poniedziałek rano, gdy 
chciał zamknąć żelazną okien
nicę z czwartego piętra na u- 
lięę i za dziesięć minut byl 
trupem. Spadł z wysokości 
60 stóp. Widział to polieyant 
Martini, który go zaniósł do 
sąsiedniej restauracyi i przy
wołał lekarza, lecz nieszczę 
śliwy nie żył już, gdy lekarz 
nadszedł. Eckdahl liczył lat 
43 i mieszkał pod no. 757 
Clifton ave. Był żonatym.

— Jan Bmnisz, ro
botnik kolejowy, który ze swą 
familią mieszka pod nc. 3112 
przy N. 55 ave., w Cragin, 
został w poniedziałek rano 
znaleziony przez polieyanta 
Marcina Gallagher cały 
mokry i prawie zmarz
nięty przy zbiegu North ave. 
z koleją Chicago, Milwaukee 
i St. Paul. Barmisz opowie
dział, że na moście na North 
ave. został napadnięty przez 
dwóch rabusiów, którzy mu 
odebrali zegarek i następnie 
wrzucili do rzeki, z której z 
wielką biedą tylko się wydo 
stal. Odwieziono go do szpi
tala Braci Alexyanów.

— Pociąg Western In-

H. B BRUCK, mgr., i u JANA SOBOTY,
1041 Milwaukee ave.

funtów
9.95—10.00
5.55—5.60
4.75—4.95

1.18$—1.19$
2.42
9.25

Kalendarz Maryański

ZA DARMO!
Ze sprowadzonych 12 tysięcy 
kalendarzy Maryańskich na 
rok 1899 pozostało jeszcze 
blisko 2,000 (dwa tysiące); 
dla tego aby ich się pozbyć, 
każdy dostanie w przydatku 
darmo, kto choć tylko za 
50 Centów kupi książek lub 
książkę i dołączy 5 centów 
na opłacenie przesyłki.

Kto nie chce książek, tylko 
same Kalendarze, niech płaci 
po 15 centów.

W. DYNIEWICZ.

Gd*ie jest

L °iernatowgki| 
te-

* Jomk1DsCove
N. Y.

Na dzień
F i więcej stałego sarobke
Nr gwarantujemy katdema

II który weźmie agency* na- 
BB szych obrazów patryo- 

tycznych i religijnych. 
0.5S.SIIBERMM,8.2,StPaiLMIn

Oct. 87—99

Wheeler & Wilson Mfgr., Go.
(6-7)

CHICAGO

Niżej podpisany komitet parafialny poszukuje 
w bardzo ważnej sprawie kolektora naszego Jó
zefa Lienkiewicza, od którego od sześciu tygo
dni nie mamy żadnego uwiadomienia. Konie
czną jest rzeczą, aby się stawił jak najprędzej, 
giyż zresztą komitet odnośny wstrzymaj dalszy 

olektę. Kto by znał miejsce teraźniejszego j go 
pobytu niech mu o tem doniesie.

Piotr Piecn lewica prez.
P. O. Bok 33, Nnlley, N. J. 
Jan Lewandowski, trustee, 

364 Broad str., Bloomfield, N, J*

Ceny Targowe.
1899.

71—71$
65—6'$

67$

35-35$
35-36

Poszukuję Jana Formankiewicza pochodzące- 
f> z Galicyi, wal Majscowy, starostwa Jasło, 

toby o nim wiedział, lub on sam, niech sią 
zgłosi pod adres Adalbert Najbant, 

1337 N. 8-th str., 3t. Louis, Mo.

Chicago, 7 Lutego,
Pszenica Zimowa 

No. 2 czerwona 
0 No. 3 «

Latowa No. 2
Kukurydza, busiel

No. 9 biała
No. 2 żółta

Owies, buszel
No. 2. biały

Żyto, buszel 
No. 9. 
Jęczmień

Wieprzowina, 100

Smalec,
Żeberka,

Siemiona, 100 funtów 
lniane 
Tymotka 
Koniczyna

Siano
Wyborna tymotka
No. 1
No. 2
No. 3
Choice prairie
No -
No
No
No.
Słoma tona

Mąka: Pszenna
patent 3.80—3 90

Spring patent* 3.60—8.70
Piekarska,worek 196 ft. 2.25—2 50 
Żytnia miech 
Ospa (bran)

Jarzyny:
Kapusta, beczka 
Cebula buszel 
Ogórki, tuzin 
Kalafiory, orate 
Pomidory, Bussel

Sałata, case 40_ 45
Słodkie kartofle,beczka 1.00—1 eo 

Kartofle buszel.
Burbanks
Hebrons
Peerless
Rose

Bob i groch, buszel:
Nowy
Red kidneys
Brown Swedish

Owoce:
Banany, pęk
Pomarańcze, case
Cytryny, pudło
Jabłka, Beozka
Borówki beczka

Drób żywy:
Kury funt 
Kaczki
Indyki 
Gęsi

Masło:
Creamery, funt.
Dairy
Packing
Łój, funt 
Jaja, tuzin

Ser: Young America
Twins
Brick
Szwajcarski
Limburger

Cielęcina:
Wyborna, funt
Dobra
Zwyczajna

Poszukuję mojej żony Maryanny Moszczak, 
pochodzącej wraz ze mną z Muszyny, pow. 
Nowy S%cz, Galicyi. Jest to niewiasta wzrostu 
dość wysokiego, cienka, ma wło>y czarne i brak 
jej trzech zębów na przodzie ust. •

Ktoby o niej wiedział lub ona sama, niech 
mi doniesie pod adresem

Jan Moszczak,
Banksville, Allegheny Co., Pa.

W. 8Ł0MINSKA, 
079MILWAUKEEAV.

CHICAQQ, II—I—
F*Uca swę trzydziestoletni* pn- 
eewnię rozmaitych przyborów «o4- 
Śelnych, jakoteż i dla Szan. To
warzystw jako to: Chorągwie k«4- 
•ielne, Sztandary narodowe arty- 
atycznie haftowane złotem i jedwa
biem, różnego gatunku szarfy, Od
znaki i Berła marszałkowskie. Pra- 
eownia moja znaną jest w całej 
Ameryce z pierwszorzędnej, ele
ganckiej i sumiennej roboty. Ceny 
zawsze najtańsze.

?OSZUKIWAHI£
Poszukuję mego brata Wawrzyńca Jędrzejo

wskiego, który pochodzi z Musz' ny pod No
wym Sączem w Galicyi. Siedem lat temu prze
bywał w Alb on. Ktobv o nim wiedział lub on 
sam, niech mi donieś e pod adresem

Bronisława Markiewicz,
161 Church str., Amsterdam, N. Y.

POLSKA
KOLONIA! 

nad “S00” Koleją w 

Strickland, Wis.
. Piękne grunta farmerskie — ź 

bogatą glebą, twarde m drze
wem w pobliżu urasta —i do' 
bremi targami—i szkołą. Tylko 

$4.00 do $6.00 za akier, 
. ... na łatwe wypłaty 

Wielu polskich farmerów mieszka 
tutaj—nowy polski katolicki kościół 
zostanie wybudowany na wiosnę

Piszcie po bezpłatną mapę, opi
sującą rolę do

D. W. Casseday, 
LAND AGT. “S00” RAILWAY 

MINNEAPOLIS, MINN.
Lub do M. F. JAWORSKI, Strickland, Wis.

4-11

pieniądz jest bardzo ciężki, od
bieramy zapytywania, czyby 
Gazety Polskiej nie można im 
taniej posełać bez dodawania 
premii. — Odpowiadamy, źe 
premie czyli podarunki wyda- 
jemy tylko na to, aby prenu
meratorzy opłacali całorocznie 
naprzód cd razu całe Dwa 
dolary, p'zez co oszczędzą 
nam wiele t racy przy zapisy
waniu. Chc^c wydawać dobrą 
Gazetę, musimy dobrych lu
dzi utrzymywać i drogo opła
cać najlepsze rozmaite czaso
pisma, sam New York Herald 
kosztuje nas 10 dolarów ro
cznie, Chicago Tribune prze
szło 8 doi. rocznie a do te
go jeszcze wiele innych; jest 
wiele dziennych czasopism 
angielskich po 3 a nawet po 
2 dolary rocznie — tych nie 
możemy potrzebować.

Kupującym lub biorą- 
cym w premii książki do na
bożeństwa zwracam uwagę, źe 
książki te wydaję prawie za 
to samo co mnie kosztują. 
Co się poprzednio liczyło po 
dolarze teraz się liczy za 
książkę tylko 40c. Naprzyklad: 
Anioł Stróż poprzednio l.oo teraz tylko 40 
Wyborek “ 00 “ “ 25
Dziecię do Boga “ 25 “ “ 10
Poprzednio wynosiło SI.85 “ “

W. DYNIEWICZ.

Dla tych, którzy Gazetę opłacą na rok z góry (dwa 
dolary na rok,) podajemy następujące premie z 

dópłatą.— Premia jest $1.00, który to dolar 
się odciąga od podanej ceny.

Eclipse Dubeltówki. . Ossets na rok i Behpse Dubeltówka

Coll’a karabin Magazynowy. c*“Q“etaK“abTnk 
Amerykański Bull-Dog Rewolwer.
Odwrotna Mapa Ameryki i całego świata.

rok i ta Mapa *8.00. 
Gem Roller Onran C,“ M,®° 1 * ®?z6ta na rok ten Organ HV11C1 VI Kitu. *7.00 Kxua wałkl koeztuj,

Mandolina. Cena *8.75. Gazeta na rok 1 Mandolina *9.76.

Zegarek Niklowy. C.na (2.60. Gazeta na rek 1 Zegarek Niklowy *3.60. 

Zegarek Elektrozłocony. <*•«•*• “ 
Czarodziejskie Lampy. Magiczne Latarnie. cw.?

$6.00, $9.00, $12.00. Odchodzi premii $1.0(h
Teleskop, czyli Dalekowidz. c,“ ,2®°- Gazeta M 
Autoharpy. C«na*9.oe. Gazeta na rok 1 Autoharp *10.00.

Skrzypce (pierwszej klasy.) ®»»eta »a rot i »k«^
St.ei*enskAU z 24 kol*1cz'DeInlJ Swiatowemi widokami. C«, *2.00 iNUłłjr Gazeta na rok 1 Nowy Stereoskop *8.oo

Stereoskop ’ 84 widokami Męki PaftrtteJ, C»a (2.00. Gazeta na rok 1 Stereo- 

Widnki (Sm? dla tTf.h ‘Ltór7 Stereoskop czyli szkło:) Amerykafiskie, Buropej- Tł 1UUK1 skle1 rozmaite komiczne czyli ucieszne; cena zwyczajta: 100 widoków za 
rowMKh *10 00100 “ ’ d,1"6w- Gazeta »» «* i 100 widoków ko“ 

Atlas całego Świata. Cena 4 dolary. Gazeta na rok 1 Atlas *5.00.

POPUlarny Atlfa8,,• Cena,2.50. Gazetanaroki “Popularny Atlas” *8.10 

Ścinacz Włosów. Cena *8.7*. Gazeta na rok 1 Ścinacz Włosów ,4.7*. 

Albumy po $2.00 $3 58 IM i 8oe. Odchodzi $1.00 premii 
“Combination” Uż>t6, Jfe ®?***d£a Domowe Szewieckle, Tynkowe I Ryaar-V VUI uniHUVH Bk)e. 84.50. Gazeta na rok i Combination ,5 50

“Polska Drukarnia” cz,Ilprzyrz,dd0tokTa8roki^Mrn"?W 

Waga (Scale platformewa.) Cnj 
Celestina (Mały organ ręką kręcony.) 
Zegarki męzkie Pozłacane po W;z,»

10.00. Emskie po *9.60, *7.10 1 *11.00. _ Odchod’i ,l.fo premii. 
Łańcuszki Męzkie po *4.00. Damskie P>. .75 l *3.0». oichodsi *1.00 prom 

Harmoniki po $3.00 i po $6.00. - - Odchodzi $1.00 premii. 

Concert Roller Organ, 
Gitara. Cena $9.75. Gazeta na rok i Gitara $10.75. d° a y tnBtn 

Zegary Kukawki,
^oI?.ao&łemiPtycfiIKatal0ff ’ 1‘P“ym °pi,em P«-

Poszukuje się nauczyciela (Inb nauczycielki) 
polskiego do szkoły publicznej. Musi posiadać 
dobre świadectwa. Gwarantujemy 8 miesięcy z 
dobrę płac$. Szkoła znajduje się w pob.iżu ko
ścioła polskiego w Pułaskim.

- Aplikant może się zgłosić do klerka pod 
adresem

Frank Galefski,
Ardoch, N. Dakota. (Febr. 26)

Dobry szewc, który jest zarazem organistą, 
poszukuje zatrudnienia. Pochodzi z Brzostku w 
Galicyi a w Ameryce znajduje się od półtora 
roku. W razie potrzeby mógłby udzielać nauki 
polskiego języka w pierwszej i drugiej klasie. 
Adres Jac Jaćmirski,

Epton, Allegheny Co , Pa.(4—6)

Stacye
Na czas obecny 

polecamy Stacye:
(POZNAŃSKIE)
STACYE

c*yli droga krzyża Jezuso
wego, odprawiane w At- 
chidyecezyi Gnieźnieńsko- 
Poznańskiej, (zczternasto 
ma obrazkamij po 10c

CHEŁMIŃSKIE)
Droga Krzyżowa

czyli obchód Stacyi po 5c

(KRAKOWSKIE) 
Droga Krzyżowa 

ułożona według św. Leo
narda przez X. Michała 
Mycielskiego T. J. tudzież 
gorzkie żale i modlitwy o 
męce Pańskiej po

(CHICAGOSKIE)
Droga Krzyżowa 

do nieba wiodąca po 

gorzkie Żale.
po 5 centów.

Szczególnie zwracamy 
uwagę panów kupujących 
we większej ilości na roz- 
sprzedaż, aby obstalunki 
na Stacye wcześnie przy- 
sełali.

Biorąoym w wielkiej ilości od
stępuje się rabat.

dodatkiem o Wojnie Hiszpań
sko amerykańskiej w mocnej 
oprawie wysełamy w tym 
tygodniu wszystkim tym, którzy 
mają do żądania.

Każdy Polak, przybrawszy 
Amerykę za drugą swą ojczy 
znę, powinien znać historyą 
Stanów Zjednoczonych, a to 
mu jest nieodzownie potrze- 
bnem do objęcia jakiegokol
wiek urzędu. Dzieło to jest 
tak tanie, źe każdy może sobie 
nabyć, kosztuje tylko 75c.

Wydaje się także na poda
runek dla naprzód płatnych 
na Gazetę Polską.

Prenumerata “Gazety 
Polskiej” wynosi na rok 
1899: na 3 miesiące 75 c. 
na 6 miesięcy $1.25, na 
cały rok, Dwa dolary.

1004 Anlycki F. 
1006 Bagielziunas Jan
1008 Banas Jan
1009 Barnas Marcin
1010 Bartos Jan 
1013 Benda Weronika
1016 Bluszyfiski B.
1017 Beczkowi) a J.
1020 Braeański J.
1021 Brazański J.
1029 Czerwonka S.
1030 Czuja Konstanty 
1032 Dziomdziak F. 
1034 Feranczak A. 
1050 Góra Wawrzyniec 
1053 Gracon Teodor 
1057 Groszewski F. 
1068 Gruszka S.
1059 Guzowskl Józef
1078 Jajkowskl K.
1079 Jauocha M.
1080 Jeszke Albert
1081 Jenista Marya
1082 Jozifhowa Marya 
1084 Juszkiewicz Jan
1086 Katarzyna S. Pr
1087 Kaznecki Ludwik 
*089 Kijek Maryann a
1090 Klasmowa Anna
1091 Klich Jakób
1092 Kłos M. 
1098 K>u-ka Hermann 
1094 Konwent Jan
1096 Koczel Karolina
1097 Komoron Anna
1098 Konkel J.
1100 Kordak Jozef
1101 Korzuszek Jan
1102 Kozin R
1103 Kozłowski A.
1104 Kwiek Anna
1105 Lacinowa Anna
1106 Łabędź Józef
1114 Marewicz Frank
1115 Malienowicz J. 
1117 Mastowski J.

Listy te będą na Głównej Poczcie 
znajdowały się przez 2 tygodnie, 
poczem zostaną odesłane do Wa
shingtona do “Dead Letter Ofisu”, 
zkąd, po rozpieczętowaniu, znśwr 
zostaną odesłane do tych którzy 
listy pisali.

Poszukuję żony mojej Balbiny Łozowskiej. 
Ktoby o niej wiedział, lub ona sama, niech sig 
zgłosi pod adresem:

Franciszek Łozowski, 
_______________Ely. Deismer Camp, Minn.

Poszukuję mego przyjaciela Justyna Gajlesitz 
alias Roberta Rożen berk, który włada językami 
ruskim, polskim, litewskim, niemieckim, angiel
skim i nieco francuzkim. Pochodzi z pod zaboru 
rosyjskiego, miasta Dziany, gub. Wileńskiej. 
Jest pięć lat w Ameryce, dwa lata temu, pra- 
c wał na farmie w Tribes Hill, N. u Alberta 
Majera, a później wyjechał do Albany i Bostonu. 
Brat jego Antoni jest w starym kraju kapłanem, 
on zaś oył klerykiem. Jest wzrostu średniego 
i ma wielki żółty wgs. Kto mi poda dokładny 
jego adres, dostanie $10 nagrody.

Izabella Beronessa Watumberhska, 
_______ 325 ho. Bolbin, Mont Col. Co., N. Y.
Poszukuję mej żony Anny Kutyła, pocho

dzącej ze stolicy Źypliska, wsi Krasnobród, 
pow. Humiene. Jest wysoką, czarna na twarzy, 
dziobaty. Mówi cokolwiek po angielsku, nie
miecku i madżyarsku. Dam $2.00 nagrody 
ea dokładny jej adres. Miała sig znajdować 
w Plttsburgu i Allegheny.

Si ty w Kutyło,
________197 Iron str., Johnstown, Pa.

W ważnym interesie poszukuję Stanisława 
Garba. Ktoby znał miejsce jego pobytu, lub 
on sam, niech się zgłosi jak najprędzej pod 
adres:

Wł. K--------- i,
256—38 str., Pittsburg, Pa.

BALL
BEARINGS

W HOOK: 
SIMPLEST 
& BEST

EVER
NVENTED

REUMATYZM.
NEURALGIĘ l podobne choroby, 

wyrabiany na podstawie ścisłych 
NIEMIECKICH 

PRAW MEDYCZNYCH, 
wny Or.RICHTERA 

^„K0TWICZNY”X 
PAIN EXPELLER 

NIE MA NIC LEPSZEGO! Prawdziwy tyl
ko ma „KOTWICE”zamarKę ochronna 
F. Ad. Richter 4Co.. 215 p«'l s«., New York.

31 MEDALI ZŁOTYCH i innych
13 filii. Własne fabryki szkła.
25CT.15OCT. Uznaje goi poleca. 
i- ląnai sławniejsi lekarze, właści- 
•^b ciele składów aptecznych 

duchownii inne znako
mite osoby.

litera A Co. 
DRA RICHTERA 

KOTWICZNY STO M AK AL najlepszym środ 
Hem na kolki niestrawność, choroby żołądka.

^4

^tUZESZŁO 261^:

Patrz, żoneczko, byłaś młoda 
I bujałaś jak to ptaszę, 
I ja młody byłem niegdyś, 
Lecz już zbiegły te dni nasze! 
Tyś mi uśmiech słała hoży 
Taka miła i radosna.
Jam się sulił do twej piersi 
Lecz już zbiegła życia wiosna!

Amerykańscy oficerowie 
gowcy zabici

Ranni

i szere
49

148

Zabici wczoraj 
Rannych

107
2
6

Razem 205
Oszacowana strata Filipińczyków 

(przez Otis’a):
Zabici i ranni 8500
Wzięci w niewolę 500

Razem 4000.

CZTERY PORY.

4
Skóry: No. 1, xielone, solone,ft. 9

No. 9, “ “ 8
Cielęce No. 1 11

“ No. 9 9ł
Dzika zwierzyna tuzin:

Zające 9.50—3.00
Dzikie kaczki Mallard 4.50 - 4 75

“ “ inne 1.25—4.00
Cyranki 1.75—2.25

Bydło, eto funtów:
Pierwszej klasy, 1,900 do 1,600
___ ____  funtów 5.80- fi.OO
Woły Wyborne, 1400 do 1600

funtów 5.30—5.75Dobre 4.80—5.25
Zwyc«ajne 4.10—5.00
Texaskie byki 3.50—4.00
Dobre krowy 25.00—48 00
Cielęta 5.50—7.25

Świnie, 100 funtów:
Wyborne 3.80—3.85
Zwyczajne 3.60—8.75
Asortowane, 140 do 190 funtów

3.57$—3.67$
Biedne 1.40—3.20

Owce, 100 funtów:
Wyborne 4.20—4.40
Zachodnie 3 40—3.80
Jagnięta «wyc*ajne 4.10—4.70
Wyborne jagnięta 4.80—5.00

Ryby:
Black Bass funt. 11Szczupaki 6
Pickerel 5—6Okunie 2—a
Bullheads (Skinned) _ 5


